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-> N A POCZĄTEK

IA R  I N  P R O K O P Najfajniejszym bohaterem mojego ulubionego ostatnio 
serialu „The Big Bang Theory” jest niejaki Sheldon - facet, 
który kultywuje niezliczone neurotyczne obsesje. Coś a la 
Adaś Miauczyński z filmów Koterskiego, tyle że podniesio­
ny do sześcianu. Jednym z jego natręctw jest potrzeba nie­
ustającego badania się pod kątem wszystkich możliwych 
i niemożliwych chorób, a ulubioną rozrywką - układanie 
równań na przewidywaną długość własnego życia, względ­
nie komputerowa tomografia mózgu, której wyniki omawia 
potem z ekscytacją w towarzystwie. Sheldon chce zważyć, 
zmierzyć i skatalogować każdy kawałek swojego ciała, każdą 
życiową funkcję i jest w tym pragnieniu bardzo pocieszny.

Tyle tylko że Sheldon jest postacią z sitcomu, więc nikt nie 
zakłada, że ktoś tak groteskowy istnieje naprawdę. Błąd. 
Okazuje się, że od niedawna rośnie na świecie armia shel- 
donów - ludzi opętanych potrzebą monitorowania każdej 
swojej funkcji życiowej za pomocą zaawansowanych tech­
nologicznie gadżetów i tworzących społeczności zajmujące 
się wymianą tych informacji, kluby dyskusyjne itd. (s. 26). 
N iby świeży trend, a jednak myślę sobie: n ih il novi. W  Pol­
sce od dawna wystarczy przejść się do dowolnej apteki albo 
usiąść w kolejce do lekarza, żeby spotkać podobną grupę 
zajawkowiczów, często w wieku emerytalnym. Niestety, nie 
jest to już tak zabawne jak Sheldon.

Są dwie wizje przyszłości. Jedną prezentuje Jerem y Gut- 
sche, rozentuzjazm owany prorok wielkiego przyspie­
szenia rynkowego i korporacyjny trener innowacyjności, 
z którym wywiad publikujem y na s. 68. Z  jego perspekty­
wy jedyną drogę naprzód zapewnia głód nowości i wymia­
na europejskiego modelu wielopokoleniowych dynastii 
biznesowych na amerykański wyścig po trupach. To, jak 
na łowcę trendów, wizja wyjątkowo mało odkrywcza. Choć 
analizuje kłopotliwe pokolenie boleśnie wykluczonych 
z rynku millenialsów, dopasowuje je do swojej teorii po­
stępu wykładniczego i osadza w roli przyszłych innowa­
torów, którzy dopiero zbierają się do ataku. Tymczasem 
coraz wyraźniej słychać zainteresowanie (może to tylko 
jęk wyczerpania) alternatywnym jutrem. M iędzy innym i

coraz popularniejszy detoks cyfrowy, o którym pisaliśmy 
obszernie kilka wydań temu, to symptom rozwoju waha­
dłowego, a nie wzrostowego. W  tej w izji rozpędzony bą- 
czek rynkowy wywraca się i następuje korekta - zdrow­
sza dla człowieka i zbawienna dla planety. A  może Jeremy 
to jednak w idzi? W  końcu jego serwis trendhunter.com 
stworzył niedawno siostrzany portal poświęcony w  cało­
ści zjawisku social business, czyli nowym firmom, które 
zarabiają i jednocześnie działają społecznie. Sam prorok 
przyspieszenia przyznaje, chyba na wszelki wypadek, że 
wiąże z tą kategorią spore nadzieje. Nie będąc obarczona 
kontraktami z m iędzynarodowymi koncernami, dla któ­
rych pracuje Jeremy, mogę śmielej postawić swoje karty 
na tego niewyścigowego konia.

RAC KOWSKI
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A K T U A L N O Ś C I
6 -> B O H A T E R K A  T Y G O D N I A  W  imię czego?

Jej najnowszy film nosi tytuł „W  imię...".
O wierze, ateizmie i otwartych księżach z reżyser 
Małgorzatę Szumowską rozmawia Monika Brzywczy

G R U B E  S P R A W Y
2 0  - »  M E D Y C Y N A  R y zy k o w n e  nakłuw anie Szczepić 

dzieci na wszystko czy nie? Pisze Joanna Ćwiek 
2 4  -> E D U K A C J A  B ezp iec zn e zw ią zk i Nad szkolną 

edukacją seksualną ubolewa Anna Wittenberg 
2 G  -> B I O T E C H N O L O G I A  Wejść w  b uty boga 

Ula Ryciak
30  - »  B I Z N E S  Kochanie, zró b m y  sobie grę Ola Wiechnik 
3 4  -> M O T O R Y Z A C J A  Koniec rom ansu Anna Przybyli 
4 0  -» A F R Y K A  Po go dne piekło Zimbabwe w obiektywie 

Tomka Michniewicza

K U L T U R A
4 6  -> Z JA W IS K O  U w o ln ić pom niki! Miejsca pamięci 

w Polsce to kwestia wagi ciężkiej. Ale na szczęście 
są artyści, którzy próbują tchnąć w nie trochę życia 
- pisze Anna Sańczuk 

5 2  -» TA N IEC  T a k , lubię p a trze ć  Mike Urbaniak
58  M U Z Y K A  Zm ie n ia m y się m y, zm ienia się m u zyka  

Lider zespołu Mum, Gunnar Om Tynes, o życiu
i twórczości w rozmowie z Angeliką Kucińską

5 9  M U Z Y K A  R ecenzje Winczewski o islandzkiej 
nowofolkównie Emilianie Torrini, Kucińska o nowym 
rockandrollowcu Pete Dohertym

6 1 F ILM  Recenzje Chrobak o kinie, Nowakowska o TV
6 2  -> L IT ER A T U R A  Recenzje Węcławek, Kube, Ziemacki 
6 4  4  Z W IA S T U N  L IT ER A C K I Kod Leonarda Fragment

książki „Leonard Cohen. Jestem twoim mężczyzną" 
Sylvie Simmons

R O Z M A I T O Ś C I
6 8  - »  B I Z N E S  Ło w c a  nie śpi Kto się cieszy z kryzysu? 

Łowca trendów Jeremy Gutsche, z którym rozmawia 
Zuzanna Ziomecka 

7 2  O D  R Z E C Z Y  P o żą d a n y  brak czasu O rzeczach, 
które pozwalają zaoszczędzić cenne minuty, 
pisze i kolażuje Franciszek Barwiński 

7 4  K R Y M I N A Ł  O fia ra  d zw o n i tylk o  ra z 
Janina Bilikowska i Marek Kozubal 

7 6  - »  P I E R W S Z A  P R A C A  T rze b a  w ie d zie ć , czego się 
chce Z Martą Stachniuk rozmawia Patryk Chilewicz 

7 8  K U C H N I A  N ie  ty lk o  kluska z  d ziurką  

Aleksandra Czapla-Oslislo

80  - »  W I N O  Zd ro w e  czy niezdrow e ? Włosi czy Francuzi
nie mają wątpliwości, ale tak naprawdę zdania 
o zdrowotnym wpływie wina są podzielone 
- twierdzi Wojciech Bobkowski

F E L I E T O N Y
1 7  -» E W A  W A N A T  Żal do ojców, czyli zawsze możesz

zwalić na tatusia
1 8  -» M A X  C E G I E L S K I  SZROT, czyli o płocie,

przez który Wałęsa skakał albo nie 
5 6  ->  M A C I E J  N O W A K : Felieton przedostatni, 

czyli o funeraliach
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W tym tygodniu nie piszem y...

. . .o  w spaniałym  meczu, który nasza 
reprezentacja rozegrała z drużyną San Marino. 
Polacy zostali 12. drużyną, której 207. zespół 

rankingu FIFA strzelił bramkę w meczu o punkty. 
Są powody do buczenia.

. . . o  ty m , czego nie p o ka za ł poseł H o fm a n
podczas „delegacji" na Podkarpaciu, chociaż 

bardzo chciał. Bunga-bunga w Mielcu?
Co nie mieści się w głowie, może się zmieścić 

w spodniach.

. . . o  ty m , że  k siążę  W illiam  po siedmiu 
latach służby wojskowej idzie do cywila. Taką 

wstrząsającą informację ogłosił rzecznik prasowy 
Pałacu Kensington. Will będzie się teraz oddawał 

służbie monarchii, czyli pozowaniu do zdjęć, 
polowaniu na lisy oraz machaniu z karocy.

. . . o  ty m , że w  posiadłości rodzinnej W illiam a,
zwanej Wielką Brytanią, dochodzi do rewolucji. 

Po 500 latach sprywatyzowana zostanie brytyjska 
poczta. Według komunikatów rządowych 

prywatyzacja Royal Mail ma zapewnić firmie 
„zdrową przyszłość". Naszym zdaniem to jest 

jednak chore.

. .o  heroicznych gestach Ja ro sław a  G o w in a .
Lepsza wielka schizma niż wieczna schiza.

. . .o  kolejnym  raporcie O N Z ,  który pokazuje 
poziom zadowolenia mieszkańców krajów z całego 

świata. Tym razem wskaźnik szczęścia badano 
w 156 państwach. Najgorzej wypadło Togo, 

najlepiej Dania. Polacy uplasowali się 
na 51. miejscu, czyli dwa oczka wyżej 

niż poprzednio. Optymizm to nasza cecha 
narodowa.

. . .o  w yczynach R ys za rd a  K alis za  za kółkiem. 
Jazda 100 km/h w terenie zabudowanym 
w jego wykonaniu została uwieczniona 

na filmie nakręconym komórką przez innego 
„rajdowca". I polityk, i autor nagrania złamali 

prawo. Nie ma się czym ekscytować.

. . .o  Lechu W ałęsie. Chcielibyśmy, chcieli.
Po prostu prezydent nie zgodził się na wywiad.

6 wześnia 2013
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R O ZM A W IA  M O N IK A  B R ZYW C ZY

W:im
Długo byłam osobą wierzącą. Potem  odeszłam od religii 
ale zostały mi w głowie rozmowy z księżmi. To byli &  :: 
świetni, bardzo otwarci ludzie. Bo katolicyzm, 
jak wiadomo, ma dwie odmiany... Tę otwartą i tę 
zamkniętą, radykalną - o swoim najnowszym 
filmie „ W  i m i ę . . ."  opowiada M a ł g o r z a t a  

S z u m o w s k a .

BOHATERKA TYGODNI A  MAŁGORZATA SZUMOWSKA
C e lo w o  w s a d za  pani kij w  m ro w is k o ?

N ie odnoszę wrażenia, aby ten film  był 
szalenie kontrowersyjny i obrazobur­
czy. Choć na pewno temat jest mocny 
sam w sobie. Ojciec dominikanin Paweł 
Głóżyński również za taki go nie uznał, 
wypowiadając się na ten temat w  pro­
gramie u Tomasza Lisa. N ie mogę teraz 
udawać, że zrobiłam szalenie ostry film, 
bo jak to ludzie zobaczą, to się zaśmieją.

K s ią d z o k a zu je  się h o m o s e k s u a lis tą , a na d o ­
d a te k  z e  słabością d o  a lk o h o lu . K ie dy się 
n a p ije , t a ń c z y  z  o b ra ze m  p rze d s ta w ia ją c y m  

p a p ie ża ... Je s te m  p e w n a , ż e  w  Polsce t o  w y ­
w o ła  k o n tro w e rs je , zo s ta n ie  od e b ran e  jako 

o b ra za  m a je s ta tu .
Pewne środowiska zawsze będą uzna­
wać za obrazoburcze wszystko, co nie 
jest zgodne z ich punktem widzenia, 
ale to już zupełnie inna sprawa. Czy nie 
ma księży homoseksualnych? Czy nie 
ma księży ze słabością do alkoholu? Są 
tacy sami j ak m y wszyscy.

A  konserwatywna część naszego 
społeczeństwa źle reaguje nie tylko 
na temat homoseksualizmu, ale też 
związków partnerskich, a nawet praw 
kobiet. Jeśli myślałabym tylko o tej pu­
bliczności, to nic bym w  Polsce nie na­
kręciła. Ten nasz naród jest specyficzny, 
oburza się na rzeczy, które na Zacho­
dzie na nikim  nie robią już żadnego 
wrażenia. Gdybym  tak do tego pod­
chodziła, to w zasadzie każdy mój film  
był niewłaściwy: „Sponsoring” - „po­
chwała” prostytucji, „33 sceny z życia” 
- jak tak można opowiadać o rodzinie, 
o śmierci... Celowy kij w  mrowisko 
to byłby film  o księdzu, który molestu­
je chłopców.

N o  a tu  k s ią d z m a d o  czyn ien ia 
z  n a s to la tk a m i...

Nie, ci chłopcy są pełnoletni i zależało 
nam na podkreśleniu tego. N ie dalej jak 
wczoraj rozmawiałam z kilkoma kryty­
kami filmowymi, że tutaj nie ma pożą­
danego przez media skandalu. Pewnie 
prasa chciałaby tak to przedstawić, ale 
jeżeli ktoś pójdzie do kina i zobaczy

M A Ł G O R Z A T A
S Z U M O W S K A
ur. 1973 w  Krakowie, 
reżyserka, 
scenarzystka, 
producentka 
filmowa. Córka 
dziennikarzy Doroty 
Terakowskiej i Madeja 
Szumowskiego. 
Ukończyła reżyserię 
w  Państwowej 
Wyższej Szkole 
Filmowej, Telewizyjnej 
i Teatralnej im. Leona 
Schillera w  Łodzi. 
Zadebiutowała 
w  1996 r. etiudą 
„Zanim zniknę". 
Zrealizowała m.in. 
„Ono" (2004), „33 
sceny z życia" (2008), 
„Sponsoring" (2011) 
i „W  im ię ..." (2013).
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MAŁGORZATA SZUMOWSKA

Spędzili tydzień z naszymi aktorami 
i dopiero potem zaczęły się zdjęcia.

J a k  się z  nimi pra cow ało? Chyba p ie rw s zy  
ra z w  pani film ie była a ż ta k  d u ża  grupa 
n a tu rs zc zy k ó w ?
W  moich filmach zawsze było ich sporo. 
Lubię pracę z naturszczykami, są o wie­
le bardziej naturalni niż aktorzy. Jeśli 
potrafisz dobrze poprowadzić amato­
ra, to efekt bywa lepszy niż z aktorem. 
Naturszczyk ma wielką moc, prawdę 
ekranową. To jest to, czego często bra­
kuje polskiemu kinu, polskim aktorom. 
W  następnych filmach też będę mikso­
wać aktorów z naturszczykami.

P o s ta ć , k tó rą  gra M a te u s z K o śc iu kie w ic z, 
n a zy w a  się D y n ia . D laczeg o?
Sam to wymyślił. Czytał akurat książkę 
„Życie i czasy Michaela K.” Coetzeego. 
Tam jest taki autystyczny bohater, któ­
ry nic nie mówi, tylko coś tam hodu­
je. I  Mateusz, w ramach przygotowań 
do roli, zasadził sobie dynię. W  rezul­
tacie wszyscy na planie zaczęli na niego 
wołać „Dynia”.

O n  t e ż  w  film ie p ra k ty c zn ie  nic nie m ó w i.
Gra chłopaka ze wsi i myślę, że byłoby 
mu trudno wypowiadać się tak, jak ci 
chłopcy. A  poza tym co oni niby m ieli­
by mówić do siebie? Spodobał nam się 
pomysł, że to się rozgrywa bez słów.

G d zie  kręciliście? S ły s za ła m , ż e  nazyw aliśc ie 

t o  m iejsce ...
„Nigdzie” albo „Nigdziel”. To taka Pol­
ska B  albo nawet D. Mazury, ale nie tury­
styczne, tylko te biedne, dzikie. Trochę 
nam się to kojarzyło z Arizoną, z Ame­
ryką.

D o s yć długo film  nosił n a zw ę  „ N o w h e r e " , ale 

w  końcu stan ę ło  na „W  i m i ę .. . ' .  C ze m u ?
To był tytuł roboczy. A le co znaczy 
„Nigdzie”? Takie pytanie m i zadał mój 
agent sprzedaży światowej. Przecież 
film  dzieje się w Polsce, na wsi. M ie li­
śmy na początku scenariusza takie mot­
to „In  nomine patris...” i to się spodo­
bało. Każdy sobie może dodać do tego 
co chce: w im ię miłości, w iary czy jesz­
cze czegoś innego.

Film  był długo m o n to w a n y , Ja c e k  D ro sio  po­
d o b n o  s p ę d ził nad nim niem al ro k . 

C ze m u  ta k  d ługo?
W szystkie moje film y tak powstają. 
Daję sobie czas, lubię robić film  w swo­
im tempie. A  film owcy często się śpie­
szą, żeby zdążyć na taki czy inny festi­
wal, na Gdynię na przykład. M y naj­
pierw  robim y pierwszą wersję film u, 
oglądamy, widzimy, że to jeszcze nie 
to. Odkładam y na m iesiąc, dwa i do­
piero wtedy wiemy, co trzeba popra­
wić. Zdarzają się dokrętki po roku! Tak 
było też w  tym przypadku. Ogromna 
w tym rola i zasługa Jacka Drosia w ła­
śnie, który jest mózgiem całego film u 
na tym ostatnim, najważniejszym w su­
mie etapie.

T rze b a  c za s u ...
Tak! Gdy słyszę, że ktoś robi film  
i za trzy miesiące on ma być gotowy, 
to wiem, że ciężko będzie zrobić coś 
przemyślanego. M y pracujemy w swo­
im wolnym tempie i nie odpuszczamy, 
cyzelujemy sprawę do końca.

O d  planu „ W  im ię ..."  m inął ju ż  chyba ro k.
No, ze dwa lata już będzie.

W  ty m  czasie zo s ta ła  pani po r a z  drugi 
m a m ą . T o  ta k ie  św ia d o m e  zw o ln ie n ie  
te m p a ?
Oj nie, ja cały czas coś robię. Już napi­
saliśmy kolejny scenariusz z Michałem 
Englertem. Mam nadzieję, że zreali­
zujemy go zimą. Piszę kolejny. Mam 
podpisany kontrakt z Francuzam i. 
A  w  międzyczasie jeszcze były premie­
ry „W  imię...” na Berlinale, w Londynie... 
Ten film  sprzedał się do w ielu krajów: 
do Francji, Niemiec, Stanów, więc ciągle 
coś się wokół niego dzieje i ciągle gdzieś 
z nim jadę.

0  t o  chciałam s p ytać . T o  się n ie c zę s to  

polskim  film o w c o m  u daje . P a n i m a t ę  

um iejętność obracania się w  ś ro d o w isk u  
film o w y m , p o zy s k iw a n ia  k o p ro d u c e n tó w

1 s p rze d a w a n ia  film ó w  na św iec ie . 
J a k  t o  się robi?

Przede wszystkim trzeba zrobić dobry 
film ! Inaczej cała znajomość machiny 
filmowej na nic!
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Mi hałem Englertem, że to doskona- 
a metoda pracy. Zupełnie inaczej się 
lisze, gdy zna się m ożliwości aktora, 
riesię, jak zagra.

ak się im grało w  te j m ocnej scenie e ro ty c z- 
ej kończącej film ?
Izybko, sprawnie. N akręciliśm y 
o w 30 m inut. Co czuli, gdy to grali? 
'ewnie coś czuli, jakiś rodzaj zażeno- 
rarua, ale dlatego scena jest mocna,
Izi.ia.

B o  ks ią d z je s t czło w ie k ie m  czującym  i my­
ślącym ?

Traktuję tę postać poważnie, podobnie 
jak wiarę. N ie wyśmiewam się z nikogo- 
To by było głupie.

W y b ó r A n d rze ja  C h yry do te j roli był 
o c zy w is ty ?

To było napisane dla Andrzeja! I 
Mateusza! W  pewnym  momencie tri 
dla M ai Ostaszewskiej. Ostatnia wer­
sja scenariusza powstawała z myśli 
o konkretnych aktorach. Odkryliśmy

rofesjonalnym a k to ro m  na planie to w a r z y -  
zyto wielu a m a to ró w , skąd ich w zię liście ?

okolicznych wsi, miasteczek, robili- 
my castingi, wieszaliśmy ogłoszenia, 
ostałam wstępne nagrania, a potem 

lożą grupę zaprosiłam na taki callback.

0 musieli zrobić?

'hc! Gadaliśmy, poprosiłam, żeby coś 
Zwiedzieli ostrzej, żeby krzyknęli, 
tali w piłkę. A  ja podglądałam. W yło ­
iła  się grupa ośmiu chłopaków, którzy 
achowywali się najbardziej naturalnie.
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film , to  raczej nie wyjdzie, trzęsąc się 
z oburzenia...

B o d źc e m  d o  zro b ie n ia  te g o  film u  była h is to ­
ria z  ży c ia , z  m e d ió w  w z ię ta .

Od dawna chciałam robić film  o księ­
dzu.

D la c ze g o  w ła ś n ie  o k s ię d zu ?

Długo byłam  osobą wierzącą. Potem 
odeszłam od religii, ale zostały mi w gło­
wie rozmowy z księżmi. To byli świetni, 
bardzo otwarci ludzie. Bo katolicyzm, 
jak wiadomo, ma dwie odmiany... Tę Na planie „W  imię..."

otwartą i  tę zamkniętą, radykalną, z Andrzejem Chyrą 
„ i  j  , i - i  . t „  i Mateuszem
Od dawna chodziła mi po głowie mysi, Kościukiewiczem.

żeby opowiedzieć o tym, co dla księdza 
jest zakazane. O tęsknocie za miłością.
W  końcu im pulsem stała się historia 
z mediów, o tym, że jakiś m inistrant 
zamordował księdza. By ły  przypusz­
czenia, że to mógł być związek homo­
seksualny. Oczywiście podczas pisania 
scenariusza to ewoluowało, niew iele 
zostało z tamtej prasowej historii. Inną 
inspiracją był artykuł Romana Daszyń­
skiego w  „Dużym  Formacie” - zresz­
tą dziękuję mu w  napisach do film u 
- o księdzu, który prowadził ognisko 
dla nastolatków... Wszystko to jednak 
tylko inspiracje i tropy, a film  nie ma nic 
wspólnego z publicystyką.

k ó w , w s zy s c y  w ie d zą . A le  k s ią d z i chłopak 
t o  j u ż  p o w a żn e  p rze k ro c ze n ie . Z r e s z t ą  macie 
t o  na billboa rdach: „p rze ła m u ją c y  ta b u " .
Rzeczywiście w tym kraju takiego filmu 
nie było. Ja  chyba lubię takie tematy. 
Proszę spojrzeć na „33 sceny z życia”. 
Ktoś umiera na raka, a rodzina przy łóż­
ku śmieje się, żartuje. To przecież skan­
daliczne! Tak samo zaciekawił mnie 
fakt, że prostytuujące się dziewczyny 
nie widzą w  tym nic zdrożnego. Podob­
nie miłość homoseksualna księdza jest

D a w n ie j m ó w iła  p a n i, ż e  film  je s t a u te n ­

t y c z n y  ty lk o  w te d y , g d y  o p o w ia d a  o c zy m ś , 
c ze g o  r e ży s e r d o ś w ia d c zy ł na w ła sn e j s k ó ­

r z e . W  „ O n o "  i „3 3  scenach z  ży c ia " bliskość 
sce n ariu sza  i b io grafii je s t o c zy w is ta . A le  
ju ż  p r z y  „S p o n s o rin g u " i „ W  im ię ..."  o d c h o dzi 
pani o d  te j te o rii?

No, jaką ja bym musiała mieć biogra­
fię, żeby ciągle robić według niej filmy! 
(śmiech).

0  h o m o s e k s u a lizm ie  m o że  pani o p o w ia da ć 
raczej z  p e rs p e k ty w y  o u ts id e ra .

Szczerze to nie bardzo widzę różnicę 
pom iędzy m iłością homoseksualną 
a heteroseksualną. Tak samo opowia­
dałabym o facecie i o babce.

A le  je d n a k  ś w ia d o m ie  zd e c y d o w a ła  pa n i, 
ż e  t o  będą  m ę żc zy źn i. T o  je d n a k  za s a d n ic za  

r ó ż n ic a ... K s ią d z i k o b ie ta  z d a rz a  się od w ie -

jak my, też kochają i mają do tego pra 
wo. Szczególnie w kraju, w któryr i ni 
są szczególnie łubiani.

B ard zie j n iż  t o ,  co je s t is to tą  te g o  film i 

czyli po p ro s tu  ta k a  lu d zk a , egzystencja lna 
udręka  c zło w ie ka  sam ym  so bą . B o  o ty r i jest 
p rze d e  w s zy s tk im  „ W  im ię ..."  -  o  człowieku, 
k tó r y  się s tra s zn ie  m ę czy.

Otóż to. Powiem szczerze, słyszała n tej 
zarzuty środowisk lewicowych, że to jest 
film  słaby, za delikatny, za subtelny!

dla mnie tematem ciekawym, artystycz­
nym. To nie jest tak, że ja chcę komuś 
nastąpić na odcisk.

K s ią d z m ó g łb y się po p ro s tu  zako chać 
w  d zie w c zy n ie .

Nie taką historię chciałam opowiedzieć. 
Zresztą są przecież homoseksualni 
księża. I  nie widzę w  tym nic dziwnego, 
choć oczywiście zdaję sobie sprawę, że 
dla części naszego społeczeństwa ten 
temat nie istnieje. Może też chciałam 
pokazać, że homoseksualiści są tacy
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prawdę duży dorobek. A  że jeszcze je­
stem kobietą, która ma odwagę zmie­
niać swoje życie prywatne... To już 
w ogóle stawia mnie w jakimś niewła­
ściwym świetle. Gdybym tak była star­
szym facetem, w polarze i w  okularach, 
to chyba byłabym lepiej postrzegana 
(śmiech).

Z d a rz a ją  się tru d n e  m o m e n ty na p lanie , 

z  e k ip ą , któ ra  w  d uże j m ie rze  składa się 
z  fa c e tó w ?

Nie! Myślę, że mam szacunek ze strony 
mojej ekipy. Pracuję ze swoimi dobrymi 
przyjaciółmi.

N o  p e w n ie . A le  t e ż  zn a jo m o ś ć  te g o  film o ­
w e g o  k n o w -h o w  je s t w a ż n a . J a k  się te g o  
nauczyć?

M i na początku drogi bardzo pomógł 
Stefan Laudyn, który, gdy m iałam  25 
lat, poradził, żeby wysłać „Szczęśli­
wego człowieka” na festiwale. W ziął go 
też na zamknięcie Warszawskiego Fe­
stiwalu Filmowego. Był wtedy chyba je­
dyną osobą w Polsce, która orientowała 
się w  tych strukturach międzynarodo­
wych. I  nadal w  tych tematach raczku­
jemy. Polscy film ow cy zazwyczaj nie 
mają agentów sprzedaży światowej. 
Ja  czy Tomek W asilew ski jesteśmy 
w  tej kwestii wyjątkami, oczywiście nie 
licząc w ielkich nazwisk, jak Agniesz­
ka Holland. To, że moje film y firm uje 
Mem ento Film s, daje m i stempel ja­
kości. A le nadal uważam, że pierwszą 
rzeczą jest zrobić dobry film , a dopie­
ro na drugim  m iejscu odnaleźć się 
w  strukturach, zresztą nie ma odwrot­
nej drogi. Na Berlinale zgłasza się 7 tys. 
filmów, a tylko 18 trafia do konkursu 
głównego. I  jakie one muszą spełniać 
kryteria...?

„ W  im ię ..."  się d o s ta ło . O s ta tn io  polski film  

w  ko n ku rsie b ył z e  2 0  la t te m u ! Sukces!
No tak. A le  film  m usi być przede 
wszystkim dobrze zrobiony, a potem 
jeszcze pewnie spełnić jakieś wym o­
gi, oczekiwania... Coś mówić o kraju, 
w  którym powstał, a równocześnie 
przenieść jakąś myśl uniwersalną, zro­
zumiałą wszędzie.

G d y b y  m iała pani coś d o ra d zić  t y m , k tó r z y  
do p ie ro  za c zy n a ją ?

Dobrym przykładem jest Tomek W asi­
lewski. Jest nagradzany na zagranicz­
nych festiwalach, ma agenta sprzedaży. 
N ie m iał dotacji, pieniędzy, zrobił film  
za grosze, nie zrażając się niczym. Po­
ruszył trudny temat. W ięc ludziom, któ­
rzy chcą robić filmy, mogę tylko życzyć 
takiego totalnego samozaparcia.

W ró ć m y je s z c z e  na ch w ilę do m a c ie rzy ń s tw a . 
Pa n i nie je s t p rze c ie ż zw o le n n ic zk ą  ro d zin y  

w  k la s y c zn ym  te g o  s ło w a  zn a c ze n iu . B ro ni 

się pani p rze d  ty m  m o m e n te m , w  k tó ry m  coś

k o s tn ie je , s ta je  się p rze w id y w a ln ą  
c o d zie n n o ś c ią ...

O nie! Jestem wielką zwolenniczką ro­
dziny. N ie wyobrażam sobie życia bez 
niej. Rodzina to takie miejsce, do które­
go uciekam przed światem. Dom, dzie­
ci... Gdy mówię o rodzinie negatywnie, 
mam na myśli ogólnie panujący, przy­
jęty model. Że rola kobiety jest taka, 
a mężczyzny taka. Ja  uważam, że role 
powinny się zmieniać. N ie mam nic 
przeciwko temu, że mężczyzna przej­
muje rolę kobiecą, a potem znów się 
możemy wymienić.

W s z y s tk o  płynne?

N ie wiem, czy płynne, raczej w  rów­
nowadze. To samo dotyczy opieki nad 
dzieckiem, nie widzę żadnego powodu, 
by mój partner, mój mąż, nie zajmował 
się na fu li etat dziećmi. Jeśli ja jestem za­
jęta, to on może mnie w tym zastąpić. Ale 
nie oszukujmy się, utrzymać związek 
w ogóle nie jest łatwo, to zawsze praca.

A  fajnie j być m a m ą  po p r z e r w ie , 
p o  ra z  drugi?

Pewnie. Z  perspektywy czterdziesto­
letniej zupełnie inaczej na to patrzę, 
może mniej niefrasobliwie. Fascynu­
je mnie przyglądanie się człowiekowi, 
który wszystkiego się uczy: mówienia, 
chodzenia, siadania. Niechętnie rozsta­
ję się z A liną, żeby to obserwować, nie 
przegapić.

I t e  pieluchy, w ó z k i , kup ki nie są udupiające?

N ie są, bo jak chcę iść na kawę, to idę. 
N ie pakuję się godzinę przed w yj­
ściem, jak zapomnę pieluchy, to podej­
dę do takiej mamy jak ta, co tu siedzi 
z wózkiem, i zapytam, czy mi pożyczy... 
N ie obciążam się nadmiernie logistyką 
macierzyństwa. Mam jeden tani wózek, 
nie kupuję ton drogich przedmiotów, 
staram się ograniczać.

C zte rd zie s tk a  da się znie ść?

No pewnie. Zresztą u mnie dopiero się 
wszystko zaczyna. Zrobiłam już pięć fil­
mów fabularnych, to nieźle, ale to do­
piero początek. Reżyser swoje najlep­
sze film y kręci m iędzy 40. a 60. rokiem

N o  w ła ś n ie , t a k  się o pani ekipie m ó w i, że  
to  jedna w ie lk a  r o d zin a . J e s t  w  niej t e ż  
d w ó c h  byłych pani p a rtn e ró w . T o  e w e n e m e n t 

-  u trzy m a ć  p r z y ja źń , w sp ó łp ra cę  po za k o ń ­
czeniu z w ią z k u .

Związek to jest przede wszystkim przy­
jaźń. Tak mi zawsze m ówili rodzice. Je ­
śli się nie przyjaźnimy, to nie ma związ­
ku. To chyba najlepszy dowód na to, że 
to były przyjaźnie, które będą trwały. 
Przyjaźnie artystyczne, bo mamy po­
dobny gust, podobnie czujemy i chce­
m y ze sobą pracować.

Film „W  im ię ...”  trafi do kin 20.0 9.

N ie  t o , co w  p rzy p a d k u  a k to r e k ... Kiedy w P> 
nice o b se rw u je  się po jaw ia n ie zm arszczek...

Lubię zmarszczki! Jestem  zwo­
lenniczką zmarszczek! I  bardzo 
mi w Polsce brakuj e interesuj ących twa­
rzy ze zmarszczkami. U  nas się je bez­
względnie odmładza, zatraca się wiek 
a przecież fajnie jest wyglądać na tylf 
lat, ile się ma! Oczywiście można miec 
energię, czuć się młodo. Jak spoty­
kam Andę Rottenberg na imprezach 
w  trampkach i z papierosem w ustach

w  polskim  kinie chyba nie m ają

>e. Ale muszę powiedzieć, że ja się 
dość obojniacko. N ie dzielę lu ­

na mężczyzn i kobiety. Oczywiście, 
śli chcę być political correct, to myślę 

kategoriami i wtedy też widzę, że 
Polsce trudniej jest być kobietą niż 
Francji, zdarza się, że mam poczu- 
ze nie do końca jestem traktowana 

10- A  ja, jak na swój wiek, mam na­

życia, kiedy już jest dojrzały. Wszystko 
więc jeszcze przede mną.

lam wrażenie, że spotykam nasto- 
Ona ma wciąż swoją twarz i jest
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10x10x10
Dziesięć osób ze świata kultury i polity­
ki będzie czytać książki dziesięciu eu­
ropejskich autorów w dziesięciu punk­
tach Wrocławia. Pod hasłem „Jedna noc 
- w iele doświadczeń” uczestnicy Nocy 
Literatury wyruszą 21 września w  po­
dróż po krajach europejskich, z któ­
rych wywodzą się pisarze i bohatero­
wie ich powieści. Atrakcją nocy będzie 
„Czytanie w ciemności” opublikowanej 
w  1975 r. „Kartoteki” Thomasa Bernhar­
da. Czytanie we wszystkich miejscach 
rozpocznie się o godz. 18.00 i będzie 
się odbywało co pół godziny przez 15 
m inut do 22.30.
W ięcej na w w w .literaturenights.eu/2013 -» eb
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Złoty iPhone 5
Apple pokazał światu dwa nowe modele 
iPhone’ów - 5C oraz 5S. Wersja 5C bę­
dzie miała plastikową obudowę i będzie 
przypom inać poprzedni model, choć 
z udoskonalonymi kamerami, lampą 
i większym akumulatorem. W  najtań­
szej wersji w  U SA  ma kosztować 549 
doi. 5S będzie m iał z kolei obudowę 
alum iniową w nowych kolorach: srebr­
nym, szaroczarnym i złotym. Flagowy 
model działa z 64-bitowym systemem 
operacyjnym oraz ma specjalny pro­
cesor interpretujący dane z czujników 
ruchu. Najważniejszą nowością ma być 
czytnik lin ii papilarnych w  przycisku 
Home. Cena w Stanach - 649 dolarów. 
W  Polsce do kupienia w grudniu. -> kru

fłVM MYJ W?,
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M rożek niewydany

W szyscy jesteśmy z Mrożka, bo 
to jego oczami patrzymy na ab­

surdy polskiego życia, ale także jemu 
zawdzięczamy dystans do siebie i zdol­
ność do autoironii. Mówim y i myślimy 
Mrożkiem. Jego opowiadania, sztuki te­
atralne i rysunki mają wpływ na indywi­
dualną i zbiorową wyobraźnię Polaków. 
Wkrótce ukażą się dwie książki, których 
publikację planowano jeszcze za życia 
autora. N o ir sur Blanc wyda 17 paź­
dziernika zbiór rysunków „M rożek 
w obrazach”, a Wydawnictwo Literackie 
zapowiada na 14 listopada pierwsze wy­
danie korespondencji Sławomira Mroż­
ka ze szwedzkim intelektualistą Grun- 
narem Brandellem: „Listy 1959-1994”.

170 wybranych przez Noir sur Blanc 
rysunków Mrożka pochodzi z różnych 
okresów jego twórczości, z wcześniej­
szych publikacji książkowych i praso­

wych - w „Rzeczpospolitej” i w „Gaze­
cie Wyborczej ” ,

- Dawno nie było już książki z 
rysunkami, więc planowaliśmy ja jako 
niespodziankę i benefis dla Mrożka. 
Myślę, że by się z niej ucieszył - mówi 
M aria Raczkiewicz, redaktorka tomu 
„M rożek w  obrazach”. Wybieraliśmy 
rysunki ponadczasowe, starając: się 
żeby nie dotyczyły czysto peerelow­
skiej m inionej rzeczywistości. ale
spraw uniwersalnych, nadal żywych 
i aktualnych. N ie dzielim y ich chrono­
logicznie czy tematycznie, np. kobie­
ty, alkohol, sprawy duszy czy spraw? 
damsko-męskie, ale przeplatamy wąt­
ki, bo Mrożek komentował w s z y s tk ie  

dziedziny życia
Sławom ir Mrożek m iał 28 lat, 

w 1958 r. poznał w  czasie rejsu przeZ 
Ocean Atlantycki na pokładzie statku

Ui ited States” 42-letniego Gunna- 
'a 1 randella, cenionego szwedzkiego 
ite.aturoznawcę, profesora literału - 

v Uppsali, szefa działu kultural­
n o  czasopisma „Svenska Dagbla- 

W spólny rejs do Nowego Jorku 
rzerodził się w  35-letnią przyjaźń aż 

lo śmierci Brandella w 1994 r.
Obaj byli zaproszeni na semina- 

lUrrt literackie pod patronatem Hen- 
1 go Kissingera na Harvard Unive rsi- 

- opowiada Anna Zaremba-Michal- 
;ka, prezes Wydawnictwa Literackiego. 
rzyjaźń, która się wówczas m iędzy 
'imi zawiązała, przetrwała dziesięcio­
ma. Doskonale się rozum ieli i m ieli 
0 siebie o czym pisać: o życiu literac- 
rn’ edukacji i polityce Polski i Szwecji 
°bec pisarzy, o opowiadaniach i dra­

matach Mrożka. Brandell starał się, aby 
°szło do inscenizacji „Indyka” w  re­

alizacji jego syna, pisał o twórczości 
Mrożka i optował za jego kandydaturą 
do Nagrody Nobla.

- Korespondencja ta zawiera tak­
że dużo szczegółów prywatnych. Jest 
tam m.in. jeden list wręcz wstrząsają­
cy, dotyczący bardzo osobistych spraw 
Mrożka, ale na razie niczego więcej nie 
zdradzę. Początkowo Mrożek nie był 
zwolennikiem wydawania swojej ko­
respondencji, podobnie jak i „Dzien­
ników”, ale z biegiem czasu zm ienił 
zdanie i pomagał nam przy ich redago­
waniu. Przekazał Wydawnictwu Lite­
rackiemu duży zbiór korespondencji, 
więc nie poprzestaniemy na pewno 
na tomie z Brandellem. Mamy jeszcze 
materiał na kilka następnych, m.in. 
z listami do Kazimierza Dejmka i Kon­
stantego Puzyny - mówi Anna Zarem- 
ba-Michalska. -» Monika Kuc

W Y S T A W A

Las fotografii
Jej zdjęcia można oglądać w „Vogue’u”, 
„E lle ", „AnO ther” i w  w ielu innych 
prestiżowych pismach kojarzonych 
z modą. Fotografowała m.in. pokazy 
Alexandra McQueena, Ricka Owen- 
sa, Versace i Chanel. Tym razem Kasia 
Bobula postanowiła pokazać swoje 
prace w... polskim lesie. Na wystawę 
„Backstage" zaprasza do mieszczącego 
się na warszawskim Mokotowie Studia 
Las, znanego dobrze rodzimym foto­
grafom i filmowcom. W  2012 r. przy 
profesjonalnym fotostudiu powstała 
Galeria w Lesie. To w jej przestrzeniach 
absolwentka Central Saint Martins 
w Londynie prezentuje świat mody

„od podszewki". - Zdjęcia Kasi Bobu- 
li, mało znane w Polsce, lecz bardzo 
popularne za granicą, zauroczyły nas 
malowniczym charakterem. Kasia po­
kazuje świat zza kulis pokazów mody 
w  niepowtarzalnie emocjonalny spo­
sób, jej prace wyglądają jak kadry z fil­
mów Felliniego - mówi Robby Cyron, 
kurator ekspozycji. Koniecznie! 
Wystawa potrwa do 14 października, 
więcej na w w w .g w l.a rt.p l. -> eb
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A K TU ALN O Ś C I

K O S M O S

Bob Geldof 
rusza na orbitę
Irlandzki muzyk, biznesmen i dzidacz 
społeczny poleci w  kosmos w 2014 r. 
Za miejsce na pokładzie statku kosmicz­
nego Lynx M ark I I  Geldof zapiać' 
ok. 100 tys. dolarów. Wykorzystywan 
przez firmę Space Expedition Cerp- 
ration (SXC) pojazd będzie startował 
z kosmodromu na Curacao, teryto ium 
zależnym Holandii na Karaibach. Bilet 
na lot wykupili także inni celebryc : ho­
lenderski D J Arm in van Buuren i mo­
delka Doutzen Kroes, gwiazda pokazów 
bielizny Victoria’s Secret. W  przeszklo­
nej kabinie statku będzie tylko jedno 
miejsce dla pasażera, który będzie mu­
siał pomagać pilotowi. Geldof do roli 
drugiego pilota przygotowywać się bę­
dzie w  symulatorze. -»kru

A U K C J A

Modelka z brązu
Jest piękna, przed kamerą zmienia się 
jak kameleon. „N ic nie smakuje le­
piej niż poczucie, że się jest chudym’ 
- to wypowiedziane przez nią zdanie 
wywołało oburzenie wśród rodziców, 
których dzieci chorują na anoreksję. 
Kate Moss teraz jest bohaterką aukcji, 
a nie skandalu. Przedstawiające ją zdję­
cia - pozowane i te zrobione w bie gu - 
obrazy, rzeźby, kolaże i gobeliny wysta­
w ił dom aukcyjny Christie’s. Wybrane 
przez kuratora Gerta Elferinga prace 
można oglądać na www.vogue.co.uk 
Galerię otwiera wykonany w 1993 1. 
przez Alberta Watsona portret model­
ki w podartej woalce i posągowa Kate 
Moss A llena Jonesa z 2013 r. Licytować 
można od 25 września. -» eb
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S Z T U K A

„Tu rośnie domf tam rośnie dom..."
„W  ciągu ostatniej dekady obraz W ar­
szawy uległ przemianie: z przeoranego 
historią i dość szkaradnego miasta stała 
się może jeszcze nie piękną, ale z pew­
nością interesującą metropolią” - czy­
tamy w  zapowiedzi wystawy „Zdjęcie 
Miasta. Fotografia warszawska i prak­
tyki pokrewne”, którą od 20 września 
będzie można oglądać w H ali Warszta­
towej Nowego Teatru. Stolica zrujnowa­
na w  czasie wojny wstaje z kolan. Ciągle 
panuje w  niej bałagan, jak to na placu 
budowy, ale projektowane i stawiane 
w X X I wieku budynki sprawiają, że jest 
jednym z najnowocześniejszych miast

w  Europie. Artyści - klasycy i współcze­
śni - utrwalili kolejne etapy tej przemia­
ny. Nazwiska twórców, których prace 
zgromadził na wystawie jej główny 
kurator Adam Mazur, robią wrażenie. 
Zbigniew Dłubak, Zofia Chomętowska, 
Nicolas Grospierre, Szymon Rogiński, 
Kuba Dąbrowski, Aneta Grzeszykow- 
ska, Maciej Stępiński (zdjęcie powyżej), 
Zbigniew Libera, Ewa Partum... To bę­
dzie wydarzenie! Wystawę uzupełnia­
ją m.in. film y Akadem ii Ruchu, neon 
autorstwa Maurycego Gom ulickiego 
oraz m ural M oniki Zawadzki. Szcze­
góły na wwwuiowyteattoî . -> Edyta Borkowska

V /////////////////////////////////M '///? //////////////////.

it ca w grze
bice siatkówki czekali na to wydarze­

nie 65 lat - 20 września rozpoczną się 
mist zostwa Europy mężczyzn, których 
współgospodarzem jest Polska (finały 
db dą się w Danii). Hale w Gdańsku 
Gdyni będą gościć czołowe reprezen­
tacje Europy.

W  Danii miastami gospodarzami są 
dcuse, Herning, Aarhus i Kopenha­

ga. W  Gdańsku zagrają zespoły grupy 
, t\; ród nich Polska, która jest jednym 
faworytów turnieju. Zawodnicy tre- 
er, Andrei Anastasiego zmierzą się 
e Słowakami, z Francuzami i Turkami, 
lei Irużynyjestjasny-powtórzyćsuk- 
es z 2009 r., tak by kibice zapomnieli 

1 iepowodzeniu na londyńskich 
grzyskach.

Cztery lata temu polscy siatkarze 
osrali mistrzami Europy, teraz na po­
za ;ku września wygrali odbywający się 
płockiej Orlen Arenie Memoriał Hu- 
erta Jerzego Wagnera - turniej o bar- 
zo silnej obsadzie. Poza Polską grały 
nim zespoły, które wkrótce będą wal- 

zyć o prymat w Europie - Rosj a, Niem- 
i Holandia. Optymizm jest więc uza- 

adniony.
Polacy swój marsz do podium roz- 

°czną 20 września o 20.30 meczem 
Turcją. 16 drużyn, 40 spotkań, trans- 
tsje w Polsacie - sponsorzy i kibice 
a pewno się nie rozczarują. Polscy 
latkarze zapowiadają, że na własnych 
arkietach nie sprawią zawodu.

-» Maksymilian Radzimirski

M O D A

A rt &  Fashion Festival 
by Grażyna Kulczyk

Z na się na modzie jak mało kto 
i ma świetny gust. Na pokazach 

siedzi w pierwszym rzędzie i jest auto­
rem kultowego błoga The Sartorialist. 
Scott Schuman (na zdjęciu) przyjedzie 
do Poznania w październiku, by popro­
wadzić warsztaty Fashion Styling (styli­
zacja w modzie) podczas siódmej edycji 
Art &  Fashion Festival by Grażyna Kul­
czyk w Starym Browarze.

W  tym roku w czasie poznańskie­
go święta mody odbędzie się siedem 
warsztatów - oprócz Scotta Schumana 
poprowadzą je m.in. twórcy łotewskiej 
marki Marcunrol’s, ilustratorka Magda 
Antoniuk, projektantka biżuterii Anna 
Orska i muzyk W ojtek Mazolewski.
- Wszystkie przedsięwzięcia, w które 
angażuje się twórczyni festiwalu Gra­
żyna Kluczyk, to projekty, które mogą 
równie dobrze funkcjonować zarówno 
w Poznaniu, jak i Nowym Jorku, Paryżu 
czy Londynie. Dotyczy to także warszta­
tów festiwalowych - mówi Basia Metel-

ska, kuratorka wydarzenia. - Ich  nowa­
torska tematyka, intensywność, dobór 
i klasa prowadzących, a także formuła, 
w której koszty ponosi organizator, nie 
uczestnik - długo by szukać na tym 
polu podobnych projektów edukacyj­
nych. Warsztaty dają młodym ludziom 
możliwość zetknięcia się z profesjona­
listami, ludźm i odnoszącymi sukce­
sy. To często osoby, których nigdy nie 
m ieliby szansy spotkać, nie mówiąc 
już o pracy z nim i czy dla nich - za­
znacza kuratorka. Ci, którzy dostaną 
się na warsztaty, będą mogli sprawdzić, 
czy prawdziwy świat mody jest zgodny 
z ich wyobrażeniami o nim. Rekrutacja 
wystartowała na początku miesiąca i po­
trwa do 29 września. Na każdy warsztat 
dostanie się sześć osób. Na laureatów 
czeka m.in. kurs w Central Saint Martins 
College of A rt &  Design w Londynie.

Tegoroczna edycja A rt &  Fashion Fe- 
stival by Grażyna Kulczyk odbędzie się 
od 8 do 20 października. -» eb
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Infrastruktura parku zdrojowego
Korzystając z pieniędzy unijnych, gmina Rabka-Zdrój zyska­
ła infrastrukturę uzdrowiskową w parku Zdrój owym w posta­
ci pijalni, tężni solankowych i muszli koncertowej. Pijalnia 
to „okrąglak” z główną salą dla kuracjuszy, a także ladą do w y­
dawania wody, zapleczem i pomieszczeniami socjalnymi. 
Tężnia ma również cylindryczny kształt. Ze znajdującego się 
pod spodem zbiornika solanka jest podawana perforowany­
m i ruram i na szczyt i kiedy opada, zrasza tarninę. W  ten spo­
sób wewnątrz pawilonu powstaje solankowy aerozol. Z  tężni 
można korzystać wewnątrz i na zewnątrz. Wyremontowano 
też budynek kiwajki (pompy wydobywającej solankę z głębo­
kości 440 m), a także amfiteatr zdrojowy z muszlą koncertową 
i miejscami dla 640 osób. Dzięki inwestycji poszerzono ofertę 
rekreacyjną miasta. Poprawił się też komfort osób korzystają­
cych z leczniczych funkcji uzdrowiska. osa

Rozwój szpitala dziecięcego w Krakowie
Uniwersytecki Szpital Dziecięcy w  Krakow ie wzbogaci! 
się o centralny blok operacyjny ze sterylizatornią i oddzia­
łem  intensywnej terapii. Jego budowę współfinansowano 
z regionalnego programu operacyjnego M ałopolski na lata 
2007-2013. Za dotację z U n ii Europejskiej powstał nowo­
czesny budynek z sześcioma salami operacyjnym i i oddzia­
łem intensywnej terapii oraz centralną sterylizatornią. B u ­
dowa bloku zdecydowanie poprawiła jakość opieki medycz­
nej nad małymi pacjentami oraz komfort pracy personelu 
medycznego. -> osa

K U L T U R A

Małopolski ogród sztuki
Dzięki dotacji z małopolskiego regionalnego programu 
operacyjnego na lata 2007-2013, którą otrzymał Teatr im. 
Juliusza Słowackiego, w  centrum Krakowa powstał M ało­
polski Ogród Sztuki. Jest to wielofunkcyjny, nowoczesny 
budynek, w  którym spotykają się artyści, twórcy i m iłośnicy

Rabka-Zdrój, 
park Zdrojowy

Więcej o fun d u s za c h  U E  

w  M ato p o lskim :
ww w .m alopolskie.pl (zakład­
ka Fundusze Europejskie); 
www .funduszeeuropej- 
skie.gov.pl/punkty; 
www .m apadotacji.gov.pl

działań artystycznych. Dzięki wykorzystaniu 
rozwiązań technicznych ogród pozwala na łączenie rozma­
itych dziedzin nowoczesnej sztuki. Główna część budynku 
to wielofunkcyjna sala teatralno-koncertowo-konferencyjna, 
z wejściem przez foyer. Ściany dzielące obydwa pomieszcze­
nia można też rozsunąć i zyskać jedną dużą przestrzeń ar­
tystyczną, targową bądź konferencyjną. Nowa, przeszklona 
część obiektu um ożliwia ekspozycję zabytkowej elewacji 
oraz „ogrodu sztuki” usytuowanego przed budynkiem. •> osa

O C H R O N A  Z A B Y T K Ó W

Perła architektury chasydów w Polsce
Za pieniądze europejskie małopolska gmina Dąbrów:. Tar­
nowska odnowiła synagogę uznawaną za perłę architektu­
ry chasydów w  Polsce i stworzyła w niej Ośrodek Spotkania 
Kultur. Ośrodek jest miejscem dialogu międzykulturowego 
i stanowi nowoczesną, mobilną ekspozycję, która w razie 
potrzeby zmienia się w  salę koncertową, scenę i widownię 
teatru oraz miejsce lekcji historii. W  dawnej sali modlówzor- 
ganizowano część ekspozycyjną. Zabytek jest wyposażonj 
w system elektroniczny, umożliwiający grupowe (z przewod­
nikiem lub bez) i samodzielne zwiedzanie ekspozycji przez 
turystów porozumiewających się w różnych językach, oraz 
elektroniczne panele ekspozycyjne, tzw. infokioski. osa

NARODOWA 
STRATEGIA SPÓJNOŚCI
dla rozwoju Polski

MINISTERSTWO
ROZWOJU
REGIONALNEGO

UNIA EUROPEJSKA
EUROPEJSKI FUNDUSZ 

ROZW OJU REGIONALNEGO

Cykl inform acyjny realizowany w  ramach konkursu dotacji organizowanego p rze z Ministerstwo Rozw oju Regionalnego współfinansowanego 
z e  środków Unii Europejskiej w  ramach Programu Operacyjnego Pom oc Techniczna.

Sięgnij po inform acje o Funduszach Europejskich na stronach: 
w w w .fu n d u s ze e u ro p e js k ie .g o v .p l

_________________________________________________

P I E N I Ą D Z E  Z  U N I I  -  M A Ł O P O L S K I E

Napisz, zadzw o ń tub odw iedź najbliższy Pu nkt Informacyjny 
Fun du szy Europejskich: w w w .fu n d u s ze e u ro p e js k ie .g o v .p l\p u n k ty
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F E L I E T O N

Autorka od maja jest 
redaktor naczelną 

i dyrektor programową 
Polskiego Radia RDC. 
W  latach 2003-2012 

kierowała radiem Tok FM. 
U nas pisze o sprawach 
społecznych i kulturze.

P O L S K I E  R A D I O

prześnią 2013

E w a  W a n a t

Zal do ojców

y, sp ó tc ze ś n i m ie s z k a ń c y  szalonej nowoczesności, 
y, traumatyzowane dzieci strasznych rodziców, 

pętane piekłem  rozwodów, nieobecnych ojców, 
ok cznych matek, ten cały koszmarny bagaż wy- 
orzystujemy do uspraw iedliw iania naszych często 
lulawych i nie zawsze zakończonych zwycięstwem 
ot) rzek z życiem.

wiena aktorka A gn ie s zka  Przepiórska pokazała na X I Ogól- 
op lskim Przeglądzie Monodramu Współczesnego 
Tc -trze WARSawy poruszający autobiograficzny mo- 
od; am „Tato nie wraca” - bolesny, ważny i wkurza- 
ący. bo od początku do końca przewidywalny. Może 
a p zewidywalność właśnie jest jego największą siłą 
sla -ością.

to -1 kobieta o d n o s zą c a  sukcesy jako specjalistka od kre- 
yt; -w w instytucji bankowej, będącej liderem na ryn- 
ti etalicznym w  tej części Europy, przeprowadza 
ul liczną spowiedź samotnej dziewczynki porzu- 
ot ej przez oj ca. H istoria, j akich tysiące, i żal, j akich 
s ice. Znamy te historie i chętnie w  nie wchodzimy, 
aj edzani empatią, często również autobiograficzną, 
ak, biedna dziewczynko pozbawiona ojca, jakże 
i współczuję, jak m i ciebie żal, kiedy opowiadasz 
P-erwszym upadku z rowerka, o pierwszej randce, 
ranieniu, ślubie i rozwodzie, przy których zabra- 
o twojego tatusia. K iedy m i mówisz o tęsknocie, 
oczuciu porzucenia, zaniżonej samoocenie, nie- 
miejętności wchodzenia w  dorosłym życiu w  zdro- 
e relacje z m ężczyznam i, którym i tak naprawdę 
ardzisz, których nienaw idzisz, których nie rozu- 
iesz i zrozumieć nie chcesz, i o wiecznym głodzie 
ilości. W spółodczuwam  z tobą, użalając się nad 

w°ją  poranioną, półsierocą psychiką, przy okazji 
zdając się - nie bez masochistycznej przyjemności 
nad sobą samą. Komfortowo, bo siedząc na ciemnej 
downi i mając ciebie w  św ietle reflektorów jako 

eprezentantkę mojego własnego żalu. Dzięki tobie

i kilku terapeutom, którzy na takich jak ty i j a dorobili 
się przytulnych domków nad jezioram i, o których 
my tylko możemy pomarzyć (bo to, za co mogłyśmy 
je kupić, oddałyśmy im), zrzucam z siebie odpowie­
dzialność za własne wybory, pom yłki i nieszczęścia
- jak w  ustawieniach hellingerowskich. Jestem, jaka 
jestem, bo dźwigam na sobie ciężar niezawinionego 
nieszczęśliwego dzieciństwa oraz osnute już mgłą 
zapom nienia błędy i zbrodnie przodków. Od razu 
mi lepiej, zwłaszcza że to co najmniej o połowę taniej 
niż u średniej klasy specjalisty.

Z a s ta n a w ia m  s ię , skąd n ag le (w h istorii ludzkości jed­
nak „nagle”) ten żal do ojców. Po w iekach oczyw i­
stej nieobecności ojców w  procesie wychowawczym
- kiedy g inęli na wojnach, zdobywali pożyw ienie 
na polowaniach, przegrywali maj ątki w  karty lub gię­
li kark na pańszczyźnianej roli, próbując nakarm ić 
napłodzone wcześniej gromady dzieciaków - nagle 
okazało się, że ojcowie nie giną, nie zdobywają, nie 
przegrywają i karków nie gną, a nadal ich nie ma. 
I  stali się potrzebni. Dlaczego?

W  z b io r ze  e s e jó w  „ P o ty c z k i z  F re u d e m . M ity , p u łap ki i po k u s y 
p s yc h o te ra p ii" filozof i dziennikarz Tomasz Stawiszyń- 
ski rozprawia się z powszechnym we współczesnym 
świecie przekonaniem , że za wszystkie nasze n ie­
szczęścia i upadki odpow iedzialni są nieodpow ie­
dzialni rodzice - matki tygrysice, ojcowie, których 
nie ma, błędy wychowawcze i niedostatki m iłości. 
M e  wiadomo, czy coraz bardziej oczywista w  w ielu 
kręgach psychoterapia z nich leczy, czy raczej na nich 
żeruje. Stawiszyński pisze: „Zamiast traktować rodzi­
ców, nawet tych najokrutniejszych, jak złowieszcze 
bóstwa, które na zawsze naznaczyły nasze życie, le ­
piej zobaczyć ich jako nauczycieli, przekazujących 
wiedzę o własnej bezradności i w łasnym  złu. A  tym 
samym - o bezradności i złu, które drzemią w  czło­
w ieku, także w  nas”.

Tom asz 
Staw iszyński 
rozprawia się 

z  przekonaniem , 
że za w szystkie 

nasze nieszczęścia 
i upadki 

odpowiedzialni są 
nieodpowiedzialni 

rodzice.

http://www.malopolskie.pl
http://www.mapadotacji.gov.pl
http://www.funduszeeuropejskie.gov.pl
http://www.funduszeeuropejskie.gov.pl/punkty
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M ax Cegielski

SZROT

S ły s zę  c h ich o t H is to r ii , ale zupełnie innej niż ta, o której 
zazwyczaj donoszą media i która staje się przedmiotem 
gier politycznych, od lewa do prawa. Na zgliszczach 
Stoczni Gdańskiej nie nawiedza mnie wcale duch „So­
lidarności”, tylko upiór Ferdynanda Schichaua. W iem , 
nigdy o nim  nie słyszeliście, o nim  żaden mistrz kina 
nie nakręci filmu, a to właśnie Schichau jest największą 
ofiarą problemów z przeszłością I, I I  i I I I  RP, pewnie IV  
również. Pod koniec X IX  wieku w  Gdańsku, na terenie 
swojej stoczni, stworzył piękną industrialną dzielnicę. 
Plan całościowy rodem z epoki, kiedy przedsiębiorcy 
w ierzyli nie tylko w  kasę, ale też w  postęp ludzkości. 
By ły tu domki dla robotników, szerokie aleje prowadzą­
ce do budynku dyrektora, wysadzane drzewami, hale 
i wreszcie, dziś unikatowe, pochylnie na okręty.

Z  upiorem  Schichaua za p o z n a ł m nie M ichał S z la g a , od ponad 
10 lat dokum entujący największe w historii Polski 
przestępstwo kulturalno-historyczne. W łaśnie ukazał 
się album „Stocznia Szlaga”, gdzie na prawie 300 stro­
nach artysta pokazuje, jak systematycznie wyburzano 
i niszczono dziedzictwo, które mogłoby się stać ozdobą 
powstającej pod szumną nazwą M łode Miasto nowej 
dzielnicy. Fotograf byl tu już w 1999 r., kiedy Skarb Pań­
stwa sprzedał tereny prywatnym deweloperom. Ten fe­
lieton to nie ckliwa ballada o etosie robotniczym, więc 
nie przekonują mnie argumenty związkowców, którzy 
w alczyli wtedy z władzami, twierdząc, że to kradzież. 
Sami podcięli gałąź, na której siedzieli: obalili partyj­
ny komunizm, ale w  zamian dostali nie rady robotni­
cze, o których m arzyli, tylko kapitalizm. To oddzielny 
temat, stocznia została sprzedana, a duża część terenów 
kolebki „Solidarności” m iała zostać zamieniona w  osie­
dle apartamentowców.

„ I f  I w e re  a rich m a n " , to b y m  „s e  k u p ił" taki dom w  Gdań­
sku, gdzie obok miałbym warzywniak w domku ogrod­
nika Schichaua, a dzieci brałbym na huśtawkę w m iej­
scu XIX-wiecznej pochylni dla statków, kawę piłbym, 
patrząc na dźwigi stoczniowe, a w  niedzielę mógłbym 
nawet pójść do Europejskiego Centrum Solidarności

W ajda robi 
swojego „W ałęsę".

A  Wałęsa?
Nie czyta książki 
żo n y . Radykalni 

robotnicy? 
K rzy c zą , że  wcale 
nie skakał p rze z 

płot! A  kiedy ten 
płot zbudow ano 

i dlaczego właśnie 
zn ikn ą ł, to  nikogo 

nie obchodzi.

Autor jest dziennikarzem 
i pisarzem. Prowadzi blog 

maxmasala.blox.pl.

w jednym z ogromnych, starych budynków przemysło­
wych. N ic z tego, nawet burżuje nie będą przywiązy 
psa do starej kotwicy: zamiast alei drzew będzie dw upa l 
smówka do hipermarketu w blaszanej hali i awang;udo­
w y gmach muzeum. W  innych okolicznościach pra 
rody nawet ciekawy, ale po co stawiać zardzewiały sta-| 
tek-budynek, a obok burzyć piękną halę? Deweloper: 
nie chcą zarobić na dziedzictwie, niemieckim i pols 
U  siebie w Europie Zachodniej budują osiedla wp-sai 
w lokalny kontekst. Na W schodzie są kolonialista 
Z ich perspektywy nie ma sensu bawić się w atrakc iedła| 
ludożerców. Prywatny inwestor robi, co mu się podobi 
ponieważ władze miasta, gminy, województwa zapi 
mniały, że stoją tu zabytki sprzed ponad 100 lat.

M ichał S zla g a  w  sw oim  album ie wyręcza zbyt zajętych kon­
serwatorów zabytków i urzędników. Sprowadza z Nie­
miec książki o stoczniach Schichaua, zderza je z własnyj 
m i zdjęciami. Okazuje się, że budynki od 1945 r. nigd] 
nie zostały rzetelnie opisane. Ocalało już tylko 50 proc! 
dawnej zabudowy, a album Szlagi dokumentuje pogiW 
nie tylko architektury, ale też ducha.

P r ze z  la ta , przyje żd ża ją c  do G da ń s k a , nie mogłem zrozu nieć 
dlaczego tak się dzieje. Miasto walczyło o tytuł Europejl 
skiej Stolicy Kultury za pomocą znaczków z dźwigał 
stoczniowymi, z których kolejne znikają na złomie. Waj* I  
da robi swojego „Wałęsę”. A  Wałęsa? N ie czyta książki! 
żony. Radykalni robotnicy? Krzyczą, że wcale nie ska 
przez plot! A  kiedy ten płot zbudowano i dlaczego wla-| 
śnie zniknął, to nikogo nie obchodzi. Dlaczego w  Lodził 
Krakowie, nawet w przeżartej pieniędzm i Warszawki 
można ocalać, łączyć nowe ze starym i robić lofty, luki 
susowe hotele w starych przędzalniach czy halach targfl 
wych? Dlaczego nie na Wybrzeżu? Czyżby duch wredl 
nego niemieckiego stoczniowca byl równie robotniczy! 
co „Solidarność”? Czyżby przeszłość wielokulturowego! 
portu uwierała tak samo jak porozumienia sierpniowi I 
N ie jestem prawicowym publicystą, wszystkie kolejne| 
rządzące w Polsce ekipy przyłożyły rękę do barbarzyu I 
stwa. Duch Schichaua straszy prawicę i lewicę... °e
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prawie do Trybunału Sprawiedliwo- 
ci UE wysłał słowacki Sąd Najwyższy, 
;tóry nie uznał grzywny nałożonej 
ia j< dną z matek za odmowę szcze- 
liei Słowaccy sędziowie chcą się do- 
riećzieć, czy można przymusić kogoś 
lo z? szczepienia się w imię szeroko po­
tęgo dobra publicznego. - Jeśli odpo- 
rieczą, że nie, będzie to przełomowa 
ecy zjadła całej U n ii Europejskiej, a ta- 
He kraje jak Polska czy Słowacja będą 
nusały zrezygnować z przymuszania 
o szczepień - m ówi Justyna Socha

w iele chorób zniknęło lub pozosta­
wało w uśpieniu przez długie lata. 
Dzięki szczepionkom choroby zeszły 
do poziomu endemicznego. Chronio­
ne są nie tylko dzieci zaszczepione, 
ale także te, które z jakichś powodów, 
np. neurologicznych, zaszczepione 
być nie mogą.

Ten medal ma też drugą stronę 
- szczepienia, czyli wprowadzenie 
elementów wirusa do organizmu bez 
naturalnej blokady, jak np. skóra, to dla 
organizmu szok. I  chociaż generalnie

J O A N N A  ĆWIEK

Ryzykowne
nakłuwanie

S zczepić czy nie szczepić? Więk 
szość z nas nie zadaje sobii 
tego pytania. Przecież zgodnii 

z polskim prawem każde dziecko mus 
przyjąć odpowiednią liczbę szczi pio­
nek. Jeśli nie wypełnim y tego obov/iąz- 
ku, zapłacimy karę - do tysiąca zkrych 
A  że jesteśmy praworządni, a w każ dym 
razie nie przepadamy za mandatami, 
pielęgnujemy nasze obywatelskie po­
słuszeństwo. I  szczepimy.

A le  Ew elina Buganik z Zielonej 
Góry, matka trzyletniego dziś chłopca, 
postanowiła się zbuntować. Dlaczego
- N ie wierzę, że szczepienia to dl a ta 
kich m aluchów dobrodziejstwo. Zbyt 
w iele naczytałam się o powikłań iach 
poszczepiennych. Znam  dziecko 
u którego po szczepieniu wystąpiły 
drgawki. Postanowiłam, że nie zafun­
duję takich atrakcji własnemu dziec­
ku - tłumaczy „Przekrojowi”. Jak nie­
trudno się domyślić, urzędnicy szyb­
ko postanowili przywołać niesforna 
matkę do porządku. - Ukarano mnie 
mandatem w  wysokości 500 zł, którego 
oczywiście nie zapłaciłam. Wielokrot­
nie odwoływałam się od tej decyz i,ai 
ostatecznie sprawa trafiła do Naczelne­
go Sądu Administracyjnego - opowia­
da Buganik.

I  tu zaskoczenie - sąd orzekł, że sa­
nepid nie miał prawa nałożenia tak iego 
mandatu, bo może go nałożyć wyłącz­
nie wojewoda. Sanepid może jedynie 
wystawić tytuł wykonawczy. - Poza tym 
sąd dopatrzył się, że zanim lekarz wy­
pisał nam skierowanie na szczepienie, 
po którym odmówiłam jego wykon 
nia, nie zbadał dziecka i tak naprawdę 
nie zakwalifikował go do szczepienia
- opowiada matka. Od tamtej pory Bu­
ganik ma spokój.

Sprawa przed N SAto niejedyny talu 
przypadek w ostatnich tygodniach. Kil­
ka dni temu podobny wyrok zapadł 
w  sądzie administracyjnym w Białym­
stoku.

A le nad zasadnością obowiązko­
wych szczepień zastanawiają się teZ 
inne kraje. Niedawno zapytanie w te)

N i e p o ż ą d a n y  o d c z y n  p o s z c z e p i e n n y . Brzmi groźnie i może być groźny.
W  obawie przed nim część rodziców rezygnuje ze szczepień dzieci.

Już nie tylko opiekunowie, ale nawet lekarze zaczynają mieć wątpliwości.

e stowarzyszenia STOP NOP, organi- 
acjizajmującej sięm.in. powikłaniami 
>oszczepiennymi.

izczepionka -  szczęście 
zy przekleństwo?
-aietą szczepionek jest to, że osoba za­
czepiona uzyskuje odporność na daną 
horobę (przynajmniej przez jakiś czas), 
1 nawet jeśli ją złapie, to przechodzi ją
agodniej.

Z epidemiologicznego punktu w i­
dzenia tzw. wysoka wyszczepialność 
powyżej 85 proc. populacji) spowo­
dowała, że w regionach nią objętych

więcej ludzi przeżywa szczepienia niż 
ma z tego powodu poważne powikła­
nia, zdarzają się jednostki, dla których 
może się to skończyć źle. W  najgor­
szym przypadku nawet śmiercią. - Je ­
śli dziecko choruje na rzadką choro­
bę genetyczną, a rodzice o tym nie 
wiedzą, rzeczywiście mogą wystąpić 
poważne powikłania. Są one jednak 
tak rzadkie, że w naszej praktyce le­
karskiej ich nie obserwujemy - mówi 
dr Tomasz Kmieć, neurolog z Centrum 
Zdrowia Dziecka.

Do najczęstszych powikłań po­
szczepiennych można zaliczyć nad­

m ierną drażliwość, zaczerwienienie 
czy nieprzerwany płacz dziecka, ale 
także wzrost ciśnienia śródczaszkowe- 
go (tzw. krzyk mózgu) i wystąpienie na­
głej, wysokiej temperatury. Wśród naj­
poważniejszych powikłań wymienia 
się drgawki, poszczepienne zapalenie 
mózgu, poszczepienną encefalopatię 
czy autyzm (choć związek tej ostatniej 
przypadłości ze szczepieniem nie jest 
jednoznaczny i jest kwestionowany).

W ielu  badaczy uważa także, że 
szczepienia są jedną z przyczyn nagłej 
śmierci łóżeczkowej. „Są badania ame­
rykańskie i australijskie, które pokazu­
ją, że większość takich zgonów zdro­
wych niemowląt nastąpiło kilka go­
dzin czy dni po szczepieniach” - mówi 
prof. M aria Dorota Majewska, neuro- 
biolog z Zakładu Farmakologii instytu­
tu Psychiatrii i Neurologii w wywiadzie 
dla Telewizji Lublin udostępnionym 
naYouTubie.

Jej zdaniem główną przyczyną nie­
pożądanych reakcji poszczepiennych 
jest dodawanie do współczesnych 
szczepionek konserwantów oraz adiu- 
wantów, których zadaniem jest wzmac­
nianie działania szczepionek. Problem 
w  tym, że często są to szkodliwe dla 
zdrowia związki alum inium  czy rtęci. 
Jak tłumaczy prof. Majewska, u w ielu 
osób po szczepieniach rozwijają się 
groźne alergie, np. na fistaszki czy se­
zam, a niekiedy także astma, AD H D  
czy autyzm.

Zgodnie z polskim kalendarzem 
szczepień na rok 2013 (komunikat 
głównego inspektora sanitarnego z 29 
października 2012 r.) każde dziecko 
musi być zaszczepione przeciwko 
gruźlicy, W Z W  typu B, błonicy, tężco­
wi, krztuścowi, H iB, polio, odrze, świn­
ce i różyczce. Dodatkowo zaleca się (bez 
refundacji) szczepienia m.in. przeciwko 
W Z W  typu A , ospie wietrznej, grypie, 
rotawirusom, pneumokokom i megi- 
nokokom. Dużo? Aż za dużo, biorąc 
pod uwagę, że pierwszą szczepionkę 
- przeciwko gruźlicy - dziecko dostaje 
już w pierwszej dobie życia.
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- Za wcześnie. N ie ma w  Polsce ta­
kiego zagrożenia, żeby dziecko m u­
siało dostać ją w  pierwszych minutach 
życia. To bardzo niebezpieczna szcze­
pionka. Jeś li trafi na słaby organizm, 
może wywołać poważne konsekwen­
cje neurologiczne - mówi anonimowo 
lekarz pediatra przyjm ująca w jednej 
z przychodni na warszawskim Moko­
towie. Nazwiska ujawniać nie chce, 
bo boi się jawnego wystąpienia prze­
ciwko M inisterstwu Zdrowia i sanepi­
dowi. - Po prostu boję się o pracę, cho­
ciaż jestem zwolennikiem  szczepień. 
Tyle że nie podoba m i się ich kalen­
darz - mówi.

Od kilku lat mówi się o tym, żeby tę 
szczepionkę podawać tylko dzieciom 
ze środowisk, w których choroba ta wy­
stępuje. A le pomysł jak dotąd pozostaje 
w sferze rozważań akademickich.

Ko le jna szczepionka aplikow a­
na now orodkow i ma uodparniać 
przed w irusow ym  zapaleniem  wą­
troby typu B. Choć zdaniem lekarzy 
nie jest ona tak niebezpieczna jak 
ta przeciwko gruźlicy (jako jedyna jest 
podawana dzieciom , które np. m ia­
ły  drgawki), także mogłaby być poda­
wana później. - Gdybyśm y badali tuż 
przed porodem  wszystkie ciężarne 
na nosicielstwo tego w irusa, m ogli­
byśm y przesunąć term in tego szcze­
pienia o dwa-trzy miesiące. Niestety, 
nie ma komu sfinansować tych badań 
- mówi Paweł Grzesiowski, im m uno­
log z Fundacji Instytut Profilaktyki Za­
każeń. Tak jest na przykład w  krajach 
skandynawskich. „Uważam , że obie 
te szczepionki, zarówno przeciwko 
gruźlicy, jak i W Z W  typu B, podawane 
w  pierwszej dobie są zupełnie zbędne. 
Tym bardziej że podawane są dziecku, 
o którego stanie zdrowia tak naprawdę 
nic nie wiemy. Co więcej, nikt w  szpi­
talu nie przeprowadza wywiadu i nie 
pyta, czy w  przeszłości w  rodzinie 
były przypadki wstrząsów po podaniu 
szczepionek” - tłum aczy na YouTubie 
prof. Majewska. Jak mówi jeden z pra­
cowników sanepidu: - Powikłań było­
by mniej, gdyby szczepionki podawa­
no z większą rozwagą. Często podaje

się je bez odpowiednich badań. I  stąd 
tak nietypowe reakcje organizmu. Do­
tyczy to zwłaszcza szczepionek poda­
wanych noworodkom, gdzie nikt nie 
sprawdza, w jakim  stanie jest dziecko, 
tylko podaje się ją wszystkim, jak leci.

Rodzice chcą mieć wybór
A  świadomość rodziców rośnie. Z  da­
nych Głównej Inspekcji Sanitarnej wy­
nika, że w ubiegłym roku nie zaszcze­
piono 5,3 tys. maluchów. - Ze szczepień 
rezygnują najczęściej rodzice, którzy 
u swoich dzieci lub w kręgu znajomych 
doświadczyły zaburzenia bądź utraty 
zdrowia w związku czasowym ze szcze­
pieniem. Nie znam osób, które rezygnu­
ją ze szczepień, kierując się wyłącznie 
modą na ekologiczny styl życia - mówi 
Justyna Socha. - Chociaż oczywiście 
są to ludzie, którzy dbają świadomie 
o zdrowie dziecka, czyli np. by dziecko 
dobrze się odżywiało, wysypiało, upra­
wiało sport czy nie przebywało w  towa­
rzystwie osób palących - opowiada.

C I P  W  Polsce ofiary szczepień
nie m ogą liczyć ani na odszkodow anie, 
ani n aw e t na orzeczenie lekarskie.

Tak właśnie o odporność dziecka 
walczy Ew elina Buganik. - Od lat od­
żywiamy się zgodnie z zasadami diety 
Kwaśniewskiego, nie chorujemy i dla­
tego uznaliśmy, że będzie to także do­
skonały sposób na zapewnienie zdro­
w ia naszemu dziecku. Jak  na razie 
to się sprawdza - syn prawie wcale nie 
choruje i jeszcze nigdy nie brał anty­
biotyków - opowiada. Czy jest pewna 
swojego wyboru? - Nie wiem, co by się 
m iało stać, żebym jednak zdecydowała 
się na szczepienia. A le staramy się mieć 
otwarte um ysły i cały czas poszerzać 
wiedzę, żeby podejmować decyzje naj­
lepsze dla naszego dziecka - uważa.

A  prof. Majewska dodaje: - Dobro­
wolność szczepień to nic nadzwyczaj­

nego. W  większości rozwiniętych kra­
jów rodzice mogą sami o tym dec/di 
wać. Każdy rodzic powinien móc 
bierać, czy woli żyć z ryzykiem, że jc 
dziecko zachoruje na chorobę zakr źn 
czy woli mu podać szczepionkę, hói 
może wywołać powikłania.

Gniew rodziców podsyca dod..tła 
wo fakt, że ci, którzy ucierpią w si utel 
szczepionek, są pozostawieni san i 

bie. Justyna Socha ze STOP NOP opo-l 
wiada, że w większości krajów o fi; 
powikłań poszczepiennych mogą li­
czyć na odszkodowanie w ramach spc l 
cjalnie stworzonego systemu. W e Pr; 
cji system odszkodowań dla ofiar szc; 
pionek istnieje już od 1963 r. W  Polsi 
poszkodowani nie mogą liczyć ai 
na pieniądze, ani na orzeczenie, 
cierpią z tego powodu. Na swoim pro-| 
filu na Facebooku stowarzyszenie opi­
suje przypadek dziecka we Włoszei 
które zmarło na skutek powikłań poza- 
szczepieniu szczepionką 6 w  1 (przi 
ciw polio, błonicy, tężcowi, W Z W  typi 
B, H iB  i krztuścowi). W łoski sąd przy­
znał odszkodowanie w  wysokości 21 
tys. euro i 700 euro renty miesięczni; 
Rodzice tłumaczą, że w Polsce lekai 
wcale nie biorą pod uwagę zgłaszanych! 
przez nich powikłań poszczepieni tych.
0  jakichkolwiek zadośćuczynieńiad 
nie ma mowy. K iedy po szczepieniu! 
pojawi się zaczerwienienie, pediati 
każą przykładać okłady z sody. Niemal 
nikt się tym nie przejmuje i nie zgłasza 
do NOP. Do rejestrów w  Polsce trafia 
zaledwie tysiąc przypadków rocznie. 
- Prawdziwa skala jest nieznana, ale 
szacuje się, że rejestrowane działania 
niepożądane wszystkich leków to żale-; 
dwie do 10 proc. wszystkich przypal 
ków - mówi Socha.

Druga strona medalu
Czy w związku z ryzykiem należałoby i 
zrezygnować ze szczepień? Większo* 
lekarzy twierdzi, że o wiele trudniej" 
sze do wyleczenia są same ch o ro b )

1 wywołane nim i komplikacje. - Bank0 
niebezpieczna jest np. odra, po której 
może dojść do ostrego zapalenia m°" 
zgu. Nie obserwowaliśmy tego od 20 W-
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rodzice działają w stowarzyszeniu, wy­
kryto takie szczepy bakterii pneumoko- 
kowych, które są w dostępnych obecnie 
na rynku szczepionkach. To oznacza, 
że choroby można by uniknąć, gdyby 
dziecko dostało wcześniej szczepion­
kę - opowiada Szafraniec. Dlaczego nie 
zaszczepili? - Nie wiedziałam, że taka 
szczepionka istnieje, bo to były czasy, 
gdy dopiero wchodziła ona na rynek. 
Ale znam rodziców, którzy nie zaszcze­
pili, bo nikt im nie powiedział, że moż­
na to zrobić. Wszyscy żałujemy, że wów­
czas nie m ieliśmy takiej wiedzy - mówi 
Sabina Szafraniec, której syn przeszedł 
sepsę wywołaną pneumokokami. Dziś 
swoje drugie dziecko szczepi na wszyst­
ko według zaleceń lekarza. - Z  jednej

strony na szali stawiam dobrodziejstwo 
szczepień, a z drugiej ryzyko powikłań, 
które mogą wystąpić jak po każdym in­
nym zażytym preparacie. Jak na razie 
widzę więcej plusów szczepień niż ich 
wad - mówi. A le zwraca uwagę, by bar­
dzo uważać przy kwalifikacji medycz­
nej, np. nie szczepić dzieci, które mają 
katar czy podwyższoną temperaturę 
(teoretycznie można podać szczepion­
kę do temp. 38,5 stopnia). - A  gdy mamy 
wątpliwości, czy można podać szcze­
pionkę, bo wcześniej wystąpił potwier­
dzony przez lekarza NOP, trzeba zrobić 
dziecku badania w przychodni immu­
nologicznej. Tak żeby wyeliminować 
ryzyko niepożądanego działania - pod­
sumowuje Szafraniec.
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Biała flaga?
Językoznawcy i seksuolodzy nie od dziś 
podkreślają, że sfera intymna general­
nie jest dla nas tematem tabu - o narzą­
dach płciowych mówimy albo wulgar­
nie, albo zdrobniale, czerwienimy się 
pytani o nasze życie erotyczne.

„W ciąż nie potrafim y rozmawiać
0 swych problemach seksualnych. Nie 
rozwijamy języka miłości, choć mamy 
bogate tradycje, bo o m iłości pięknie
1 kwieciście potrafiono rozmawiać 
w czasach staropolskich. Tę umiejęt­
ność całkowicie jednak zatraciliśm y” 
- mówił podczas konferencji w 3 5. rocz­
nicę publikacji książki „Sztuka kocha­
nia” M ichaliny W isłockiej dr Andrzej 
Depko, prezes Polskiego Towarzystwa 
Medycyny Seksualnej.

K iedy ta książka po jaw iła się 
na rynku, była prawdziwą rewolucją. 
W  czasach, kiedy 40 proc. kobiet nie 
przeżywało podczas stosunków orga­
zmu (jeśli w ierzyć autorce, ona sama 
po raz pierwszy osiągnęła satysfakcję 
po trzydziestce), nie tylko przedsta­
w iała całą listę pozycji seksualnych 
i zabaw, ale jeszcze om awiała szcze­
gółowo w iele sposobów antykon­
cepcji. „Sztuka kochania” sprzedała 
się w 7 m in egzemplarzy. Być może 
w ięc zamiast kolejnych podręczni­
ków do wychowania do życia w rodzi­
nie po jednym  należałoby dziś obo­
wiązkowo wręczyć każdem u rodzi- 

g cowi. Siedząc ze swoim dzieckiem , 
g m ógłby m u spokojnie wytłum aczyć, 
I  czym różni się pochwa od warg sro­

m owych, a prącie od jąder i jak sko­
rzystać z tego wszystkiego zgodnie 
z sum ieniem  i przekonaniam i. Ina ­
czej m łodzi wszystkiego o seksie i sza­
cunku do partnera naprawdę nauczą 
się w Internecie.

Albo na lekcjach polskiego, przy 
analizie fraszki Daniela Naborowskie- 
go „Do panien”:
Wiem ja, za co tak często paciorki miewacie, 
Za to, że tylko jedną rzecz potrzebną macie. 
Bo co po pięknej twarzy, co po pięknym oku, 
Gdybyście też nie mieli owej rzeczy w kroku. °w

Autorka jest dziennikarką serwisu n a T e m a t.p l
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Bezpieczne związki
Jeszcze przed wakacjami p r o f .  Z b i g n i e w  L e w - S t a r o w i c z  niemal codziennie udzielał wyw iadów 
dotyczących zmian w  edukacji seksualnej w  szkołach. Kiedy dziś pytam, co nowego słychać 
w  tej kwestii, seksuolog ucina krótko: - Nie ma o czym mówić.

R ozgrywka, którą najwyraźniej 
poddał prof. Lew-Starowicz, 
zaczęła się w  kwietniu. W  sie­

dzibie PAN  zaprezentowano wówczas 
standardy Światowej Organizacji Zdro­
w ia (W H O ) dotyczące edukacji seksu­
alnej wśród dzieci i młodzieży. Oprócz 
naukowców w konferencji wzięli udział 
przedstawiciele Ministerstwa Edukacji 
Narodowej i M inisterstwa Zdrowia. 
I  choć początkowo wszyscy byli nowy­
m i standardami co najmniej zacieka­
wieni, a według relacji „Rzeczpospoli­
tej” wicem inister edukacji Joanna Ber- 
dzik obiecała „rozpowszechnić raport 
W H O  wśród nauczycieli i rodziców”, 
seksualne rumieńce urzędników szyb­
ko przybladły.

Media wyciągnęły z dokumentu naj­
bardziej kontrowersyjne stwierdzenia. 
Na czołówkach gazet znalazły się hasła, 
że już sześciolatek powinien rozumieć 
pojęcie „akceptowalny seks”, a 12-latek 
„kom unikować się w  celu uprawiania 
przyjemnego seksu”. Te dwa zdania 
wyw ołały prawdziwą burzę. Rwetes 
podniósł się nie tylko z prawej strony; 
o bezwstydne pom ysły dopytywał się 
w interpelacji poselskiej Jacek Tomczak 
(PO), który z zapałem urodzonego nota­
riusza chciał się dowiedzieć, kto zapła­
cił za konf erencj ę w PAN. I  czy minister­
stwo naprawdę zamierza wprowadzać 
„szokujące” postulaty.

Na wątpliwości posła odpowiedzia­
ła ta sama urzędniczka, która podczas 
konferencji m iała wyrażać wobec stan­
dardów entuzjazm. W  obszernym p i­
śmie wyjaśniła, że resort nie przewidu­
je wprowadzenia standardów W H O  ani

żadnych innych zmian w  kwestii edu­
kacji seksualnej. Napisała też, że m ini­
sterstwo podczas konferencji przedsta­
w iło rozwiązania stosowane w Polsce, 
które uważa za wystarczające.

Na decyzji m inisterstwa sprawa 
w  zasadzie ucichła. Poparcia szukał dla 
niej w wakacje jeszcze Ruch Palikota, 
ale bez większego skutku. Pieczęć przy­
stawił episkopat, który w  oficjalnym  
stanowisku przypom niał rodzicom, 
by pilnowali, czego w  szkołach uczy się 
ich dzieci.

Skansen
Raport W H O , który wywołał tak wielką 
debatę, wyróżnia trzy modele edukacji 
seksualnej. Najpierw model abstynen- 
cyjny, w  którym  uczniów generalnie 
zachęca się do niepodejmowania kon­
taktów seksualnych. W  drugim mo­
delu, pośrednim, abstynencja jest jed­
ną z opcji, a edukacja skupiona jest 
na metodach zapobiegania ciąży. Trze­
ci model, holistyczny, rozszerzany jest 
dodatkowo o perspektywę związaną 
z indyw idualnym  rozwojem dziecka. 
K iedy pytam prof. Lwa-Starowicza, któ­
ry  model jest najbliższy polskiemu, ten 
odpowiada z ironią: - Skansen.

Od czwartej klasy podstawówki 
uczeń ma u nas bowiem  obowiązek 
uczęszczać na „wychowanie do życia 
w  rodzinie", gdzie dowie się między 
innym i, co to jest rodzina i jak przy­
jąć do niej nowo narodzone dziecko. 
- To przedm iot skrajnie zideologi- 
zowany, światopoglądowy, a nie na­
ukowy - m ówi krajowy konsultant 
w  dziedzinie seksuologii i wyjaśnia, że

podczas lekcji uczniom przekazywa­
ny jest jeden, katolicki model rodziny, 
a podręczniki pełne są treści dyskry­
m inacyjnych i homofobicznych. Lew- 
-Starowicz poleca uwadze czytelników 
„Przekroju” swoją książkę „Szkoła m il­
czenia”, w  której poddał analizie pod 
tym kątem 51 podręczników (także 
do biologii i W O S).

Jak dowodzi seksuolog, przebada­
ne książki utrwalają m iędzy innym i 
stereotypy płci. Jednym  z nich, „W ę ­
drując ku dorosłości” pod redakcją Te­
resy Król, zajęła się ówczesna minister 
do spraw równego traktowania Elżbie­
ta Radziszewska. Podręcznik trafił po­
nownie do rozpoznania rzeczoznaw­
ców. Nadal używa, się go w  szkołach, 
a autorka w  odpowiedzi oskarżyła 
Lwa-Starowicza o propagandę (homo­
seksualną) i próbę przyklejenia jej łatki 
oszołoma.

Wulgarnie albo dziecinnie
Problem  „wychowania do życia w ro­
dzinie” nie leży jednak tylko w  pod­
ręcznikach, ale także w  podejściu pe­
dagogów. M im o że nauczyciele koń­
czą specjalistyczne studia lub kursy, 
są niedouczeni, a przedmiot jest przez 
uczniów lekceważony. Na forach in ­
ternetowych pedagodzy użalają się 
na brak dyscypliny, śmiechy, durne 
żarty. „Chętnie się angażują, ale jest 
głośno na lekcjach. N ie wiem jednak, 
jak do nich dotrzeć, żeby nie rozma­
w iali" - żali się pedagog o nicku Gian- 
na na forum  wychowanie.pl.

O poziomie lekcji może świadczyć 
choćby notowana na nich frekwencja

Prof. Lew-Starowicz 
się poddał.
Polska uparcie 
nie chce wprowadzać 
światowych 
standardów 
w  edukacji seksuaM-

choć zajęcia w teorii są obowiązko- 
e> w praktyce rodzic lub pełnoletni 
czeń mogą złożyć u dyrektora de- 
arację, że rezygnują z zajęć. Bada­

ła. jakim zainteresowaniem cieszy 
przedmiot, przeprowadzono nie- 

awno w  Białymstoku. O ile ucznio­
wi6 z podstawówek chodzą na wy- 
howanie do życia w rodzinie niemal 
komplecie, o tyle w  szkołach średnich 
lekcji tych korzysta zaledwie 32 proc. 
czniów. I  z roku na rok rośnie liczba 
eklaracji o rezygnacji z przedmiotu.

Uczniow ie rezygnują, choć w  za­
łożeniu program wychowania do ży­
cia w  rodzinie nauczyciel powinien 
konsultować z rodzicam i podczas 
zebrania. Tu znów teoria rozmija się 
z praktyką - zamiast dyskusji podczas 
spotkań jest najczęściej suche przed­
stawienie programu. A  gdyby nawet 
belfer chciał rozmowę przeprowadzić, 
pojawia się kolejny problem: rodzice 
też są do rozmowy nieprzygotowani 
i, jak ich dzieci, żartują lub milkną, cali 
w pąsach.
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J uż słynne maksymy delfickie przed 
świątynią Apolla w  Delfach zale­
cały, by poznać samego siebie. Ale 

czy wola samopoznania poprzez liczby 
to wystarczający pretekst, żeby zamie­
nić naszą codzienność w  krainę staty­
styk? Na dwa lata przed wkroczeniem 
świata w epokę Zeltabaj da, czyli tryliar- 
da bajtów informacji, uzbrojeni w  kom­
putery noszone na ciele, m ierzymy na­
wet najbardziej elementarne czynności 
dnia i nocy. Jakbyśmy wierzyli, że świa­
dome zbieranie i analizowanie danych 
na w łasny temat pozwoli nam przejąć 
kontrolę nad życiem. Skąd się to bierze?

Znaj właściwy czas
Odpowiedź jest prosta. Z  fantomu 
nieśm iertelności, którym uwodzą nas 
już nie tylko prorocy, ale i wynalaz­
cy z prawdziwym i technologicznymi 
sukcesami na koncie. Jednym z takich 
sprzedawców marzeń jest kontrower­
syjny transhumanista, reprezentant 
futurologicznej śmietanki świata Ray 
Kurzwail - w ielokrotnie nagradzany 
za swoje wynalazki dyrektor technicz­
ny Google’a. Stworzył on m.in. synte­
zator tekstu i mowy, za pomocą którego 
niewidom i mogą słyszeć czytany tekst. 
Pokochał go za to i zaprzyjaźnił się 
z nim  m.in. Stevie Wonder. To Kurzwail 
w  głośnej książce „The Age of Spiritual 
M achines” sprzed czterech lat oma­
m ił nas nadzieją, że ok. 2045 r. postęp 
technologiczny pozwoli człowieko­
w i pokonać śmierć. W edług upartego 
w  poszukiwaniach bezczasowości in ­
nowatora komputery już wkrótce będą 
w  stanie zasymulować funkcje mózgu. 
Znajdziem y się w  krainie osobliwości 
(Singularity), która da nam możliwość 
przeniesienia świadomości z obudowy 
cielesnej na nośnik cyfrowy.

Science fiction? Być może. Na wszel­
k i wypadek lepiej bliżej się poznać 
i trochę o siebie zadbać. W edług serwi­
su mobihealthnews.com, w  Ameryce 
w  2012 r. swój stan zdrowia za pomocą 
aplikacji i urządzeń mobilnych śledziło 
11 proc. dorosłych obywateli. Tegorocz­
ne badania opublikowane w  serwisie 
quantifiedself.com pokazują, że w  ob­
szarze urządzeń noszonych na ciele

w  celu dokonywania pomiaru najdy­
nam iczniej uczestniczy właśnie me­
dycyna. Monitorujem y swoje zdrowie 
nie tylko po to, aby poprawić kondycję 
j okiełznać doskwierające nam choro­
by. Robimy to także dlatego, by zaradzić 
problemom, których nie mamy, ale któ­
re zawsze mogą się zjawić.

Ruch self-traking, który zapoczątko­
wał trend analizowania danych na wła­
sny temat, powstał w  2007 r. w Kalifor­
n ii. Zainicjował go entuzjasta samoroz­
woju, dziennikarz i bloger Gary W olf, 
który propaguje ideę zbierania danych 
o własnym codziennym funkcjonowa­
n iu  i co roku organizuje konferencje,

tach bardzo się rozwinie. Według rs po 
tu IM S  (Market for Wearable Techno 
logy 2012) w 2011 r. sprzedano 14 mli 
przyrządów elektronicznych do nosze 
nia na sobie, z czego większość stan owi 
ły  urządzenia monitorujące nasze ciał 
i umysły. Do 2016 r. przychody z 
biznesu mają osiągnąć 6 mld dolarów.

Władaj sobą
Większość zaawansowanych techr olo- 
gicznie urządzeń służy bezpośredni! 
do ochrony naszego zdrowia. Jak choć 
by słuchawki do słuchania muzyki, któ 
re jednocześnie monitorują pracę sera 
podczas aktywności fizycznej i ostrze

U L A  R YC IAK , ILU S T R A C JE K A R O LIN A  K O TO W SK A

Wejść
w buty boga
Znamy już nie tylko liczbę spalanych przez nas kalorii i tempo oddechu, 
ale też długość własnych snów. Z b z i k o w a l i ś m y  n a  p u n k c ie  b y c ia  f i t ,

cierpimy na lęk przed chorobami cywilizacyjnymi czy może dopadła nas 
obsesja samopoznania?

które służą wym ianie doświadczeń 
i upowszechnianiu w iedzy na temat 
nowych urządzeń oraz prowadzonych 
badań. Tegoroczna konferencja zapa­
leńców self-trackingu odbędzie się już 
wkrótce, 10-11 października w  San 
Francisco.

Eksperci od nowych technologii do­
wodzą, że spersonalizowana diagnosty­
ka, która za pomocą wyspecjalizowa­
nych przenośnych urządzeń bada po­
ziom naszej aktywności, nastrój, jakość 
i ilość snu, wysiłek fizyczny, metabo­
lizm , poziom cukru, stresu, wydajność 
organizmu po zażyciu używek i wiele 
innych parametrów w  najbliższych la-

gają, kiedy przesadzamy z wysiłldeiJ 
(PerformTek firm y Valencell). Albo 
wykorzystująca tekstotronikę (czyli 
inteligentne użycie tkanin) kurtka dla 
astmatyków (Aegis Parka), która mierzy 
stężenie zanieczyszczeń w powietrzu- 
Kiedy osiąga ono groźny poziom, auto­
matycznie uruchamia się wbudowany 
w  nią respirator dla użytkownika.

Coraz popularniejsze stają się urzą­
dzenia, które służą do analizowania na­
szych możliwości psychofizycznych 
dzięki czemu możemy zoptymalizować 
swoją wydajność w multizadaniowej rze' 
czywistości. Jedną z takich prepozyci1 
jest menedżer snów, czyli opaska Zero

//////////////////////////////////////////////A

D zię k i w y k r e s o m  d o w ie s z  s ię , ja k i d ziś  
m a s z p o te n c ja ł f iz y c z n y , ja k i in te le k tu a ln y , 
a ja k i e m o c jo n a ln y . U s t a lis z , o ja k ie j p o r ze  
najlepiej b y ło b y  u p ra w ia ć  s e k s , a o ja kie j 
n a je fe k ty w n ie j b ę d zie  w k u w a ć  o d m ia n ę  
w ło s k ic h  c z a s o w n ik ó w .
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zrobić? Na początek, oczywiście, wybie­
rasz cel. A  potem twoje Żądło będzie ci 
przypominało o konieczności jego re­
alizacji. Cokolwiek wybierzesz - utra­
tę wagi, pobicie rekordu w porannych 
pompkach - przypominacz będzie cię 
mobilizował. Kiedy jesteś grzeczny, 
czyli robisz postępy w drodze do celu, 
rysuje ci wykres osiągnięć i chwali. Jed­
nak zobowiązanie, które podjąłeś, pole­
ga na tym, że aplikacja jest za darmo tak 
długo, jak robisz postępy zgodnie z pla­
nem. Jeśli się lenisz, odchodzisz z gry 
albo musisz płacić za każdym razem, 
gdy sobie pofolgujesz.

Narzędzia self-trackingowe to nie 
tylko zabawa dla indywidualistów. Szef, 
który marzy o poprawie kondycji fi­
zycznej pracowników, może dzięki 
tym urządzeniom zaserwować zbioro­

wy entuzjazm w firmie. Tak zdarzyło 
się np. w firmie Digit z Londynu, 

gdzie zrealizowano projekt 
C ity Peaks Challenge, 

♦ w którym pracownicy
/ wyposażeni w sto-

Pro, która bada fazy snu, ale rów- I
nież poszczególne fale wytwa­
rzane przez mózg podczas pracy 
na jawie. Opaska, gdy już dosta­
tecznie cię pozna, będzie uprzej­
ma uprzedzić cię, kiedy może 
pojawić się senność. Podpowie, 
kiedy jesteś najbardziej wydaj­
ny, dzięki czemu możesz lepiej 
zarządzać swoją efektywnością. |

Jeśli chcesz nauczyć się kon­
centrować, zainstaluj sobie Po- 
modoro: aplikację do mierzenia f
własnej wydajności, bazującą 
na technice zarządzania czasem “
wymyślonej przez Francesco Ci- 
rillo  u progu lat 90. Do niedawna 
był to hit wśród amerykańskich 
menedżerów. Aplikacja wyłapu­
je 2 5-minutowe przedziały czasu, 
w  których trzeba być skupionym 
- i wyznacza 5-minutowe pauzy, 
w  których można się odprężyć. 
Dzięki pomiarom i analizie użyt­
kownik wyrabia w  sobie nawyk kon­
centrowania się w ustalonym czasie, 
a także monitoruje postęp poszczegól­
nych zadań.

Jeśli jednak szukasz czegoś, co lepiej 
wyraża twoj ą subtelną naturę, prawdo­
podobnie zainteresuje cię sekret two­
jego biorytm u. W  zbadaniu go pomo­
że ci specjalny zegarek Seiko Nextime 
Biorythm, stworzony w oparciu o teorię 
biorytm ów sformułowaną przez w ie­
deńskiego naukowca Hermanna Swo­
bodę i berlińskiego lekarza W ilhelm a 
Fliessa. Biorytm y definiują naszą ak­
tywność, pamięć, logiczne myślenie 
i zdolność pojmowania zjawisk. Dzię­
ki wykresom dowiesz się, jaki dziś masz 
potencjał fizyczny, jaki intelektualny, 
a jaki emocjonalny. Ustalisz, o jakiej 
porze najlepiej byłoby uprawiać seks, 
a o jakiej najefektywniej będzie wkuwać 
odmianę w łoskich czasowników.

A  co, jeśli jesteś sceptykiem i nie wie­
rzysz w rzeczy, których nie widać gołym 
okiem? N ie musisz od razu popadać 
w  de-teching (odwrót od technologii). 
Zaawansowane rozwiązania oferują ci 
ogromną liczbę urządzeń do wyboru, 
za pomocą których zmierzysz w ydol­
ność fizyczną. Obliczysz tempo kro­

ków, liczbę podskoków czy czę­
stotliwość oddechów. W szyst­
kowiedzące (o tobie) bransoletki 
BodyMedia czy Larklife w ciągu 
m inuty zapiszą setki inform a­
cji, policzą twoje ruchy, spalo­
ne kalorie. Zaopiekują się tobą 
niczym  czujny trener fitnessu 
i dietetyk w jednym. Podpo­
wiedzą, co zjeść na śniadanie 
po wysiłku lub nieprzespanej 
nocy. Zakładane na buty urzą­
dzenie typu Ibitz policzy twoje 
kroki (i wszelki inny ruch), po­
każe ci wskaźnik BM I, a nawet 
przypomni o konieczności uzu­
pełnienia płynów w organizmie.

kacji. Jak stwierdziła w jednym z :vy- 
wiadów socjolog sportu Dorota O:ko, 
publikowanie wyników sportow/ch 
to wyraz naszych aspiracji, by prz\ na­
leżeć do grupy społecznej, która vy- 
znaje najwyżej dziś cenione warte ści, 
takie jak zdrowie oraz wysportowane 
i wiecznie młode ciało.

A  może w grę wchodzi coś jesz­
cze? W  świecie, w  którym każda marka 
musi manifestować swoją tożsamość, 
prezentujemy wykresy przebiegnię­
tych tras jako objaw predyspozycji 
do zdobywania zamierzonych ce^w. 
Być może upublicznione efekty na­
szych osiągnięć mają posłużyć jako 
atrybut w  personal brandingu, skoro | 
żyjemy w rzeczywistości, w której sil­
na motywacja często znaczy więcej niż I 
talent. Zawrotna moda na „bycie zmo­
tywowanym ” oczywiście znajduje 
odzwierciedlenie także w  świecie 
przenośnych urządzeń do po- Ą
miaru codzienności. Wie- U
le aplikacji i gadżetów [A
m ierzących twój

„progress” w  czasie rzeczywistym jest 
zao; jątrzonych w hasła typu: najpierw 
(vyz racz sobie cel! I  np. opaska Fit- 
beeł pomoże ci go osiągnąć. Dowiesz 
się na bieżąco, co ci dało, że wszedłeś 
na i 05 schodków w ciągu czterech mi­
nut lub że przeszedłeś 3,5 tys. kroków 
w jeden wieczór. Specjalne diody LED  
za pomocą światełek pokażą ci w real 
time, jak blisko jesteś zdobycia upra­
wni: a ego celu.

Bywa, że nie kończy się tylko na za­
chętach. Niektóre urządzenia proponu­
ją nam formy osiągania celów w pakiecie 
z ka :'ami za złamanie dyscypliny. Należy 
do nich aplikacj a Beeminder. Co musisz

Zabiegaj o chwałę
Niezależnie od tego, czy śnimy 
o nieśmiertelności, czy marzy 

j  nam się jedynie długowiecz­
ność w dobrej kondycji, jedno jest 

pewne: zwariowaliśmy na punkcie 
zdrowego stylu życia. Jednym z najbar­
dziej spektakularnych tego przejawów 
jest bieganie. W  2011 r. maraton war­
szawski ukończyło 4061 osób, rok póź­
niej 6797. Czy taki skok byłby możliwy 
bez aplikacji takich, jak np. NIKE+, En- 
domondo czy Runkeeper, które mierzą 
nasze treningi? To dzięki nim archiw i­
zujemy przebiegnięte kilometry, spalo­
ne kalorie, tempo, w  którym pokonali­
śmy trasę. Porównujemy swoje wyniki 
i, co dla w ielu najważniejsze, dzielimy 
się osiągnięciami z innym i, publiku­
jąc je w serwisach społecznościowych. 
Na tegorocznej konferencji CES w czasie 
panelu „Nasze ciała, nasze dane” Steven 
LeBoeuf, (szef firmy Valencell tworzącej 
najnowsze technologie medyczne) dość 
obcesowo nazwał ten trend „publiczną 
masturbacją tym, co prywatne”.

Robim y to dlatego, że odkąd zaczę­
liśm y przeżywać własne życie poprzez 
ekrany urządzeń elektronicznych, bar­
dziej skupiamy się na relacjonowaniu 
zdarzeń niż ich doznawaniu. Jednak 
w  przypadku relacji z osiągnięć spor­
towych chodzi zapewne o coś więcej 
niż w  postowaniu na temat zjedzonego 
wykwintnie jajka na miękko czy publi­
kowaniu lajkowyczekującej fotki z wa­
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sowne oprzyrządowanie konkurowali 
ze sobą, wchodząc po schodach (za­
miast korzystać z windy), a specjalne 
czytniki umożliwiały analizę prędkości 
wejść na górę budynku.

Poznaj samego siebie
Cały ten obłęd to ziszczony sen markę - 
tingowca, dla którego spakowana w plik 
precyzyjna wiedza na temat konsumen­
ta otwiera drzwi do sezamu. Z  pewno­
ścią już niebawem zaczną do nich pukać 
np. firmy ubezpieczeniowe, medycyna, 
farmacja, a nawet branże rozrywkowe, 
które dopasują ofertę do nastroju klien­
ta. A  jak daleko w samopoznaniu przez 
liczby zechcemy się posunąć my sami? 
Czy zanim jeszcze Kurzwail zafundu­
je nam nieśmiertelność, zmienimy się 
w podłączone do gadżetów cyborgi, ana- 
lizujące diagramy i wykresy? Genevieve 
Bell, australijska antropolożka, uzna­
na przez organizację W IT I (Women 
in Technology International) za jedną 
z najbardziej wpływowych kobiet w ob­
szarze nowych technologii, twierdzi, 
że choć technologie szybko zmieniają 
świat, to sprawy najistotniejsze zmie­
niają się powoli. Od zawsze stanowimy 
część społeczności, chcemy otaczać się 
ludźmi, którzy podzielają nasze warto­
ści, i to się nie zmienia. Zawsze też w ie­
rzyliśmy w rzeczy potężniejsze od nas 
samych, a przedmiotów używaliśmy 
do komunikowania innym naszej oso­
bowości. Czy te kwestie mogą się zmie­
nić wskutek dynamicznego rozwoju 
urządzeń self-trackingowych? Możliwe, 
że poprzez pomnażanie danych zyska­
my nowe narzędzia do u lepszenia relacji 
międzyludzkich. Być może dzięki ultra- 
czułym detektorom mierzącym tempo 
uderzeń serca na widok nowo poznanej 
osoby nauczymy się bezbłędnie rozpo­
znawać, czy to prawdziwe uczucie, czy 
jedynie chwilowe zauroczenie. Może 
ukonkretnimy kilka niepojętych dziś dla 
nas abstrakcji, poznamy wagę własnych 
myśli i ciężar właściwy strachu, a także 
rozmiar własnej ciekawości. I  w  efek­
cie, wnikliw ie śledząc samych siebie, 
wytyczymy kres możliwości człowieka 
- by pewnego dnia odkryć, że już prze­
staliśmy być ludźmi.
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Kochanie, 
zróbmy 
sobie grę
Moja żona twierdzi, że o d k ą d  r o b i ę  g r ę , j e s t e m  l e p s z y m  m ę ż e m  - mówi 
Mariusz, 31-letni prawnik, który rzucił posadę dyrektora w  międzynarodowej 
korporacji. Ale nie zrezygnował z kontraktu dla pokera, jak można by sądzić.

W  zeszłym roku na zakup gier 
m obilnych, które um ilają 
egzystencję użytkow ni­

kom smartfonów i tabletów, wydano 
na świecie 9 mld doi. To o 32 proc. w ię­
cej niż rok wcześniej. Szacuje się, że 
w  tym roku będzie to nawet 12 mld doi. 
Wprawdzie przychody z gier pudełko­
wych (czyli tych na konsole i kompute­
ry) są dwukrotnie większe, ale podczas 
gdy całkowity koszt wydania jednej 
gry pudełkowej to nawet 100 min doi, 
porządną grę m obilną można zrobić 
za kwotę tysiąckrotnie niższą. I  właśnie 
taką grę Mariusz postanowił zrobić.

Algorytm sensu życia
Gdy osiem m iesięcy temu postano­
w ił się tym  zająć, był totalnie zielony. 
- Z  perspektywy gracza miałem w ielo­
letnie doświadczenie. Ponad dwie deka­
dy spędzone przed wszystkim, co jest 
w stanie wyświetlić piksel, nad którym 
można zapanować - śmieje się. - A le 
jako producent, project manager i game 
designer startowałem od zera.

W  m iędzynarodowej korporacji 
zajmującej się nieruchomościami pra­
cował od 2007 r. - Godzinę po wejściu 
do firm y wiedziałem , że nie chcę tam 
być. Zostałem sześć lat. Om am iły mnie 
prestiż, kolejne awanse, wynagrodze­

nie - opowiada. - To wszystko ma sens 
tylko pod warunkiem, że pozwala zgro­
madzić fundusze na zrobienie czegoś 
własnego.

Zanim  wpadł na pomysł z grą, m y­
śleli z kolegą m.in. o produkcji soków, 
ale początkowo marzenia kończyły się 
na etapie pogaduszek przy piwie i czip- 
sach. - M ieliśm y świadomość, że braku­
je nam know-how. A  staram się kiero­
wać zasadą: obojętne, czy robię m uzy­
kę czy kanapkę, ma to być tak dobre, jak 
to tylko możliwe - mówi Mariusz. M e­
todą prób i błędów mógł dojść do cze­
goś za pięć lat albo nigdy, a nie chciał 
czekać. - Zdawałem sobie sprawę, że nie 
wiem, jak to się robi, a rurka z kremem 
to z pewnością nie jest. Zadzwoniłem 
więc do kolegi, który napisał niejedną 
grę fabularną i wiedział, gdzie zacząć.

Pierwsze cztery tygodnie to praca 
nad pomysłem. Analizowanie gier, roz­
kładanie ich na czynniki pierwsze, pró­
ba zrozumienia, czemu jedna jest fajna, 
a inna nie. Pomysły były różne, ale albo 
za drogie, albo za skomplikowane, albo 
za mało oryginalne. - Mam wrażenie, 
że przeczytałem cały Internet - śmieje 
się Mariusz. Inspirację znalazł w  zbio­
rach M O M A na google.artproject.com, 
gdzie natknął się na obraz „Rozgwież­
dżona noc” van Gogha. - Oglądałem

go w  ogromnym powiększeniu, widać I 
było każde dotknięcie pędzla. Ni cne 
niebo, gwiazdy to był trop. Ale nadal nie 
wiedziałem, jak je zaadaptować dc gry. 
Następnego dnia ściągnąłem au dio- 
book Lema, brałem kąpiel i słuchałem | 
bajki o „Trzech elektrycerzach”. I  r  a 
zrozumiałem, o czym chcę zrobić grę I 
Wszystko połączyło się w spójną całość.

Algorytm Jobsa
Całe to szaleństwo zaczęło się pięć lat 
temu, kiedy Apple otworzył App Storę 
- wyjaśnia Maciej Weiss, współtwórca 
firm y Spokko produkującej gry mo­
bilne. - Rewolucyjność tego „sklepu 
polegała na tym, że każdy, kto miał 10® 
dolarów i gotową grę, mógł tam umie­
ścić swój produkt. Wcześniej nie był° 
takiego kanału dystrybucji. Żeby wydat 
grę, trzeba było znaleźć wydawcę, któ­
ry wydrukuje pudełka, wytłoczy płytf1 
zajmie się handlem. Rządziły więc duze 

ściągały z rynku twórco" 
pomysły. - W  historii gier | 

wcześniej podobna sy-

I t u a . ja nastąpiła w czasach Atari, czyli 
I pii wszej konsoli, jaka wyszła w  Sta- 
I  naeh - kontynuuje Weiss. - Nagle oka- 
I zaio się, że nie trzeba wielkiej maszyny 
I  sti ącej gdzieś w  knajpie, żeby zagrać. 
I St, czyła konsola podłączona do tele- 
I wt óra. Ludzie zaczęli masowo kupo- 
I wa ć gry, a że były proste, niemal każdy 
I  pr igramista potrafił je zrobić. Kartridże 
I b> ły relatywnie tanie, można więc było 
| z, lknąć się w garażu i myśleć. I  wszy- 
I scy się na to rzucili, bo potencjalne zy- 
Iski były ogromne.

Tak samo jest dziś. Dzięki Steve’owi 
I lobsowi kilkuosobowe firm y na rynku 
I gier znów mają się dobrze. Trzeba było 
I tylko w porę zwęszyć trop - tak j ak zro- 
1 bił to Maciej Weiss. Był na drugim roku 
w Polsko-Japońskiej Wyższej Szkole 
Technik Komputerowych, gdy pojechał 

I na wymianę studencką do Leeds. Jed- 
1 nym z przedmiotów do wyboru był tam 
I mobile game development. - W  Polsce 
I coś takiego nie istniało. Wszyscy m ieli 
| telefony z wężykiem, jakieś nokie, mo- 
I torole z malutkim wyświetlaczem, te

Inspirację do swojej 
pierwszej gry Mariusz 
Leśniewski znalazł 
w  obrazie van Gogha 
i audiobooku z bajkę 
„Trzej elektrycerze" 
Lema.

sprawy. Po tych zajęciach wszystko za­
częło mi się spinać - wspomina. - Tata 
często m i powtarzał, jak ważne jest, 
aby w pracy, choć codziennie robi się 
to samo, za każdym razem robić coś in­
nego. Pomyślałem: te gry mobilne to j est 
fajna rzecz: krótki projekt, obejmujący 
bardzo różne pola, dźwięk, obraz, h i­
storię, kod. Zawsze tak samo, a jednak 
inaczej.

M iał na studiach kolegę z wydziału 
programowania gier. Namówił go, żeby 
razem zrobili grę na iPhone’a. Pierw ­
sza, nazwali ją „Tap of W ar”, polegała 
na przeciąganiu liny. W aliło się w ekran 
palcem, kto szybciej walił, ten mocniej 
ciągnął i wygrywał. Żadna filozofia. 
Okazało się, że ich gra doszła do pierw­
szego miejsca na liście najczęściej po­
bieranych darmowych gier w amery­
kańskim App Storze. Była darmowa, ale 
z płatnymi reklamami. Kasa była z tego, 
że ktoś w alił w reklamy, najczęściej 
przez przypadek. - Nam było łatwo 
zaryzykować, bo nie mieliśmy do stra­
cenia nic oprócz czasu. A  że byliśmy

na studiach, czas nie był bezpośrednio 
przeliczalny na pieniądze - wspomina 
Weiss.

Do dziś działa z Rafałem i M icha­
łem, którzy wtedy do niego dołączyli. 
- Projektowanie gier to projektowanie 
satysfakcji gracza. Gra także, jak inne 
dziedziny sztuki, odnosi się do emo­
cji. Może niespecjalnie wysokich, ale 
zawsze. Ciekawa historia i piękna gra­
fika nie są tu istotne. Przed konsolą czy 
telewizorem zwykle siedzisz co naj­
mniej godzinę, więc coś tam da się opo­
wiedzieć. A  użytkownika gier m obil­
nych nie interesuje historia, on chce 
jak najszybciej zagrać, bo ma tylko te 
pięć m inut na kiblu. Historia powinna 
być przemycana w małych smaczkach, 
obrazkach, aby budować przywiąza­
nie gracza, ale pierwsza ocena (a więc 
możliwa decyzja o odrzuceniu gry) jest 
taka: gameplay jest fajny albo niefajny. 
A  powstaje on w kodzie, nie na kartce; 
dochodzi się do niego metodą prób 
i błędów, robi go programista, zespół 
sprawdza, wnosi poprawki. Programi-
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ten biznes zrozumieć. Żeby go zrozu­
mieć, musi grać. Ściąga więc prawie 
wszystko, co ukazuje się w App Storze. 
A  to nie zawsze jest przyjemne, bo wie­
le gier to chała. - Najlepsze gry to takie, 
które sprawiają, że masz ochotę rzucać 
telefonem ze złości, że coś nie wycho­
dzi. Bo jak wkońcu wyjdzie, satysfakcja 
jest dużo większa - mówi.

Jeśli idzie o rynek gier mobilnych, 
na działania „w  garażu” zdaniem Nor­
berta jest ciut za późno. - Teraz panuje 
gorączka złota, wszyscy się na to rzuci­
li. T y m , którzy mają dobry biznesplan 
i szczęście, może się jeszcze udać. 
Ja mam nadzieję, że wygramy. A  jeśli 
nie, nie położę się przecież na podło­
dze i nie będę walił pięściami w ziemię. 
Trzeba mieć jak najwięcej nóg bizneso­
wych, żeby stać stabilnie i nie płakać, jak 
jedna się wywali - podsumowuje.

- W  dzieciństwie chodziłem grać do 
sąsiadów. Kolega, którego tata był leka­
rzem, m iał peceta. Graliśmy w „Prince 
of Persia” i „Barbariana”. Trząsłem się 
z emocji - wspomina Mariusz, mój 
pierwszy rozmówca. - W  tych gor­
szych chwilach, gdy zastanawiam się, 
po co ja to w ogóle robię, przypominam 
sobie „Barbariana” i już wiem po co. 
Dziecięca radość z gry to nic w porów­
naniu z tym, co czujesz, kiedy grę two­
rzysz. Byłbym  przeszczęśliwy, gdybym 
dostał kiedyś mejla: „Stary, zrobiłeś 
świetną grę”. Kiedy robisz coś takiego, 
chcesz to pokazać ludziom. Zupełnie 
inaczej niż w korporacji, gdzie nie czu­
jesz się dumny z niczego.

G a m e p la y  - mechanizm, na którym bazuje podstawowa rozgrywka 
(np. chodzę i strzelam albo podskakuję i coś zbieram)

In p u t - interakcja gracza z urządzeniem, sposób, w jaki ona 
zachodzi (np. naciskam ekran jednym palcem albo przesuwam 
po nim dwoma)

-> M o n e ty za c ja  - sposób zarabiania na grze; podstawowe modele 
monetyzacji to pay-to-play (gracz płaci za grę), free-to-play 
(gra jest darmowa, twórca zarabia na zamieszczanych w niej 
reklamach albo na in-appach), istnieją też modele mieszane

In -a p p  - dodatkowe, płatne elementy gry, np. nowa broń 
albo model samochodu

Norbert Redkie 
zainwestował 
4 min zł w  firmę 
Swapp Games 
i zamierza wygrać 
wyścig z konkurencją.

tacy od „Angry Birdsów”, przestali ścią­
gać nowe gry, bo m ieli już te swoje „ \n- 
gry Birds" i to im  wystarczyło. R y  iek 
się zagęścił, pojaw iły się duże pie lią- 
dze na marketing, nie byliśm y w  st; nie 
dotrzymać tempa. To było półtora r >ku 
temu, wszystko się posypało, nie wie­
dzieliśmy, co robić - wspomina Ma­
ciek. - Doszliśmy do wniosku, że nie 
ma już sensu robić gier dla przyj ad- 
kowego odbiorcy, prostych, przyj in­
nych, z ładną grafiką, m iłą muzyctką. 
Nadzieją są najbardziej wymaga ący 
gracze - opowiada.

Nowa gra powstawała rok. W  bó­
lach. A le gdy już powstała, okazał; się; 
ich największym sukcesem, który ilu­
struje 8 m ilionów pobrań. - Pr zed 
„Zom bie Road Trip” byliśmy w dupie. 
Na wcześniejszych grach nie zarobili­
śmy dużych pieniędzy, zaczęliśmy brać 
zlecenia na aplikacje, żeby się utrzymać
- wspomina Maciek. Statystyki są m iaż- 
dżące. Tylko 10 proc. deweloperów za­
rabia na zwrot kosztów produkcji. Nikt 
tego nie pomierzy, ale jego zdaniem
0 czystych zyskach może tak naprawdę 
mówić niewielu twórców.

Rynek jest potężnie rozpęczo- 
ny: koszt produkcji małej gry os ąga 
100 tys. doi., a żeby się przebić, d r igie 
tyle trzeba wpompować w marketing.
1 to wcale nie gwarantuje sukcesu. Nie 
chodzi tylko o liczbę konkurentów ale 
też o jakość: grami zajmują się dziś naj­
zdolniejsi specjaliści.

Algorytm inwestycji
- M oja rola jest stricte inwesto ska
- przyznaje 27-letni Norbert Redkie, 
współtwórca Grupy Warszawa, do któ­
rej należy kilka stołecznych klubów- 
Niedawno razem z Michałem Brański® 
(współzałożycielem Grupy o2), Krzysz­
tofem Gagackim (twórcą Grupy G7 Me­
dia) i Radkiem Zaleskim  (CD Projekt) 
założyli firmę Swapp Games, włożyli 
w  nią 4 m in zł. Do końca roku planuj? 
wydać pierwszą grę mobilną, a pote® 
następne - wszystkie w modelu free- 
-to-play, czyli za darmo, z płatnymi <J°' 
datkami. Ich zdaniem to jest przyszłość-
- Gdy zacząłem się interesować tą bran-
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ją,; owńedziałem się, że jestem kimś, 
(og< określa się mianem hardcorowe- 
jo g r acza. Mam ulubiony typ gier, gram 
Jużo i bez wahania wydaję na nie pie­
niądze - mówi. - Ale teraz, jak ktoś ode 
nn wyłudza pieniądze, przynajmniej 
,vii i, jakimi mechanizmami się posłu- 
ruje - śmieje się. Ostatnio gra głównie 
wn ibilne szachy, z kilkoma osobami 
nar; z. Robi jeden ruch, pracuje, po go- 
izinie czy dwóch, gdy widzi, że prze- 
awi ik zrobił swój, wykonuje drugi. 
I wi ca do pracy. A  pracuje 24 godziny 
nad >bę, siedem dni w tygodniu. Przed- 
iięt nrczość wyniósł z domu. - Rodzice 
maj własne firmy, rozmowy bizneso­
we yły częścią mojego dzieciństwa. 
Nic lie rozumiałem, ale byłem trakto­
wa; - po partnersku i jak chciałem coś 
po; edzieć, rodzice słuchali. I  mówili:

„nie, tak nie wolno, bo to, to i to”. W ięc 
szkołę miałem zapewnioną od dziecka
- opowiada.

Jego pierwszym przedsięwzięciem 
były koszulki. M iał 17 lat, gdy założył 
Grono „Błękitne banany i różowy lans”, 
które jak na Grono miało wielu fanów.
- Pomyślałem, że skoro jest tyle osób, 
które cieszą się z tego, że są „bananami”, 
to trzeba im coś sprzedać. W ięc zrobi­
łem koszulki z wielkim  napisem „ War- 
szafka”, które ludzie z jakiegoś powo­
du kupowali - wspomina z uśmiechem. 
Kilka łat później razem z Bartkiem Kra- 
ciukiem otworzył Warszawę Powiśle. 
I poszło. Produkcja filmowa, agencja 
kreatywna, kolejne popularne lokale
- spektrum ich działań jest rozległe.

W  Swapp Norbert nie chce być tyl­
ko osobą, która wykłada pieniądze, chce

Największy przebój 
firmy Spokko, której 
współtwórcą jest 
Maciek Weiss, 
to gra „Zombie 
Road Trip".

sta często musi pisać kod od nowa, musi 
więc być dyspozycyjny, poświęcony tyl­
ko temu jednemu projektowi. - G ry są 
trudne do zaprogramowania. Przy in ­
nych projektach dostajesz listę rzeczy, 
które dany program ma robić, i po kolei 
programujesz. I  albo działa, albo nie. 
A  w grze często bywa tak, że wszystko 
działa, ale nie jest fajnie. Kluczowe kry­
terium jest niejasne. N ie ma algorytmu 
na fajność - podsumowuje Weiss.

Algorytm zabawy
Podstawowa trudność polega na zba- 
lansowaniu rozgrywki: żeby nie było 
za łatwo, bo gracz się znudzi, ale i nie 
za trudno, bo się sfrustruje. Poza tym 
na każdym etapie tworzenia gry trze­
ba myśleć o tym, jak ona będzie zara­
biała, jeśli osiągnie odpowiednią licz­
bę użytkowników. W ięc zbalansować 
trzeba też in-appy: nie wolno wym u­
szać ich kupowania, to nie może być 
m echanizm frustracji: nie idzie mi,

więc dokupię szybszy samochód, lep­
szą broń. To m usi być mechanizm sa­
tysfakcji. Jak zmusić gracza, żeby coś 
kupił i był z tego zadowolony? Najle­
piej mu to coś dać i potem subtelnie 
odebrać. M am y np. jaskinię, a w niej 
dziesięć potworów. Pierwsze dziewięć 
łatwo jest pokonać, a każde zwycięstwo 
daje np. złoto. A le  ostatni potwór jest 
bossem, no a z bossem nie wygrasz. 
Tracisz wszystko. Gra proponuje więc, 
abyś przed kolejną rundą wzm ocnił 
się przez dokupienie zbroi, zwiększe­
nie swojej siły itp. Nowe gry wykrywają, 
że gracz sobie nie radzi, i zmniejszają 
stopień trudności, zanim się sfrustruje 
i wyrzuci smartf on przez okno.

M aciek, Rafał i M ichał wydawa­
li nowe gry co trzy-cztery miesiące. 
M niej w ięcej co trzecia udawała się 
na tyle, że zarabiała na kolejne i pozwa­
lała im dalej pracować. A le ten model 
w pewnym momencie przestał działać, 
rynek się zm ienił. - Gracze casualowi,
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Koniec romansu
( j kłonność do jazdy dużymi sa- 

. mochodami, które pożerają 
Ib  f  mnóstwo benzyny, stanowi 
■zęść błogiego amerykańskiego życia”. 
To n i e  są słowa z łat powojennej hossy, 
deciy uskrzydlone amerykańskie lim u­
zyn v turlały się po wstążeczkach tam- 
ejszych szos, wijących się po horyzont. 
Zda nie to padło zaledwie 12 lat temu, 
i w . powiedział je rzecznik prasowy 
)re ydenta G.W. Busha, A ri Fleischer 
roi nik 1960). I  nawet przez myśl mu 
lie i rzemknęło, że jego społeczno-mo- 
ory zacyjna diagnoza już wkrótce stanie 
iię i - locno przeterminowana.

Ktoś powie: chwila, moment. Ostat- 
rie wskaźniki zbytu pojazdów czte­
rokołowych napawają optymizmem. 
W li SA w sierpniu zanotowano najwyż­
szy i id 2006 r. wzrost sprzedaży aut, któ­
ra w tym tempie na koniec roku może się 
tar mąć liczbą 16 min. Dla porównania 
w 2( 09 r. sprzedano 10,4 min poj azdów. 
To kolosalny skok - nawet jeśli weźmie 
się iod uwagę promocje, które napę­
dza ą rynek. A  że boom na samochody 
zwyide wróży kres kryzysu, powinni­
śmy się cieszyć: skoro globalna gospo- 
dar a to system naczyń połączonych, 
dź\ i ęczny warkot pomyślności zaraz 
dot ze i do nas. Jednak analitycy są in ­
nego zdania. Choć liczba sprzedanych 
auł wciąż pozostaje papierkiem lakmu- 
so’ /m do oceniania kondycji gospodar­
ki, demografia zakupu samochodów 
wł iSA się zmienia. Na ile popyt, więc 
iw zja nadchodzącej hossy, są kreowa­
ne ztucznie, trudno ocenić - ale jedno 
jes c pewne: liczba młodych ludzi, którzy 
chcą mieć samochód, spada. I  to do tego 
stopnia, że „New York Times” obwieścił 
»kies kultury samochodu”.

Wolność i przygoda
Od początku upowszechnienia się po­
jazdu z benzynowym silnikiem  kul­
tura za oceanem połączyła to hałaśli­
we urządzenie z najszczytniejszymi 
ideałami. Francuzi m ieli „Wolność, 
równość i braterstwo”, a Am erykanie 
»Wolność, równość i samochód”. Auta 
utspirowały zarówno pisarzy, jak też 
filmowców, i tylko w  latach 1905-1908 
w Stanach powstało ponad 120 utwo-

Kto pamięta horror „Christine" o licealiście, który zakochuje się w  pięknym, czerwonym samochodzie? 
Dziś o p o w i e ś ć  o  t e j  t r u d n e j  m ił o ś c i , naznaczonej obłędem, nabiera całkiem nowego sensu.

W  zawody z prostotą konstrukcji 
pójść mogła tylko cena. Najprostsze 
modele kosztowały ok. 250 dok, przy 
dziennych zarobkach robotnika oscy­
lujących wokół 5 doi. Hasłu „wolność 
za jedyne 50 dniówek” nie sposób było 
się oprzeć, dzięki czemu w ciągu ko­
lejnych dwóch dekad w ręce klientów 
trafiło ponad 15 min fordów T. Tak, 
w  skrócie, zrodziła się moda na rodzin­
ne wycieczki do odległych pomników 
przyrody, a także masowa chęć do inwe­
stowania w przydrożne knajpy i mote­
le. Oraz gigantyczny lobbing uprawia­
ny przez nafciarzy i producentów aut, 
za sprawą którego Kongres asygnował 
coraz większe kwoty na budowę dróg.

Po I I  wojnie światowej samochód 
utracił rys rodzinny i stał się wyrazem 
ego użytkownika. Liczba koni mecha­
nicznych określała, jak bardzo właści­
ciel jest wolny, amerykański, a nawet od­
ważny. Na wzór Jim a z dramatu „Bun­
townik bez powodu” (1955) Nicholasa 
Raya młodzież organizowała zabójcze 
wyścigi, na bezkresnych kanapach aut 
dziewczyny traciły dziewictwo, a chłop­
ców zaraz potem dopadał dylemat: bar- 

I  dziej kocham Zuzannę czy moją ryczą­
cą maszynę? Pod koniec lat 50. wolność 
nabrała nowego znaczenia: teraz Am e­
rykanie przekręcali kluczyk w stacyjce 
po to, żeby złamać sztywną hierarchię 
społeczną. Wzorem  Jacka Kerouaca 
chcieli stale być „w  drodze”, aż wreszcie 
autostrada urosła do symbolu anarchii.

Kiedy jednak wydorośleli, porzucili 
rebelię. Osiedli w domach na przedmie­
ściach, zamieniaj ąc hot-rody na masyw­
ne, solidne vany, w których dzieci były 
bezpieczne, w bagażniku zaś m ieściły 

g się zakupy z supermarketu na cały ko- 
8 lejny tydzień.

rów sławiących rozwój motoryzacji. 
Wraz ze stworzeniem forda T (1908 r.) 
lawina ruszyła. Pierwsze produkowane 
seryjnie auto schodziło z taśmy co trzy 
m inuty i połączyło wszystkie cechy 
potrzebne do rozkręcenia masowe­
go zbytu: miało miękkie resory, wyso­
ki prześwit (do jazdy po bezdrożach) 
i dość miejsca w środku, żeby od biedy 
upchnąć całą rodzinę.

Romantyczna ścierna
To obrazek zgrabny jak hollywoodzki 
film. Jest romantyczny początek, wart­
ka fabuła i dające do myślenia, łzawe 
zakończenie. Trochę to podejrzane? 
- Owszem - odpowiada Peter Norton, 
historyk technologii z Uniwersytetu 
w W irg in ii. W  rzeczywistości to nie 
była miłość od pierwszego wejrzenia. 
Opinia publiczna początkowo bała się
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szybkich pojazdów na drogach, po któ­
rych chodzili piesi, bawiły się na nich 
dzieci, a wszystko w  otoczeniu powol­
nych powozów i konnych tramwajów. 
Odnotowano niejeden przypadek lin ­
czu na kierowcy, który pędząc czter­
dziestką, potrącił spacerowicza na sa­
mym środku ulicy.

Kiedy pojawiły się naciski na polity­
ków, żeby ukrócić motoryzacyjne sza­
leństwa, producenci zaczęli się bronić 
za pomocą psychologii. Już w  1915 r. 
wypromowano określenie „jaywalker”, 
nawiązujące do głupiej sójki, które 
ośmieszało ludzi włażących niechcą­
cy pod koła. Od 1920 r. Amerykańskie 
Stowarzyszenie Samochodowe weszło 
do szkół z lekcjami o bezpieczeństwie 
na ulicach. Następnie doprowadzo­
no do zwiększenia liczby stójkowych, 
których zadaniem była ochrona dzieci 
przed wypadkami. Aż wreszcie do obi e-

________ MOTORYZAUA
la nuova automobile

fiat 1300

^ p E T l T E V Ś m / R E  < 5 c H E V a 3 x
A 3 9 0 0  F M

Dzięki internetowym komunikatorom 
nie trzeba już dziś wysyłać pracowni­
ków w delegację, wystarcza wideokon- 
ferencja. Po drugie, więcej osób korzy­
sta z pociągów, autobusów, metra czy 
promów, których nie trzeba kupować 
na kredyt, a w dodatku ich jakość wzra­
sta. Po trzecie, ludzie ściągają do metro­
polii w poszukiwaniu pracy, lepszych 
warunków socjalnych i rekreacyjnych, 
więc żyją na małej planszy i do szczę­
ścia wystarczają im rolki czy rower. 
I  wreszcie społeczeństwo się starze­
je. Pokolenie wyżu demograficznego, 
baby boomu z lat 1946-1964, z wolna 
przechodzi na emeryturę. A  im ludzie 
są starsi, tym mniej jeżdżą autem.

Co z  wolnością?
Craig Giffi, ekspert od branży auto-mo- 
to z firm y doradczej Deloitte, dodaje, że 
to, co baby boomersi robili w samocho-

gu wszedł slogan „Amerykański romans 
z samochodami” („America’s Love Affair 
w ith the Autom obile”), wypromowany 
w 1961 r. przez legendarnego komika 
Groucho Marksa, który został narrato­
rem popularnego programu o moto­
ryzacji „M errily W e Roli A long”. - Po­
dobną bitwę stoczą w  przyszłości pro­
ducenci zautomatyzowanych aut, które 
nie będą wymagały kierowcy - kończy 
opowieść Peter Norton. - Z  tą różnicą, że 
takie samochody zmniejszą liczbę wy­
padków na drogach, gdy auta u swych 
narodzin ogromnie ją podniosły.

Tak czy owak, bitwa została wygrana. 
Z  badania gospodarstw domowych prze­
prowadzonego przez firmę Experian 
Automotive wynika, że 35 proc. amery­
kańskich rodzin ma trzy lub więcej aut. 
34 proc. rodzin posiada jeden pojazd, 
a reszta - dwa. Średnio na jedną parę rąk 
wUSAprzypada2,28 kierownicy. - Bez

względu na miejsce zamieszkania i po­
ziom zarobków Amerykanie przyw: ązu- 
ją wagę do swoich pojazdów. Zazwyczaj 
mają w garażu samochód miejski i pic- 
kup van - tłumaczy Scott Waldron, f 
zes Experian. Jednak kryzys sprawił, że 
przestali zmieniać samochody jak ręka­
wiczki. Średni wiek auta w  USA  osiąg 
właśnie historyczny rekord. Po analizie 
czasu, jaki upłynął od zjechania z linii 
produkcyjnej 247 m in samochodów, 
firma badawcza Polk ustaliła, że prze­
ciętny wiek samochodu wynosi ll,4lat- 
Od ubiegłego roku wzrósł on o 73 dni, 
a od 2007 r. aż o dwa lata. Jednak to nie 
rosnący wiek aut zwiastuje zmierzch 
amerykańskiego romansu z motoryza- 
cją, tylko rosnący wiek ich posiadaczy-

Nas to już nie kręci
Rodzice m illenialsów wciąż wspomi­
nają ekscytację, jaką czuli po zdmuch-

if"iu  16 świeczek na torcie, co otwie- 
ąłe im drogę do odbioru prawa jazdy, 

i zamiast śnić o samochodzie, ich 
czy 30-letnie dzieci marzą o do- 

n j pracy. Badania pokazują, że ludzie 
ir- dzeniwiatach 1980-2000odwleka- 
ą cecyzję o kupnie samochodu, a jeśli 

mają, to dla prestiżu. Epoka jazdy dla 
skończyła. - To ważna 

zmiana - komentuj e Michael Sivak, kie­
rownik badań w  Instytucie Badań nad 

wisportem z Uniwersytetu Michigan. 
■Pierwszy raz obserwujemy aż taki spa­
dek zainteresowania samochodem. 

Liczby mówią same za siebie. 
1983 r. ośmiu na dziesięciu 18-lat- 

ków posiadało prawo jazdy. 17 lat póź- 
niei ~ już tylko sześciu na dziesięciu. 
ak donosi motoryzacyjna strona ed- 

munds.com, służąca m.in. do wyszu­
kiwania atrakcyjnych ofert dilerów, od- 
S(4ek samochodów zakupionych przez

D D 7 P k P ń l n iim e r3 łM ,6wr«śnia 2013

osoby z przedziału wiekowego 18-34 
spadł w ostatnich pięciu latach o jedną 
trzecią.

Z  badań fundacji U.S. P IR G  i Fron- 
tier Group, zajmujących się m.in. pro­
mocją ekologicznych źródeł energii, 
wynika, że natężenie ruchu w USA  
osiągnęło szczyt w 2004 r. i odtąd sta­
le spada. - Pod względem liczby prze­
jechanych m il na osobę wróciliśm y 
do lat 90. - mówi Sivak. Amerykanie 
jeżdżą mniej niż pod koniec pierwszej 
kadencji Billa Clintona. W  2011 r. staty­
styczny kierowca przejechał 12,492 mil. 
To o 9 proc. (lub o 1221 mil) mniej niż 
w szczycie, siedem lat wcześniej.

N ie chodzi wyłącznie o koszt pali­
wa. - Odnotowaliśmy cztery głębokie 
zmiany społeczne, które mają wpływ na 
ruch samochodów osobowych w U SA  
- wyjaśnia Sivak. Po pierwsze, nastą­
piło „zbliżenie telekom unikacyjne”.

fiat'000 la vettura che voi guiderete al successo



Niemcy są stali w uczuciach

- »  B adanie in s ty tu tu  Fo rsa  ze stycznia br. (próba 1253 osoby powyżej 
18 lat) wskazuje, że Niemcy nadal kochają auta. Są one zadbane i cenio­
ne, a Niemki chętnie nadają swoim samochodom imiona i ucinają sob*e 
z nimi pogawędki. 73 proc. badanych twierdzi, że życie bez samochodu nie 
ma sensu, a dla 5 proc. auto jest ważniejsze od innych członków rodziny.

->  W łasne a u to  o zn a c za  dla 8 7  proc. N ie m c ó w  niezależność. O wolnośd 
mówi potowa badanych, a radość z jazdy wymienia 38 proc. Im młod­
si ankietowani, tym większe przywiązanie do „prawdziwej wolności, jak? 
daje samochód" (tak mówi 77 proc. osób przed trzydziestką). Z badań 
Ernst 8i Young z ubiegłego roku wynika, że 82 proc. młodych ludzi chce 
być podczas jazdy online; dla starszego pokolenia ważniejsza jest liczba 
koni mechanicznych i marka wozu.

- » N a  cudow nie rów nych (i w c iąż b e zpła tn y c h ) a uto s trad ac h  nie 
ma ograniczeń prędkości. A jednak Niemcy swoje samochody lubią głó*' 
nie pielęgnować i o nich rozmawiać, natomiast sama mobilność schodzi 
na drugi plan.
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jeśli żyją w  mieście lub mają do niego 
dogodny dojazd transportem publicz­
nym - uważa M icheline Maynard z ma­
gazynu „Forbes”, specjalistka od rynku 
samochodowego. I  wreszcie wypowiada 
te słowa: - Samochód wyjechał z ludz­
kich serc i zaparkował w  garażu, czyli 
tam, gdzie jest jego miejsce.

Niegdyś bożek, 
dziś przedmiot użytkowy
Ważnym  powodem, dla którego m ło­
dzi nie kupują aut, są koszty. M illenial- 
si kończą studia obciążeni kredytem 
i ze słabymi perspektywami na dobrze 
płatną czy choćby stałą pracę. Nawet 
najtańsze modele oscylujące wokół 
15-16 tys. doi. są poza zasięgiem za­
dłużonych absolwentów. Jednak zda­
niem mojej rozmówczyni ważniejsze 
jest to, że Am erykanin bez samochodu 
nie jest już pariasem. Nawet milionerzy, 
wzorem swoich europejskich kolegów, 
przekonują się do transportu m iejskie­
go. I  zamiast uchodzić za słabeuszy, zy­
skują w oczach m łodych ludzi, którzy 
od urodzenia słyszą o globalnym ocie­
pleniu i dziurze ozonowej.

Sam ochód n ie stał się jeszcze 
wrogiem  publicznym  num er 1, ale 
w  dobrym tonie jest korzystać z niego 
z głową. - Po co stać w  korku i spalać 
benzynę - pyta retorycznie M aynard 
- do której dochodzi jeszcze n iew y­
m ierny koszt nerwów? Transport pu-
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dach, młodzi robią dziś online. Szpanu­
ją, nawiązują przyjaźnie, a nawet upra­
wiają seks.

Dziś samochód niewiele ma wspól­
nego z wolnością, której symbolem 
był dla poprzednich generacji. - Kiedy 
ja wsiadałem do samochodu, oznacza­
ło to, że jadę spotkać się z przyjaciółm i. 
Dziś oznacza to odcięcie się od przyja­
ciół - m ówi Giffi. Analizy firm y Deloit- 
te są jednoznaczne: 46 proc. badanych 
w  wieku 18-24 lata zamiast samochodu 
woli mieć Internet.

W  pokoleniu baby boomu 75 proc. 
Am erykanów do 30. roku życia zali­
czało pięć ważnych rytuałów: kupno 
auta, ukończenie uczelni, ślub, za­
kup domu i posiadanie dziecka. Dziś 
ten „plan” realizuje mniej niż 40 proc. 
osób przed trzydziestką. Jedna trzecia 
baby boomersów określa się jako „en­
tuzjaści samochodów”. Gdy było ich 
na to stać, kupowali np. efektowne, pa­
liwożerne suvy. Dziś zaledwie 15 proc. 
pokolenia Y  tak o sobie myśli i jeśli już, 
to wybierają praktyczne kompakty. 
- Najczęstszą przyczyną tych zmian jest 
brak czasu potrzebnego na kurs prawa 
jazdy czy dbanie o samochód. W iele 
stanów podniosło ostatnio lim it w ie­
ku na prawo jazdy, stąd młodzi ludzie 
dłużej korzystają z motoryzacyjnych 
usług rodziców. W  końcu gdy osiągają 
odpowiedni wiek, stwierdzają, że mogą 
żyć bez własnego pojazdu. Szczególnie

b liczny jest tańszą i szybszą drogą 
do celu. I  nie chodzi tylko o pracę. Kie­
dyś po tańsze zakupy trzeba byłe po­
mknąć vanem do supermarketu na pe­
ryferiach. Dziś sieciowe molochy, jak 
Costco czy Walm art, poszły po rozum 
do głowy i coraz częściej otwieraj? filie 
w  ścisłych centrach miast.

Przemiana mentalna trwa, więc eks­
perci ostrożnie dobierają słowa. Prze­
mysł auto-moto to w ielki sektor ame­
rykańskiej produkcji i sprzedaży deta­
licznej, a mniejsze wpływy z podatków 
obniżą pulę na remonty i budowę < iróg. 
Czy stratni producenci wymyślą jakąś 
nową „Christine”, żeby m łodzi /jue- 
rykanie znowu się w niej zakochal?°t

Nowy

powrócą
Premier

Z1Z '^ R ze czpo spo lita  £ . ®
Gaza: do akcji wkracza 
dyplomacja
BUSKI WSCHÓO
Do dyplomatów usiłujących powstrzymać konflikt palcstyńsko- 
izraelski przyłącza się Hillary Clinton.
Prezydent Egiptu Mohamed Mursi ogkisil we worek wieczorem 
'ukończenie izraelskiej agresji’ i osiągnięcie porozumienia o 
przerwaniu ognia. Wcześniej izraelski rząd potwierdził, że na razie 
nie podejmie ofensywy lądowej przeciwko Hanusowi aby dać 
szansę rozmowom pokujowym w Kairze. We wtorek Intensywność

• > j  n

! - • -  ’
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Fiskus kradnie czas

i FINANSE
| Rozliczenia podatkowe polskich firm trwają wciąż zbyt długo - 
; alarmują Bank Światowy i PwC.
I Podatki są na ty Ic skomplikowane, że zajmują rodzimym 
I przedsiębiorcom rekordowo duto czasu - aż 286 godzin 
i rocznie. Pod względem przyjaaności podatkowej Polska zajmuje 
I kompromitujące 11A. miejsce w świecie na 185 badanych. W 
| Europie gorzej jest tylko w Czechach i Bułgarii.

Brawo dla służb. Ale po co la 
pokazówka

! Rok zamachowca 
pod okiem służb

| BEZPIECZEŃSTWO

| W sprawie Brunona K. 
i ABW działała 
I właściwie. Wątpliwości 
i dotyczą tego. jak swój 
j sukces ogłosiła 
i Chemikiem

Brunatna
przeszłość
wypędzonych
NIEMCY

Nie ma już wątpliwości, 
że niemiecki Związek 
Wypędzonych <BdV) 
założyła grupa 
nazistów.

o, N̂ rp.pi
Z ostatniej chwili

slare s

ZNP: szybciej z  finansowaniem przedszkoli 
z budżetu państwa

Modernizacja europejskiego korytarza 
tranzytowego północ-południe

Zakup gazet w 
sieci opłaca się też 
podatkowo
piT/crr 
Wydatki na 
prenumeratę 
internetową mogą być 
kosztem podatkowy in 
dla firmy - potwierdza I

 Stowarzyszenie pacjentów zaskarżyło Polskę |  
do KE

u te

R z e c z p o s p o l i t a
0rp .p l/zakupy

Gdziekolwiek jesteś, korzystaj z najświeższych 
informacji o Polsce, współczesnym świecie, prawie 
i gospodarce.

Pobierz aplikację w App Storę i Google Play już dziś.

IRzeczpospolita
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NC 50 R0ŻCE
Z j dnej strony stoją rangerzy, funkcjonariusze Mi- 
niCerstwa Środowiska z karabinam i szturmowymi 
FN FA L czy ,303. W  starych mundurach, z racjono- 
wf ią amunicj ą i leciw ym i samochodami. Z  drugiej - 
eks komandosi, wyszkoleni najem nicy ze śmigłowca­
mi noktowizją, karabinami snajperskimi, działający 
w 1 Ikuosobowych, zgranych oddziałach. Uśm ierca­
ją i osorożce na zlecenie chińskiej mafii, która „pro- 
dn t” przerzuca potem przez Kapsztad lub Durban 
do Azji. Słoniam i zajmują się częściej afrykańskie 
gai gi, m iędzynarodowe szajki finansowane nie wia- 
do no skąd. Na lwy, zebry i żyrafy poluje się przy oka­
zji Mimochodem.

kłusownicy w  Zimbabwe to nie leśne dziadki roz­
kładające wnyki na polanach. To mordercy pozbawie­
ni skrupułów. Zabijają zwierzęta - i ludzi, którzy staną 
im na drodze, choćby przypadkiem. W  Im ire, jednym 
z r zerwatów ochrony nosorożców, związali i pobili 
kil anaście osób. Strażnikowi w ypalili oczy kwasem 
z a umulatora. Uważa, że mial szczęście.

AFRYKA

T E K S T  I Z D JĘ C IA  T O M E K  M ICHNIEW ICZ

Pogodne piekło
Minister finansów Z i m b a b w e  ogłasza, 
że w  skarbcu zostało 217 dolarów. W  tym 
samym czasie do sąsiedniego Mozambiku 
wyjeżdżają konwoje wojskowych 
ciężarówek pełnych diamentów, 
wywożonych z rządowych kopalni.
Po przydomowych ogródkach biegają Iwy, 
a najdroższym czarnorynkowym towarem 
są rogi nosorożców. O t o  k r a in a  u ś m i e c h u , 

k t ó r a  d z i a ł a  n a  w ł a s n y c h  z a s a d a c h .

W
edług statystyk w  Zimbabwe panuje skrajna 
bieda, ale na ulicach tego nie widać. Tu więk­
szym problemem niż brak do pierwszego są 

słonie wchodzące do miasta nocą i hipopotamy tratują­
ce rybaków nad jeziorem. Brakuje prądu. Czasem przez 
trzy godziny, a czasem przez dwa miesiące. Prezydent 
Mugabe, przyspawany do fotela, rządzi bardziej swoją 
skorumpowaną sitwą niż krajem, choć boją się go wszy­
scy. Policja okrada mieszkańców i wymusza łapówki, 
bo państwo nie wypłaca żołdu. A  mimo to Zimbabweń- 
czycy to szczęśliwi i pogodni ludzie.

Obok platyny, złota czy diamentów najcenniejszym 
zasobem Zimbabwe są zwierzęta. Skóry, trofea, poroża, 
wypchane głowy, odcięte ciosy i sproszkowane rogi. Po­
łowa jedzie do Europy, by bogacze mogli sobie powiesić 
pamiątki kolonialne nad kominkiem. Druga połowa tra­
fia do Azji, przede wszystkim do Chin i Wietnamu. Chiń­
czycy wierzą, że produkty z serca lwa czy rogu nosorożca 
odganiają złe duchy i stanowią panaceum na wszelkie 
dolegliwości. Kilogram złota na rynku surowców kosz­
tuje ok. 50 tys. doi., a kilogram rogu nosorożca - 65 tys. 
N ieustający wyścig m iędzy kłusownikam i i służbami 
ochrony przyrody nazywa się wojną o nosorożce i w tej 
kwestii „wojna” nie jest oznaką zbędnej emfazy.

P R Z E K R Ó J num
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P O LIT Y K A
Polityka to starcie dwóch głównych partii: prezydenc­
kiej Zanu-PF i opozycyjnej M DC. W ybory prezydenc­
kie: przekładane na kolejne term iny przez cztery lata. 
Kampania wyborcza: propagandowe media, zastrasza­
nie opozycji, pobicia, porwania i okaleczania. Wybory: 
300 tys. wyborców niedopuszczonych do urn, 200 tys. 
dopuszczonych „w  asyście”, jedna trzecia zarejestro­
wanych wyborców to martwe dusze lub osoby w wieku 
120 lat. W ynik: prezydent Mugabe nadal rządzi, zdobyw­
szy 61 proc. głosów. Nadal, od 1987 r.

Opozycja zbiera siły i szuka poparcia. Na ulicach 
stolicy, Harare, wystawiają stoiska z materiałami doku­
mentującymi zbrodnie reżimu i organizują happeningi. 
Dwa lata temu zatrzymałem się przy takim stoisku. Roz­
mawiałem z aktywistą może dwie minuty. Trzydzieści 
metrów dalej zatrzymał mnie agent służby bezpieczeń­
stwa i dokładnie wypytał o wszystko, łącznie z miejscem 
urodzenia.

//y/// ///////////////////////////z y /////////////////////////////////////////////////////////////////////////////////////////////////////^ ^ ^
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10DZINA
'tednia długość życia: 54 lata, 178. miejsce na 
wiecie. Typowy dystans pokonywany pieszo 
irzez dziecko do szkoły: 21 km. Na co uwa- 
-ać: na odurzonych kierowców, więc nocą le- 
3iei nie jeździć w  ogóle. Na co jeszcze: na lwy 
królujące okolice wiosek, więc wieczorami

dzieciaki zgania się z huśtawki do domu i za­
myka drzwi. Przysmak w  weekend: hamburger 
z bananem w lokalnym fast foodzie w Harare. 
Rozmawiać z obcymi: można, śmiało. Z  kim nie 
rozmawiać: z mundurowymi.

Czasem brakuje jedzenia, a mięso droże­
je z dnia na dzień. Najlepiej mają ci, którzy

mieszkają w pobliżu rezerwatów i parków na­
rodowych. Wystarczy wypalić trawy na ich gra­
nicy. Gdy spadnie deszcz i ziemia się zazieleni, 
zwierzęta same wyjdą na strzał. Poza rezerwa­
tami, jeśli chodzi o dzikie zwierzęta, Zim ba­
bwe to głównie pustynia. Wszystko, co dało się 
zjeść, zjedzono.
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P R O B LE M Y
W  Zim babwe było bezpiecznie, jeśli 
nie liczyć opresji wojska i administracji. 
M e  było włamań, zabójstw, rabunków. 
Teraz są. Gdy brakowało pracy i moż­
na było stracić rękę za niegłosowanie 
na Roberta Mugabe, w ielu ludzi uciekło 
do RPA, do najbliższego Johannesbur- 
ga, najgorszego siedliska przemocy, ra­
sizmu i przestępczości w  tej części świa­
ta. W  slumsach młodzi Zimbabweńczy- 
cy uczyli się, jak okradać bankomaty 
(z użyciem dynamitu), mieszkania (wła­
manie, rabunek, zabójstwo) i przechod­
niów (na m ilion sposobów). Teraz, przy 
lekkiej odwilży, w rócili do kraju i przy­
w ieźli nowo nabytą wiedzę.
W  Harare modnie jest ogrodzić dom 
murem z drutem żyletkowym pod na­
pięciem, mieć broń pod łóżkiem. W ra­
cać z lotniska z ochroną, bo na światłach 
rabują samochody. Harare to nie Johan- 
nesburg, ale w ielu Zimbabweńczyków 
tak myśli. Jeszcze więcej w tych ogro­
dzeniach widzi symbol swojego statusu. 
K iedy stawiają takie ogrodzenia, poka­
zują, że mają co chronić,

ŻY C IE
W  Zimbabwe trzeba sobie radzić. Pre­
zydencki plan walki z bezrobociem 
zakładał obniżenie słupków, wię< ad­
ministracja zaczęła rozbudowywać sil* 
policji i wojska, zatrudniając na po :
W  skarbcu nie było pieniędzy n a : old 
więc koszty utrzymania posterunków 
przerzucono na same posterunki. Polb 
cja w całym kraju rozstawia więc check- 
pointy, często co 20 km. Oficjalnie wy­
stawiają mandaty. W  rzeczywistości 
wraz z prawem jazdy podaje się kilka 
banknotów i jedzie dalej. Takie winiety 
ordynowane lokalnie.

W  aptekach leki na malarię. Zaniias* 
70 doi. za paczkę - dwa i pół. Melegalne 
kopie zachodnich lekarstw lub lokalne 
receptury. Koncerny farmaceutyczne 
biją na alarm, że to niebezpieczne, 
brak kontroli, niewiadome pochodze­
nie. Farmaceuci mają odmienne zd a ru e-

/V ////////////////////////////////////////////////W
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KOŚĆ SŁO N IO W A
Słonie to kontrowersyjny temat. Piękne i majestatyczne, symbol walki z kłu­
sownictwem i postępu w ochronie środowiska. To na plus. A le słonie to skara­
nie dla ekosystemu, zwłaszcza jeśli jest ich za dużo. Mszczą i wyjadają, zabijają 
inne zwierzęta, dominują. Ciosy słoni to nadal chodliwy towar, za jeden można 
dostać kilkaset dolarów. Większość towaru jedzie do sąsiedniej Zambii, do Lu- 
saki, węzła przerzutowego wszelkiej kontrabandy. Znalezienie nielegalnych 
pamiątek z kości słoniowej zajmuje tam kilka godzin.
W  Zimbabwe można znaleźć produkty „legalne”, z oficjalnymi certyfikatami 
uboju zgodnego z prawem i pozwoleniem na wywóz z kraju. Danych brak, 
ale szacuje się, że przynajmniej 30 proc. certyfikatów jest fałszowanych przez 
urzędników i sprzedawanych na czarnym rynku a drugie tyle wydaje się po­
przez fałszowanie danych w statystykach populacji i dozwolonego uboju. Przy­
roda to towar, nic więcej.

PRZEKR Ó J numer i 16 trześnia 2013
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jaskółki nowego myślenia o miejskich 
pomnikach-obiektach, w postaci choć­
by palmy Joanny Rajkowskiej na ron­
dzie de Gaulle’a („Pozdrowienia z Alej 
Jerozolimskich”) czy wzbudzającej za­
skakująco gorące emocje i nieustannie 
podpalanej tęczy na placu Zbawiciela 
autorstwa Ju lity Wójcik.

Dość tych krwawych dziejów
W  stolicy siedzibę ma Fundacja Form 
i Kształtów, która specjalizuje się w miej­
skich interwencjach artystycznych 
w  różnych zakątkach ojczyzny naszej, 
ale ostatnio także wzięła na warsztat 
warszawskie pomniki: - Kiedy do War­
szawy przyjechał mój brazylijski współ­
pracownik, chodziliśmy po mieście i on 
mnie nieustannie pytał: a co to za obe­
lisk, a co to za pomnik, a co to za krzyż? 
I  niemal wszystkie te obiekty wiązały się 
oczywiście z jakimś dramatycznym wy­
darzeniem, walką, rozstrzelaniem - opo­
wiada Iza Rutkowska, szefowa fundacji.
- To było niesamowite, bo na co dzień 
przestajesz widzieć pewne rzeczy, 
a świeże spojrzenie cudzoziemca ka­
zało mi dostrzec Warszawę na nowo. 
I na początku moją reakcją był bunt
- dość tych „krwawych dziejów”! W y­
burzyć wszystko, co związane z okrop­
ną polską celebrą cierpienia! Kiedy już 
się trochę uspokoiłam, stwierdziłam, 
że OK, szanuję przeszłość i wszystkich 
tych dzielnych ludzi, ale żyję w zupeł­
nie innej rzeczywistości i moje pomni­
ki będą zupełnie inne. To kwestia przy­
wrócenia zdrowych proporcji w urzą­
dzaniu przestrzeni miasta - za dużo 
mamy przytłaczających betonowych 
grzmotów, kamiennych obelisków, które 
mają stać „na zawsze i po wsze czasy”. 
Chciałabym, żeby ludzie mogli myśleć 
o pomniku jak o czymś, co wyzwala 
zwykle emocje. N ie takie jak pomnik 
smoleński, że się kłócimy, tylko pozy­
tywne, fajne, ciepłe. Żeby przypominał 
im mile momenty, był „kumplem”, czę­
ścią codziennego życia. Tak pojawił się 
pomysł mobilnych pomników. Poręczne 
modele warszawskich monumentów-

-symboli miasta, które można zabrać 
ze sobą wszędzie: kolumnę Zygmunta 
na wycieczkę rowerową, Syrenkę na kół­
kach - na kupowanie jabłek od chłopa 
pod Halą Mirowską albo spacerek nad 
W isłą, a Pałac Kultury na przejażdżkę 
samochodem z dziewczyną.

Do ślubu z  kolumną Zygmunta
Przez cały sierpień można było wypo­
życzać m obilne pom niki z wystawy 
w  galerii Kordegarda. Organizatorzy 
zachęcali: „Spacerowicze, rowerzyści 
i kierowcy, ruszcie się i ruszcie z pod­
staw pomniki! Chcecie sprawdzić, jak 
to działa? Wypożyczcie jeden z obiek­
tów i zabierzcie ze sobą w podróż W ar­
szawę!”. Warunkiem  były pozostawie­
nie dowodu osobistego w zastaw i f oto- 
dokumentacja wyprawy. Tak Iza tłuma­
czy ideę projektu: „Klasyczny pomnik 
jest statyczny, jest zaprzeczeniem  
dziania się w mieście. M obilne po­
m niki odwracają to myślenie do góry 
nogami, w dodatku są zrobione z nie­
trwałego kartonu, są antytezą beto­
nowych obelisków. Zależało mi, żeby 
wyzwolić w ludziach miłe skojarzenia 
z obiektami, żeby taki pomnik był trak­
towany raczej jako towarzysz naszych 
zajęć codziennych, wręcz maskot­
ka. Druga sprawa - m iałam  problem 
z tym, jak promowana jest Warszawa, 
w  której superfajne działania są mar­
ginalizowane i niedostrzegane przez 
decydentów. Pomyślałam, że gdyby 
przerobić nasze pom niki na m obilne 
i ludzie jeździliby z nim i po świecie, 
mogłoby to pokazać Polaków za gra­
nicą w innym  świetle oraz znakomicie 
promować miasto”. Pom ysł z w ypo­
życzalnią pom ników zadziałał: Pałac 
Kultury m.in. pojechał z animatorami 
z Mazowieckiego Centrum  K u ltu ry 
do Szydłowca na warsztaty z młodzie­
żą. Pojaw iła się grupa szkolna, która 
zabrała Syrenkę na spacer, była dziew­
czyna jadąca na ślub przyjaciółki jako 
fotograf - przysłała fotkę pana młode­
go, który do garnituru ślubnego zało­
żył odblaskową kolum nę Zygmunta.

?/////////////////////////////////////////////////////////////////////////&/////////,y//////////////////////////y////̂
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P o m n i k i  i m ie js c a  p a m ię c i to w  Polsce kwestia wagi ciężkiej. Sę  już jednak rodzimi ryzykanci artystyczni, 
którzy pracuję nad tym, by uwolnić pomniki od balastu uwikłań politycznych i przyciężkiej estetyki, a nawet 
- o zgrozo! - tchnąć w  nie odrobinę ciepła i poczucia humoru.

W agi ciężkiej? Sym bolicznie 
przypom niał nam o tym 
niem iecki performer C h ri­

stian Jankowski, który skrzyknął grupę 
sportowców ciężarowców, by w ielkim  
wysiłkiem  ruszyli z posad warszawskie

m onum enty - dokumentację z jego 
akcji można było latem oglądać w  sto­
łecznym CSW. M uskularni mężczyź­
ni poderwali z ziem i na kilka chwil 
pom nik Ludwika Waryńskiego, po­
m nik Syrenki na Starym Mieście oraz

figurę żołnierza z pomnika „cz te rech  

śpiących”. Jego projekt o wymowne) 
nazwie „Historia wagi ciężkiej” to cie­
kawy komentarz do polskich zmagań 
z powojenną historią. Po 1989 r. spo 
ro PRL-owskich pom ników zostało

PR ZEKR Ó J numer 3̂
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usuniętych, zburzonych, niektóre na­
dal wywołują burzliwe dyskusje, jak 
wspomniany pomnik „śpiących”, czyli 
Polsko-Radzieckiego Braterstwa Bro- 
ni na warszawskiej Pradze. Warszawa 
jest w ogóle szczególnym miejscem dla 
Pomników. Z żywą pamięcią powstań­
czych walk i wojennych pacyfikacji oraz 
burzliwymi sporami politycznymi wo- 
bół monumentów historycznych. Tu- 
tai też pojawiły się w ostatnich latach

Pomniki mobilne 
Fundacji Form 
i Kształtów latem 
wyjechały 
na stołeczne ulice.

16 września 2013
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Inna dziewczyna wzięła kolumnę i pa- 
łac na spływ kajakowy. Pom niki zabie­
rano na wyjazdy zagraniczne: - Do ;ta- 
wałam mejle typu: chciałbym wypo ży­
czyć m obilny pom nik, ale taki, który 
zm ieści się w lim icie bagażu tanich 
lin ii lotniach bez dodatkowych opłat
- śmieje się Iza.

Pomnik Supersamu
„Uw olnić pom niki!” - tak właśnie, ni­
czym manifest rewolucyjny, nazywa 
się trwająca właśnie wystawa kolektywu 
Zmiennicy, który tworzą Justyna We­
ncel i Marcin Chomicki. W  Kwiaciarni 
Grafiki przy Tucholskiej 12 pokazują 
przegląd swoich projektów dla pr ze­
strzeni publicznej. Jak piszą we wstę­
pie do wystawy: „Trzeba uwolnić współ­
czesne pom niki od ciężaru zużytych 
estetyk i nieadekwatnych rozwiązań 
artystycznych, rozszerzyć definicję 
pomnika, pytać, co dziś warto upamięt­
niać. Nasz postulat: pomniki do prze­
żywania, pom niki do zapominania, 
pomniki do bycia razem". Marcin uwa­
ża, że w Polsce w  architekturze pomni­
kowej nastąpił regres: „Jeśli pominie­
my ich silnie propagandowy przekaz, 
to w latach 60. i 70. było bardzo dużo 
ciekawych realizacji pomnikowych
- zauważa. - Łączono architekturę, 
rzeźbę i myślenie przestrzenne. Gdzieś 
po 1989 r. nastąpił upadek - nie w em 
nawet, czy to jest powrót do XIX-wiocz- 
nej estetyki, czy po prostu brak myśle­
nia! A  przecież rzeczywistość się zmie­
niła i forma tych pomników powinna 
być adekwatna do czasów, w  których 
żyjemy. I  więcej oferować odbiorcom 
zapraszać ich do interakcji. Justyna do­
daje: - Niekoniecznie musimy upamięt­
niać to, co oczywiste, co przerabialiśmy 
już w szkole na lekcjach i dobrze znamy 
z ulic, np. wielkich ludzi i wielkie wyda­
rzenia, jak powstanie warszawskie. Nas 
interesują obszary bardziej przemilcza­
ne czy nietypowe.

Na przykład? Pom nik funkcjonal­
ny „Przystanek Supersam” to przysta­
nek autobusowy powtarzający w  małe] 
skali unikatową konstrukcję zburzo­
nego kilka lat temu wybitnego moder­
nistycznego budynku. Hołd dla nie-
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istr ejącej już architektury lat 60. i jej 
gen; alnych twórców.

Miujsca dla ludzi
K oi ojnym nietypowym projektem jest 
„D acefloor”, obiekt upamiętniający 
nic iconkretną postać czy wydarzenie, 
ale ideę wolności. Dla pokolenia uro­
dzi nego w latach 70., do którego należą 
też ustyna i Marcin, takim okresem wol­
ności byl przełom lat 80. i 90. Czas, kiedy 
stać o „kajdany” opadły, a nowe jeszcze 
nie spętały społeczeństwa. Czas, kiedy 
ws /stkobylo możliwe, kiedy nie doko- 
nai się jeszcze absurdalny skok z krainy 
bra su w krainę nadmiaru, odbywalosię 
mnóstwo nieformalnych działań arty­
sty znych. Uosobieniem ducha tych 
cza ów jest dla Zm ienników m.in. pol­
ska muzyka reggae. „Dancefloor” topar- 
kie do tańczenia zbudowany z kwadra­
tów w kolorach rasta. Dzisiejsza tech­
no ogia pozwalałaby tworzyć z nich 
an nacje rozbrzmiewające muzyką, 
zâ  adając też udział polskiego środo­
wi ca reggae w  komponowaniu audio- 
wi ualnej strony „pom nika”. Projekty 
mi. jskich obiektów autorstwa Zm ien­
ni! ów mają zawsze te same założenia 
-mesą „spadochroniarskie”, co znaczy, 
żc ciśle wiążą się z kontekstem miejsca, 
są wsłuchane w potrzeby okolicznych 
m szkańców i mają wiele warstw zna­
cz niowych, które każdy może odkry- 
w; ■ na miarę swoich możliwości i wie­
dz Jak w pracy „Pom nik pomników”, 
która w 2008 r. powstała na warszaw- 
sk ej Pradze: - W zięliśm y syntetyczną, 
Uf. oszczoną formę obelisku, powtarza­
ją: ą się w niezliczonych PRL-owskich 
pc nnikach, i zmieniliśmy jej orientacj ę 
- z wertykalnej na horyzontalną - opo- 
Wiada Marcin. - Tym samym zm ienili­
śmy funkcję pomnika z obiektu domi­
nującego na otwarty wobec odbiorców. 
Tak samo było w  przypadku „Lapida­
rium” ustawionego na Powiślu - obiekt 
został szybko zaanektowany przez 
mieszkańców, zaczęły się tam odbywać 
spotkania, sesje ślubne. Ludzie siadali, 
Pili piwo i czytali gazety.

W  ramach cyklu „Architektura prze­
lany” Zm iennicy kontynuują podob- 
ie działania, przekształcając elementy
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Projekty grupy 
Zmiennicy.
Powyżej „Lapidarium", 
obok „Przystanek 
Supersam".

malej architektury miejskiej w nowe 
obiekty rzeźbiarskie. Najnowsze takie 
dzieło można oglądać w tymczasowej 
siedzibie fundacji Bęc Zmiana w war­
szawskim Jazdowie.

Smoleńsk w  trzech częściach
Zm iennicy nie unikają tematów cięż­
szego kalibru, w zięli nawet udział 
w konkursie na pom nik smoleński. 
- To było tak trudne, że tym bardziej 
nas kusiło - mówi Justyna. - Stara­
liśm y się unikać wyrazistej symbo­
lik i, jak np. krzyż, i rozegrać pomnik 
na płaszczyźnie plastycznej. Projekt 
składał się z trzech części: drogi, w ła­
ściwego pom nika i znajdującego się 
za nim lasu. Wydaje, że na końcu dro­
gi jest masywna, zamknięta struktura, 
w miarę zbliżania się można dostrzec

prześwity. Rozsypane płyty, jak po ka­
tastrofie, w irują i tworzą specyficzną 
dynamikę. Całe założenie jest pozba­
w ione wyraźnego centrum, staje się 
przestrzenią kontem placji i um oż­
liw ia odbiorcy przeżywanie tragedii 
w indyw idualny sposób. M arcin do­
daje: - Od początku myśleliśmy o tym 
pomniku jako o przestrzeni demokra­
tycznej, otwartej na wszystkich. Takiej, 
która pozwoli tę traumę przepracować 
i pójść dalej. W  tym znaczeniu jest 
to pomnik o charakterze terapeutycz­
nym, pom nik do zapominania. W er­
dykt ju ry konkursu pokazał jednak, 
jak bardzo to nasze myślenie różni się 
od potrzeb współczesnych Polaków. 
Na świecie podobne podejście zaowo­
cowało choćby berlińskim pomnikiem 
Holokaustu Petera Eisenmana, w któ-
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rym  odbiorca gubi się w  labiryncie ka­
m iennych obelisków.

Zmiennicy, pomimo że ich pom ni­
kowe propozycje często pozostają 
na papierze albo nie wychodzą poza 
fazę prototypów w małej skali, dają so­
bie czas. Być może ich cierpliwość zo­
stanie nagrodzona - są duże szanse, że 
ich „Przystanek Supersam” po sześciu 
latach od powstania projektu stanie 
w  końcu na placu U n ii Lubelskiej.

Handm ade3D
Tymczasem znacznie wcześniej, bo już 
pod koniec września, Fundacja Form 
i Kształtów planuje kolejną szaloną 
akcję m iejską zainspirowaną pom ni­
kami, zatytułowaną „Przytulanka”. 
Będzie to ogromna, 6-metrowa przy­
tulanka miś, która pojawi się nieocze­
kiwanie w  różnych punktach miasta 
i będzie wchodziła w interakcje z po­
mnikam i i symbolicznymi miejscami 
stolicy. Jedna taka niezapowiedziana 
„przechadzka” już się odbyła i wzbu­
dziła entuzjazm świadków i falę gorą­
cych komentarzy na Facebooku. Iza 
Rutkowska nie ukrywa, że do tej akcji 
ośm ieliły ją projekty artystów z całego 
świata, w  których odnalazła podobne 
myślenie o miejskich działaniach i któ­
re nazywa „hand made 3D”. Do takich 
twórców zalicza choćby holenderskie­
go perform era Florentijna Hofmana, 
którego potężna, przeskalowana ka­
czuszka do kąpieli pływała swego cza­
su po Tamizie, a gigantyczny drewniany 
królik, wyglądający, jakby spadł z nie­
ba, przysłonił na trzy miesiące nudny 
pom nik w jednym z miast Szwajcarii. 
W  Brazylii Hofman położył w  jednym 
z parków Sao Paulo W ielką Małpę w y­
konaną z tysięcy kultowych brazylij­
skich klapek Havaianas.

In n i inspirujący twórcy tego nurtu 
to nowojorczyk Kurt Perschke, który 
w symbolicznych punktach wielu miast 
świata umieszcza gigantyczną czerwo­
ną piłkę, czy amerykańsko-kubański 
kolektyw „Friends w ith You” zarażają­
cy pozytywną energią za pomocą dmu­
chanych rzeźb-pomników w kształcie 
grzybów i psychodelicznych zabawek. 
Rozmowy z tym i artystami ukażą się

Z  takim pomnikiem 
da się nawet biegać. 
„Patac Kultury" 
Fundacji Form 
i Kształtów.

w grudniu w książce Izy Rutkowskiej 
„Puszczam oko w  przestrzeń”. To hołd 
dla twórców, którzy zainspirowali Izę 
do realizowania najdzikszych pomy­
słów, takich, jak „Przytulanka” właśnie. 
- „Przytulanka” m i się po prostu kiedyś 
przyśniła - opowiada Iza. - Stało się 
to w okresie, kiedy dużo myślałam o po­
mnikach i o tym, że chcę, by były naszy­
m i „przyjaciółm i”, czymś bliskim, a nie 
przytłaczającym. Zastanawiałam się, jak 
zrobić coś, do czego nie będzie można 
przyczepić ani haseł politycznych, ani 
treści społecznie kontrowersyjnych. 
Coś, co będzie te rzeczy odbijało w spo­

sób trochę prześmiewczy. Coś, co odwo­
ływałoby się do doświadczenia, które 
łączy wszystkich. I  wtedy pomyślałam, 
że każdy w  dzieciństwie m iał swojego 
ukochanego misia, którego przytulał.

Miś na miarę naszych możliwości
Przytu lankę zaprojektowała Iza, 
a zaprzyjaźnione krawcowe uszyły go 
z wytrzymałego brezentu żaglowego, 
po czym rodzina Rutkowskich w ypy­
chała go styropianowym granulatem. 
Obecnie miś czeka na wymarsz w  m ia­
sto w  magazynach Nowego Teatru. O fi­
cjalny inauguracyjny event, podczas 
którego m ieszkańcy stolicy będą się

mogli zapoznać z „Przytulanką”, od­
będzie się w nocy z 28 na 29 wrześniaI 
na Polu Mokotowskim. Fundacja Fc-nnl 
i Kształtów zaprasza do zabrania co-1 
ców, by wspólnie z misiem oglądać spal 
dające gwiazdy. - Choć „Przytulank 
to projekt nie dla dzieci, jak sądzą i ie-l 
którzy, choć oczywiście one też m ) 
przyjść - zaznacza autorka. - Bard.ciejl 
zależało mi, żeby dorośli mogli wejść! 
na takiego misia, położyć się na nimi 
i pomyśleć o różnych rzeczach. „Pizy-| 
tulanka” jest dla mnie sposobem, żobyl 
ściągnąć ludzi, żeby zrobili coś współ-1 
nie. Miś, podobnie jak tęcza Ju lity Wój-1

cik, to jedynie pretekst, zapalnik. Każ-1 

dy będzie w idział w  nim  to, co będzie I 
chciał. M oja wiadomość do odbiorców! 
jest taka: Pamiętajcie, że miś jest na-1 
stawiony przyjaźnie do wszystkich, 
a co w y z tym zrobicie, to już wasza I 
broszka. Moja jedyna prośba - nie ury-1 
wajcie mu łapek!

Aż chciałoby się rzec za klasykieflt| 
„To jest miś na miarę naszych możliwo-1 
ści. M y tym misiem otwieramy oczy nie-1 
dowiarkom! Mówimy: to jest nasz mftl 
przez nas zrobiony i to nie jest nasze I 
ostatnie słowo!”. =o 
www.csw.art.pl,www.formyiksztalty.pl, 
www.wencel.art.pl,www.chomicki.art.pl
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O  A  tytułów prasowych 

O O U  we-wydaniach!

zobacz jakie to
proste i tanie
PRZETESTUJ DARMOWE WYDANIE

PRZE
KROJ

w w w .e k io s k .p l/ p r z e k r o j_ t e s t

http://ekiosk.pl/przekroj_test

http://www.formyiksztalty.pl
http://www.chomicki.art.pl
http://www.ekiosk.pl/przekroj_test
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TANIEC

patrzeć
Taniec wynika z ciała, fizyczności, cielesności, 
ale ma przekazywać przecie wszystkim ideę 
Za tańcem stoi zawsze jakaś myśl - tak o genezie 
f e s t i w a l u  C i a ł o / U m y s ł  opowiada 
jego założycielka E d y t a  K o z a k .

im
Ym

J r Sk . / A
' i

Spektakl „Twerk" duetu Franęois Chaignaud 
/Cecilia Bengolea to sentymentalna podróż 
artystów  do czasów, gdy jako nastolatki 
zdobywali taneczną wiedzę w  dyskotekach.

N ikt nawet nie przypuszczał, że 
jednorazowe wydarzenie ta­
neczne przekształci się w pre­

stiżowy festiwal z mnóstwem między­
narodowych gości.

A  tak właśnie się stało. W 199 5 r. Edy­
ta Kozak usłyszała w stołecznym ratu­
szu: - Mamy trochę pieniędzy, zrób coś. 
I  zrobiła, więcej, niż można było przy­
puszczać.

Czas temu sprzyjał, bo w  Polsce 
na początku lat 90. zaczęło powsta­
wać sporo niezależnych grup tańca: 
w Gdańsku, Kaliszu, Krakowie. Sama 
Kozak, była solistka Teatru W ielkiego 
w Warszawie, zerwała wówczas radykal­
nie z baletem, zwróciła się w stronę tań­
ca współczesnego i zaczęła prowadzić 
w  Warszawie własną grupę N E I. Grupa 
pokazywała spektakle w Teatrze W ie l­
kim, Centrum Sztuki Współczesnej czy 
Kinoteatrze Tęcza, na stały adres nikt 
nawet nie liczył. To właśnie w Tęczy 
zorganizowano pierwszy przegląd tań­
ca współczesnego, którego ideą prze­
wodnią było nowe, inne, niestandardo­
we myślenie o tej dziedzinie sztuki.

- To był niesamowity czas. Ludzie 
zjechali z całej Polski. Uczestniczyliśmy 
w warsztatach, robiliśmy pokazy, grillo- 
waliśmy i integrowaliśmy się - opowia­
da dzisiaj Edyta Kozak. Wówczas wyda­
rzenie nazywało się Małe Formy Teatru 
Tańca, nazwę zmieniło w roku 2001, ale 
o tym za chwilę.

wizualnych. Pomyślałam, że warszaw­
ska widownia potrzebuje czegoś nowe­
go, świeżego. W tedy nastąpiła zmiana.

Festiwal otwiera się szeroko na sztu­
ki wizualne, interdyscyplinarność, eks­
peryment. - Sam taniec wydawał mi się 
formą archaiczną, uważałam, że trze­
ba szeroko czerpać z innych dziedzin. 
W  pewnym momencie okazało się na­
wet, że współpracuje z nami więcej re­
żyserów i filozofów niż choreografów 
- śmieje się Edyta Kozak.

Oprócz form uły zm ieniła się także 
nazwa. Dlaczego Ciało/Umysł? - Bo 
taniec wynika z ciała, fizyczności, cie­
lesności, ale ma przekazywać przede 
wszystkim ideę. Za tańcem stoi zawsze 
jakaś myśl. Nieporozumieniem jest od­
dzielanie ciała od ducha, co już dawno 
zrozumieli najwięksi twórcy.

Tańcz i myśl
Początek nie był łatwy: nie było dzien­
nikarzy piszących o tańcu współcze­
snym, publiczności, a miasto, które 
jeszcze niedawno samo proponowało 
festiwal, zakomunikowało, że jednak 
nie ma pieniędzy na jego kontynuację. 
Organizację zawieszono na trzy lata. Po­
tem był powrót i znów kłopoty. W  koń­
cu, w 2005 r., festiwal wrócił na dobre. 
W  dodatku w  nowej formule. Kozak: 
- W  kraju powstawało coraz więcej fe­
stiwali tańca. Zaczęłam więc dużo jeź­
dzić i oglądać. Szybko zdałam sobie 

1 sprawę, że one są do siebie bardzo po- 
I  dobne. A  w międzyczasie nastąpił jakiś 
I  niesamowity wybuch w  świecie sztuk

Trudne tematy
Jest wśród nich z pewnością gwiazda 
tegorocznej edycji festiwalu, wybitny 
francuski tancerz i choreograf Jeróme 
Bel. Byw alcy Ciała/Um ysłu w idzieli 
w  poprzednich latach jego trzy pra­
ce: „Jeróm e Be l” (2001), „Shortologie” 
i „The Last Perform ance” (2005) oraz 
„The Show Must Go On” (2011) - dużą 
koprodukcję m uzyczną z Teatrem 
Dramatycznym. Tym razem Be l przy- 
jedzie do W arszawy ze spektaklem 
„Disabled Theater”, który przygoto­
wał we współpracy z najsłynniejszym 
szwajcarskim  teatrem  tworzonym  
przez osoby niepełnosprawne intelek­
tualnie - Teatrem HO RA.

- Kiedy Bel dostał propozycję z Te­
atru HORA, nie zgodził się - mówi Edyta 
Kozak. - Dopiero po jakimś czasie po­
stanowił jednak spróbować i to była bar­
dzo dobra decyzja. Pracując z aktorami, 
właściwie usunął się w cień, jakby mó­
wił: macie scenę i pokażcie, co potraficie. 
Oglądając ten spektakl, szybko można 
zdać sobie sprawę, że to ci profesjonalni 
aktorzy bawią się nami, a nie my nimi, 
myśląc, że jesteśmy tacy super, tacy zdro­
wi. W idz odczuwa jednocześnie jakąś 
niewygodę, z którą musi się nieustannie 
konfrontować, musi spojrzeć na osoby 
niepełnosprawne zupełnie inaczej.
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Spektakl Bela, który m iał premierę 
w  zeszłym roku, wzbudził ogromne 
zainteresowanie, zdobył sporo nagród 
i objechał już kawałek świata. W  końcu 
zawita do Polski.

N ie można też przegapić „The 
Modesty of Icebergs” Kanadyjczy­
ka Daniela Leve ille ’a. Edyta Kozak:
- Na scenie zobaczymy kilku nagich 
mężczyzn, którzy tańczą do m uzyki 
Fryderyka Chopina, ale robią to w spo­
sób nieepatujący nagością. Coś zupeł­
nie niezwykłego.

Cielesność i nagość są, o czym warto 
wiedzieć, jednymi z trzech tabu, które 
szczególnie interesują organizatorów 
festiwalu Ciało/Umysł. Kolejne to nie­
pełnosprawność, spotkanie z Innym  
oraz artystyczność, a dokładnie rzecz 
biorąc, odpowiedź na pytania: co nią 
jest, a co nie jest? Co sztuką nazywa­
my, a czego nie? I  dlaczego? Być może 
odpowiedź przyniesie spektakl „alte- 
red natives’ Say Yes To Another Excess
- T W E R K ” autorstwa Franęois Cha- 
ignaud i C ecilii Bengolea, który zabiera 
widzów do klubu nocnego albo raczej 
klub nocny wprowadza na scenę. Czy 
wykonywany tam taniec jest sztuką? 
Czy tancerz trzęsący rytm icznie tył­
kiem (bo to jest właśnie twerking) to ar­
tysta? Tak? N ie? N ie wiem?

Teraz Polska
Realizacja w ie lu  projektów  Ciała/ 
Um ysłu, także polskich, jest m ożliwa 
głównie dzięki temu, że festiwal nale­
ży do dwóch m iędzynarodowych sieci 
tanecznych, które dofinansowywane 
są z U n ii Europejskiej. Jedną z nich 
jest APAP, czyli Advancing Perfor­
ming Arts Project, który skupia ośrod­
ki z Austrii, Belg ii, Norwegii, W łoch, 
Francji, Zagrzebia, Berlina  i w łaśnie 
Warszawy. Edyta Kozak: - W  Po l­
sce niem al w  ogóle nie ma pieniędzy 
na taniec. A  jeśli już, to jakieś napraw­
dę śmieszne kwoty. Dlatego większość 
rzeczy, które produkujem y, powsta­
je za europejskie pieniądze. To dzię­
ki nim  stołeczna publiczność będzie 
mogła obejrzeć w iele interesujących 
spektakli. Także polskich.

Bo oprócz w ielu znakomitych pro­
pozycji zagranicznych tegoroczna edy­
cja Ciała/Umysłu ma bardzo silną pol­
ską reprezentację. Premierowy spektakl 
„Agency” pokaże W ojtek Ziem ilski, je­
den z najciekawszych m łodych twór­
ców, działający na pograniczu teatru, 
perform ance’u i sztuk wizualnych. 
W ystąpi w  nim  znakomita tancerka 
i choreografka M aria Stokłosa, która 
przygotowuje także na festiwal własne 
przedstawienie solowe pod tytułem  
„Intercontinental”.

„Szpieg. A lbo Człowiek, który słu­
chał” to kolejna premierowa propozy­
cja. Przygotowuje ją duet - Grzegorz 
Laszuk i M ichał Libera. W idzow ie 
zobaczą m ultim edialny spektakl m u­
zyczno-taneczny oparty na motywach 
z życia legendarnego twórcy pierwsze­
go instrum entu elektronicznego - Lwa 
Teremina. Inną legendą, Wacławem N i­
żyńskim, zajął się z kolei dramaturg i re­
żyser teatralny Sławom ir Krawczyński, 
który pracuje nad nową inscenizacją 
„Św ięta w iosny” Igora Strawińskiego. 
Na scenie zobaczymy Tomasz Wygodę 
- tancerza i autora choreografii do spek­
takli operowych Mariusza Trelińskiego.

Edyta Kozak: - Bardzo mi zależało, 
żeby w  tym  roku pokazać w iele pol­
skich spektakli, i chyba się udało. A rty­
ści, których zaprosiłam, zawsze czymś 
zaskakują, są nieoczywiści, chodzą wła­
snymi drogami. Sama jestem ciekawa, 
co nam pokażą.

Każda edycja festiwalu ma tematy 
przewodnie. Raz była nim  cielesność 
w  tańcu czy projekty site specific, in ­
nym  razem spektakle polskich arty­
stów, którzy tworzą na stałe za grani­
cą. W  tym  roku hasło Ciała/Um ysłu 
brzmi: „Tak, lubię patrzeć”. - D la mnie 
to po prostu zaproszenie dla widzów, 
bo my, twórcy, często o nich zapom i­
namy. A  ja bym  chciała w iedzieć, jakie 
emocje towarzyszą naszej publiczno­
ści. Czy to, co ludzie oglądają na sce­
nie, śmieszy ich, przeraża, denerwu­
je? Lub ią to czy tego nie lub ią? Czy 
zasiejemy w nich jakieś ziarno, które 
potem zakiełkuje? Przekonamy się już 
niebawem. “®

"Disabled Theatre"
- spektakl, 
który Jóróme Bel 
przygotował 
z Teatrem HORA 
-to  jedna 
z najbardziej 
wyczekiwanych 
festiwalowych 
premier.

W  "The Modesty 
of Icebergs" Daniela 
Leveille'a kilku nagich 
mężczyzn tańczy 
do muzyki Szopena. 
Spektakl po prawie 
dziesięciu latach 
od światowej 
premiery przyjechał 
w końcu do Polski.

1 2 . M ię d zyn a ro d o w y  
F e s tiw a l Tańca 
W sp ółczesne go 
C ia lo /U m ys I,
20-27.09. Teatr Studio 
w Warszawie, 
www.cialoumysl.pl
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FELIETON

Maciej Nowak

Felieton przedostatni
Z  samochodu wynurzyła się wyniosła sylwetka w  kremowym 
garniturze i ciemnym golfie intelektualisty. Podpierał się 
stylową laseczką, gęste, ciemne włosy m iał gładko zacze­
sane do tyłu, a okularów nie musiałby się wstydzić na pla­
cu Hipstera. Wyrazistym, surowym spojrzeniem omiótł 
oczekujący go tłum: - Oto jestem!

Tak właśnie pojawił się w poprzedni poniedziałek na swym 
jubileuszu 80-lecia w  Instytucie Teatralnym im. Zbignie­
wa Raszewskiego słynny Theatralski, redaktor nieregu­
larnego periodyku „Świstek Teatralny”. Pod nazwiskiem 
Jerzy Timoszcwicz był edytorem pism Leona Schillera 
i Jerzego Stempowskiego, przez długie lata jednym z naj­
bliższych współpracowników prof. Zbigniewa Raszew­
skiego i redaktorem kwartalnika „Pam iętnik Teatralny”. 
Postać legendarna na miarę Franca Fiszera. Ponad prace 
naukowe zawsze przedkładał uszczypliwy żart, błysko­
tliw y cwiszenruf. W  prezencie jubileuszowym otrzymał 
tom zbierający legendarne edycje „Św istka Teatralne­
go”, wzbogacony o dodatki przygotowane już współcze­
śnie przez wyznawców Theatralskiego, niegdysiejszych 
współpracowników i uczniów.

„Świstek Teatralny" należy do popularnego niegdyś gatun­
ku silva rerum, zbioru fragmentów i myśli pociesznych. 
Przez kilkadziesiąt lat podobne silva rerum  pod redakcj ą 
Ludwika Jerzego Kerna ukazywało się w „Przekroju” jako 
„Ostatnia strona”. To była jedna z najbardziej łubianych 
rubryk naszego tygodnika. K ilka lat temu padła łupem 
zachłanności i ukazywały się na niej wyłącznie zdjęcia 
samochodów i innych tego typu głupstw. Dziś w przed­
dzień pogrzebu „Przekroju” układam naprawdę ostatnią 
„Ostatnią stronę” z materiałów wygrzebanych u Theatral­
skiego. Za tydzień f uneraliów ciąg dalszy. A  potem nie bę­
dzie już niczego.

Całowanie na scenie
„Par. 64. Całowanie na scenie, gdy sztuka tego wyraźnie 
nie wymaga, jest wzbronione. N igdy mężczyzna damy 
w usta całować nie powinien, a gdyby autor w  swej infor­
macji to um ieścił, w takim razie całuje w bok twarzy lub 
w czoło. Um yślne przestąpienie tego paragrafu karze się

Autor jest teatrologiem, 
szefem Instytutu 

Teatralnego, smakoszem, 
autorem barwnych recenzji 
kulinarnych. U nas pisze o 
premierach teatralnych.

M arzenie 
przedsiębiorcy 
zorganizow ać 

taki te a tr, 
ja k np. rzeźnię 
amerykańską!

Z  jednej strony 
stoi ży w y  w ie p rz, 

a po godzinie 
w ychodzi z  drugiej 

ży w a  kiełbasa.

strąceniem gaży półmiesięcznej” („Pow szechne prawidl 
te a tru . Ze b ra ł i w ydał Teofil Borkow ski, D yrektor Teatrów  Kijów 
i Teatru Żyto m irskie go” , Kijów 1 8 6 1 ) .

Rzeźnia amerykańska
„Bo w teatrze u nas istnieje jedyny ideał, ideał przedsię­
biorstwa. A  marzenie przedsiębiorcy zorganizować taki 
teatr, jak np. rzeźnię amerykańską! Z  jednej strony stoi 
żywy wieprz, a po godzinie wychodzi z drugiej żywa 
kiełbasa. N ic to, że wszyscy, którzy byli w Ameryce, twier­
dzą, że kiełbasa amerykańska jest straszna w smaku Ale 
ta szybkość, prawda?! Ta organizacja!” (Z  referatu Stefana Ja­
racza na Zje źd zie  Zw ią zk u  A rty s tó w  Scen Polskich w  19 3 6  r.).

Numerek
„Art. 9. W  wypadku śmierci członka Związku śmierć jego 
w  celu ułatwienia kontroli ściągania składek otrzymuje 
kolejny numer. Kasa Zarządu Głównego oraz skarbnik 
F ilii, pobierając składkę pogrzebową, notuje na ostatniej 
stronicy legitymacji otrzymaną składkę, notując jedno­
cześnie N r kolejny śm ierci” („Regulam in Kasy Pogrzebowej 
Zw ią zk u  A rty s tó w  Scen Polskich", 19 2 1 r.).

Osobom teatralnym -  pieniędzy nie pożyczać
„Z  Warszawy, d. 30 Januarii 1788, Jurysdykcja Marszał­
kowska widząc, iż przez zadłużanie się częste osób te­
atralnych w iele zawodów publiczność doznaje (...) wy­
dała w tych dniach przy odgłosie trąb obwieszczenie, aby 
w  dalszy czas nikt osobom teatralnym ani pieniędzy, ani 
fantów (...) pod przepadkiem pożyczać nie ważył się' 
(„Te atr N a ro d o w y 1 7 6 5 - 1 7 9 4 " ,  W arszaw a  1 9 6 7 ) .

Kretynizm i idiotyzm
„Kretynizm  i idiotyzm z powodu, że powierzchowność 
ich jest sprzeczna z wymaganiami estetycznymi, nie za- 
stosowują się” („Podręcznik sztuki dramatycznej dla artystów  i ai"1' 
to ró w . U ło ży ł A n a s ta zy  Tra p s zo ", Kraków  1 8 9 9 ).

Do szabel, Mościpanowie!
„ Stary i bardzo lichy aktor, którego znałem, nudny i rojali' 

styczny Naudet, był tak urażony nowatorskim geniusze® 
Taimy, że go wyzwał kilkakrotnie na pojedynek” (Stendhal, 

„Pam iętnik e g o ty s ty ").= ®

Np, początku września 
J |r z y  Timoszewicz, 
rfdaktor Theatralski 
& ,/Świstka 
llatralnego", 
obchodził jubileusz 
80-lecia.



Eksperyment na eksport. M ieszając elektronikę z folkiem i tradycyjne instrumentarium z tym mniej 
konwencjonalnym, stali się najbardziej rozpoznawalnym zespołem z Islandii. O nowej płycie M u m , 
duecie z Kylie Minogue i muzyce do polskiego spektaklu opowiada lider zespołu G u n n a r O r n  T y n e s .

Od powstania w 19 9 7 r. skład zespołu 
delikatnie się zmieniał. Roszady personalne 
mają wpływ na waszą muzykę czy może 
Mum to dwuwładza liderów piszących 
piosenki, gdzie reszta składu nie ma 
większego znaczenia?
Reszta zdecydowanie się liczy, chociaż 
faktycznie piosenki piszemy we dwóch. 
Zm iany składu zawsze odbywały się 
u nas bardzo naturalnie, nie były w yni­
kiem odgórnych decyzji - ktoś potrze­
bował przerwy, żeby zająć się własną

Mum w  Polsce: 
1 .1 0 ,

CK Za m e k , P o zn a ń  
2 .1 0 ,

Basen, W arszaw a 
3 .1 0 ,

Alib i, W rocław

muzyką, komuś rodziło się dziecko... 
Postanowiliśmy, że takie momenty nie 
będą nas blokować - wręcz przeciw­
nie, zmiany składu traktujemy jako ka­
talizator większych ewolucji, obracamy 
je w  coś pozytywnego, stymulującego.

Zmienia się skład, zmienia się muzyka. Nowa 
płyta -  wydane właśnie „Smilewound" -  wy­
daje się prostsza i bardziej przystępna niż 
poprzednie...
Okej...

„Okej, zgadzam się" czy „Okej, 
nie masz racji"?
Osobiście nie zastanawiam się nad ty® 
ale rzeczywiście nowa płyta może byc 
tak odbierana.

To skąd ten nowy kierunek?
N ie wiem, nasze podejście do muzy 
ki się nie zmieniło, ale przez te 15 lat 
zm ieniliśmy się my sami - jako ludzi6 
- i to pewnie decyduje o tym, jak dzlS 
brzm i nasza muzyka. N ie myśli my
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Zmieniamy się my, 
zmienia się muzyka
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NATYWA
urn, „Smilewound"

at/NoPap er Records

a ćużo o tym, w  jakim kierunku chce- 
y pójść, nie analizujemy, od począt- 
tworzyliśmy muzykę w  sposób or-

aniczny.

co tsiem osób w  zespole zawsze się 
te sobą zgadza czy jako lider musisz rządzić 
twa dą ręką?
Musiałem się nauczyć rządzenia. 
W studiu niektórych można po prostu 
W)- iszyć, na scenie nie jest już tak ła­
twi Ale to też był zawsze nasz atut-je­
steśmy zupełnie innym i zwierzętami 
na i dytach i na żywo.

Nar aliście piosenkę z  Kylie Minogue 
- P' wstała z  myślą o soundtracku, 
ale decydowaliście się umieścić ją również 
na rawej płycie.
Ta piosenka tu pasuje, powstawała 
w tym samym czasie co utwory na płytę. 
A poza tym śpiewa w  niej Kylie, głupio 
byłoby tego nie wykorzystać.

<to doprowadził do współpracy?
Bradlcy Rust Grey, nasz przyjaciel 
reżyser film u, w  którym Kylie grała 
do którego pisaliśmy muzykę. To był 

!ego pomysł, żeby zapytać Kylie, czynie 
chciałaby zaśpiewać.

Kylie wiedziała cokolwiek o Mum?
Zanim spotkaliśmy się w  studiu, Bra- 

dał jej nasze płyty, ale nie jestem 
Pewien, czy słyszała o nas wcześniej.

A  ty byłeś fanem Kylie?
Częściowo - niektóre piosenki Kylie 
są naprawdę świetne, niektóre nieko­
niecznie. Kylie była bardzo podekscy­
towana, że możemy nagrywać razem. 
Okazała się przemiłą osobą.

Jest jeszcze jakaś gwiazda popu, 
z  którą chciałbyś współpracować?
Beyonce. Niezwykła wokalistka.

Wiemy ju ż, czyim fanem jesteś. Porozma­
wiajmy teraz o waszych fanach. Chyba ich lu­
bicie -  swego czasu pisaliście spersonalizo­
wane piosenki na ich zamówienie, przy okazji 
nowej płyty pozwoliliście fanom wybrać ty­
tuł. Relacja z  fanami jest dla was ważna? 
Sami jesteśmy miłośnikami muzyki ro­
bionej przez innych, więc wiemy, jak 
to jest kogoś lubić. M iło jest mieć świa­
domość, że ktoś nas lubi i słucha. Jeste­
śmy im za to wdzięczni i podtrzymywa­
nie takich bliskich relacji z fanami jest 
rodzajem podziękowania.

Od premiery poprzedniego albumu 
minęły cztery lata. Spora przerwa.
Nie nudziliście się?
Nie, cieszyliśmy się życiem. Poza tym 
być może nie koncertowaliśmy regu­
larnie, nie byliśmy w trasie, ale zdarzały 
się pojedyncze występy. Ja dodatkowo 
zająłem się produkcją płyt innych mu­
zyków. Okazało się, że nagrywanie cu­
dzej muzyki jest znacznie mniejszym 
wyzwaniem niż nagrywanie własnej 
- dużo łatwiej podejmuje się wtedy de­
cyzje, do własnej muzyki nie mam ta­
kiego dystansu.

Chętnie też angażujecie się w dodatkowe 
projekty -  napisaliście soundtrack, zrobili­
ście spektakl muzyczny dla radia. Będzie coś 
podobnego w  niedalekiej przyszłości?
Piszemy muzykę do polskiego spekta­
klu dla dzieci. To islandzka sztuka „B łę ­
kitna planeta” (premiera na początku 
2013 r. w  M iejskim  Teatrze M iniatura 
w Gdańsku - przyp. red.) - robiliśm y 
do niej muzykę, gdy była wystawiana 
w Islandii, ale nie chcemy się powta­
rzać, więc na potrzeby polskiej pre­
m iery przygotowujemy coś zupełnie 
nowego. “B

Emiliana Torrini, 
„Tookah"
Rough Trade

INDIE POP

Magiczna przystań 
Emiliany
U  Emiliany Torrini b e z zm ia n . Islandka 
o anielskim głosie zn ó w  ma dla fa n ó w  
piękne piosenki z  tajem nicą w  tle .
N iew iele było trzeba, żeby awanso­
wała do nowofolkowej ekstraklasy. Po 
tym  jak zaśpiewała „Pieśń  Gollum a” 
we „W ładcy Pierścien i”, najbardziej 
znanej obok Bjórk islandzkiej woka­
listce wystarczyłby m ały przebój, je­
den drobny krok w  stronę mainstre- 
amu. Em ilianie Torrini jednak dobrze 
tam, gdzie osiadła już na początku 
kariery, i wciąż ani m yśli opuszczać 
swojej przytulnej i bezpiecznej a l­
ternatywnej przystani. Już  od blisko 
2 0  lat przechadza się po piosenkowej

krainie łagodności, w której delikatna 
elektronika bezkolizyjn ie przecina 
się z akustycznym graniem na folko­
wych tropach - i nie inaczej jest tu ­
taj. Kolejny raz Em iliana spotkała się 
w  studiu z Danem  Careyem , uzna­
nym  producentem  p łyt m .in. Franza 
Ferdinanda i Bat For Lashes, i znów 
z ich w spółpracy w yszła rzecz świe­
ża, intrygująca i jak zwykle w ielkiej 
urody. M n iej tu przebojowych m o­
m entów niż ostatnio, znów  więcej 
za to odwołań do elektronicznego 
popu z lat 90. -> Bartek Winczewski
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Babyshambles,
„Sequel
to  the Prequel"
Parlophone 
Musie Poland

ta Chrobak o filmach

IN D IE  ROCK

Charyzma antybohatera
Zdolny, ale pogubiony. Pete Doherty, 
największy przegrany nowego rock 
and rolla, przerywa milczenie płytą 
Babyshambles.
Ostatnio nie interesowały się nim  na­
wet brytyjskie brukowce, swego czasu 
tak bardzo zakochane w  m łodzieżo­
wymi idolu, który pomiędzy kolejnymi 
odwykam i i w ięzieniem  znalazł czas 
na randki z Kate Moss. Muzyka Doher- 
ty’ego, ta nagrana po rozpadzie macie­
rzystych The Libertines, jest taka jak 
jego biografia - chaotyczna. I  trzecia 
płyta Babyshambles nie zmieni ogólne­
go odbioru, bo podobnie jak poprzed­
nie płyty zespołu (ostatnia ukazała się 
sześć lat temu) i solowe nagrania m u­
zyka jest świadectwem niewykorzysta­
nego potencjału. Doherty pisze cha­
rakterystycznie - wszystko jest u niego 
podbite sentymentem za lepszymi cza­
sami w brytyjskim  rock and rolłu - ale 
nierówno. Znowu naprawdę dobre 
piosenki - wskrzeszający Sex Pistols 
„Firem an”, przebojowe „Seven Shades 
of Nothing” czy ruszające „Penguins” 
- są mniejszością, błyszczącą na tle 
niedokończonych szkiców. Charyzma 
antybohatera działa, ale przydałyby się 
jeszcze refreny. Angelika Kucińska The Weeknd, 

„Kiss La n d '
Warner

E L E K T R O N IK A

H o t Natured, 
„D iffe ren t Sides of 
the S u n '
Warner

larcin

Płyta grozy
To podobno miał być album inspirowany 
klasyką horroru, ale straszne jest przede 
w szystkim  t o , co stało się z  potencjalnie 
najważniejszym graczem w  nowym R'n'B.
Portishead nie zgodzili się, by Abel 
Tesfaye a.k.a. The W eeknd - kanadyj­
ski kom pozytor i producent - wyko­
rzystał sampel z ich  „M achinę Gun”, 
w ięc na potrzeby jednego z utwo­
rów  nagrał łudząco podobny (żeby 
nie powiedzieć identyczny) m otyw 
przewodni. Już plagiat czy jeszcze 
hołd? Z  rozstrzygnięciem  dylematu 
będą tu m ieli też problem  fani M icha­
ela Jacksona (odsyłam do „Wander- 
lust”). Tesfaye m iał być w ulgarny jak 
R . Kelly, a jest tylko wulgarny. I  nie, 
n ie m ówię o tekstach, bo te mu akurat 
wychodzą, ale o tym  smutnym prze­
glądzie znanych patentów - cudzych

Zaledwie letni
Taneczne objawienie roku? W tej 
konkurencji już zwyciężyli Disdosure. 
Międzynarodowa ekipa Ho t Natured 
walczy co najwyżej o nominację.
Zaczynali od produkcji skrojonych 
stricte na potrzeby klubowych parkie­
tów. Dopiero ubiegłoroczny singiel „Be- 
nediction” zdradził, że chcą też podbi­
jać anteny radiowe. Oto zatem kolejny 
obok Disclosure projekt, który pragnie 
przywrócić taneczną elektronikę na sa­
lony. Równocześnie kolejny, który tak 
jakbracia Lawrence w swojej twórczości 
gra na sentymentach. Tworzący Hot Na­
tured Brytyjczycy Jamie Jones i A li Love,

i w łasnych. M iał być świeżym, osob-1 

nym  głosem w  muzyce soul i R’n’B'1 
ale okazało się, że wszystkie pomysł* I 
wykorzystał już na debiutanckiej try-1 

logii. Nawet jeśli jeszcze nie s łu ch a li ' I 

ście „Kiss Land”, na pewno już ją sty' 
szeliście. -> Angelika Kucińska

re i. Ulrich Seidl,
A u stria, Francja, 
Niemcy 2 0 1 3 , 
Against Gravity,
91 min

Am erykanin Lee Foss i W łoch Lucacl 
przywołują brzmienia, jakie w muzyce! 
house królowały jeszcze w  ostatnich! 
latach X X  wieku. Dodajmy do tego po i  
powe spojrzenie na klubowe granie, sła­
bość do wokali i chwytliwych refrenów! 
a dostaniemy rzecz przyjemną, świetnie I 
wyprodukowaną i rzeczywiście skaza 
na sukces, zarazem jednak przesadnie I 
zachowawczą, zbyt jednolitą stylistycz­
nie i tylko miejscami naprawdę „hot’!  
Osobną sprawą jest zagadka, jak rnoż-l 
na mieć do dyspozycji Roisin Murphyl 
i skorzystać z tego w  tak mało wyszu-l 
kany, banalny sposób. Bartek Winczewskil

m
lej: nadzieja

nastoletnia M elanie spędza wakacje na obozie dla otyłej mlo- 
dzieży, gdzie bezskutecznie walczy ze zbędnymi kilogramami i ro- 
pzr -ą się pierwszą miłością do znacznie starszego (i szczuplejszego) 
bd liej dietetyka. Ostatnia część Seidlowskiego tryptyku o cnotach 
- zaskakująco łagodna, by nie powiedzieć ciepła. Reżyser, zamiast 
dokonywać kolejnej w iw isekcji na swoich bohaterach, tym razem 
pat - zy na nich okiem czułym i pełnym zrozumienia. A  puste miejsce 
po tężonej makabrze wypełnia jeszcze większą dawką absurdalnego 
hu loru (m.in. rozbrajająco śmieszne sekwencje ćwiczeń gimna- 
|sty znych). Bardzo udany finał arcytrudnego projektu, a przy tym 
po orostu fajny film.

arzyna Nowakowska o serialach

Jesienna radocha

reż. Małgośka 
Szumowska,
Polska 2 0 1 3 , 
Kino Ś w ia t,

96 min

DRAMAT OBYCZAJOWY

W imię...
Lubiany przez parafian ksiądz skrywa dwie tajemnice: jest homo­
seksualistą i alkoholikiem. Film , który nieźle oddaje stan polskiego 
kina obyczajowego. Podczas gdy na Zachodzie kwestia orientacji 
seksualnej jest już sprawą drugorzędną, bo na plan pierwszy w y­
suwają się inne, ważniejsze tematy (np. anatomia pierwszej m iłości 
w  film ie „Życie Adeli: Rozdział 1 i 2”), u nas ciągle stanowi problem 
centralny, przesłaniający wszystko inne - z realizmem świata przed­
stawionego włącznie (jeśli wieś, to niepiśm ienna i jedząca z jednej 
miski, jeśli wódka, to litr z gwinta). Sytuację ratuje niezawodny A n ­
drzej Chyra - tylko ból w jego oczach wydaje się w tym umownym 
świecieprawdziwyiprzejm ujący. «

[les:.?ń serialożercy to  okres żniw -  nie 
ylko na anteny wracają seriale, które już 

|koc ;amy, ale te ż pojawiają się nowości,
|na Które ostrzym y sobie zęby od miesięcy.
Sia co więc czekam? Zauważyłam  za­
bawną prawidłowość: z seriali powra­
cających - głównie na dziewczyny:
Claire Danes w „Hom eland” (premie- 

29.09), Zooey Deschanel w  „Jess 
chłopakach” (17.09), Kat Dennings 

„Dwóch spłukanych dziewczy­
nach” (23.09). Najbardziej chcę wrócić 

Ido tych dziewczyńskich seriali i faj­
nych, wyrazistych bohaterek.
Natomiast gdy patrzę na listę nowości, wyraźnie ciągnie mnie do uko- 

Ichanych mężczyzn. I  tu los jest dla mnie w tym roku naprawdę łaska- 
• Po pierwsze, do telewizji powraca Joss Whedon, twórca „Firefly” 

i „Buffy”, człowiek, z którego mózgiem mogłabym wziąć ślub i urodzić 
l mu dzieci. Premiera (24.09) „M arvel’s Agents of S.H.I.E.L.D.” zapowiada 
l si? ekscytująco - zwłaszcza jeśli ktoś jest fanem Avengersów i agenta 
l c oulsona (Clark Gregg). Z  równie mocnymi wypiekami czekam na sty-

„Marvel's Agents of S .H .I .E .L .D ." , premiera 2 4 .0 9

Iową brytyjską produkcję „Peaky Blin- 
ders” (22.09) - opowieść o gangsterskiej 
organizacji z lat 20. działającej w B ir­
mingham. W  obsadzie C illian M urphy 
i Sam N eill. Sama nie wiem, na którego 
z nich bardziej. Z  miłości do M ichaela 
Sheena obejrzę zapewne także „Masters 
of Sex” (29.09), serial traktujący o pio­
nierach badania ludzkiej seksualności 
V irginii Johnson i W illiam ie Mastersie, 
choć przyznam szczerze, że temat spe- 
cj alnie mnie nie kręci.
Dobrze zapowiadają się też prem iery 
komediowe. Andy Samberg, którego 

wielbię od dobrych kilku lat, oglądając „Saturday Night L ive”, w cieli 
się w głupkowatego policjanta w „Brooklyn Nine-Nine” (17.09). Z  kolei 
nowa komedia Setha MacFarlane’a („Fam ily Guy”) zatytułowana „Dads” 
(17.09) kusi mnie duetem Seth Green - Giovanni Ribisi. W isienką na tor­
cie jest zaś utalentowany współpracownik R icky’ego Gervaisa Stephen 
Merchant, którego zobaczymy w  „Hello Ladies” (29.09). Ja  w każdym 
razie na pewno.
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Robert Zieliński, 
„Le w "
Korporacja H a la rt, 
Kraków  2 0 1 3 , 2 4  zt

ć k ć k ć fe ć k

Łóżkowe safari
K im jest tytułowy ssak z grzywą? 

To zamożny polski emigrant z Kali­
fornii, wzięty stomatolog, który wzboga­
cił się na handlu nieruchomościami. Lu­
dzie mu zazdroszczą. Ma dwóch synów, 
jeździ porsche, a wakacje spędza w Bo­
liw ii lub Afryce. Wciąż mu jednak mało, 
w ięc na każdym kroku szuka potwier­
dzenia, że to on jest królem zwierząt. Jak 
to robi? Można wskazać dwie maksymy, 
które mu przyświecają. Pierwsza: „Syty 
(także seksualnie) lew jest życzliwszy 
światu niż ten wygnany ze stada”. D ru­
ga: zawsze staraj się upiec dwie piecze­
nie przy jednym ogniu. Przykład? „Lew ” 
jedzie pielgrzymować na pogrzeb Jana 
Pawła I I  do Rzymu, ale wyjazd będzie 
klęską, jeśli nie zdoła uwieść pobożnej 
studentki z Polski. „Duch ułana z dzidą” 
nie odstępuje go na krok.

Klarowny styl i humor sprawiają, że 
„Lw a” czyta się świetnie. Życiorys Ro­
berta Zielińskiego wykazuje częściowe 
zbieżności z powieściowym stomatolo­
giem. Nie ma jednak sensu traktować tej 
debiutanckiej powieści dosłownie i ob­
rażać się za seksizm. Już samo użycie fi­
gury „króla zwierząt” wskazuje na dy­
stans i ironię zawartą w tym portrecie.

Powieść podzielona jest na trzy czę­
ści, w  których bohater jest coraz star­
szy. M a w  nosie zarówno feminizm, 
jak i małżeństwo. W  ostatniej części 
prezentuje się jako w ylin ia ły lew dan­
singów, na których szuka kolejnych 
zdobyczy. Z  tym jednak bywa coraz 
gorzej, gdyż na horyzoncie zaczyna 
majaczyć widmo niebieskiej pigułki. 
Wszystkie problem y ma rozwiązać wy­
prawa na sześciotysięcznik w  Andach, 
by znów udowodnić, kto rządzi w kró­
lestwie zwierząt. -» Marcin Kube

Jacek Św idziAski, 
„ A  niech cię. Te s la '
Kultura Gniewu 
2 0 1 3 ,3 9 ,9 0  zl

A niech cię, Świdziński! Co za komiks!
S pisek, pościgi, sekretne ekspery­

menty, wreszcie szalony wynalaz­
ca, przebiegli szpiedzy i szarzy obywa­
tele, których życie pozornie toczy się 
poza tym układem. Jacek Świdziński 
stworzył komiks łączący to wszystko 
w jedną uroczo przewrotną całość.

N ikola Tesla od lat rozpala wyobraź­
nię twórców popkultury - poświęcali 
mu piosenki, a nawet całe płyty, kręcili 
o nim  filmy. Jest również jednym z u lu ­
bieńców pisarzy specjalizujących się 
w steampunku. N ic dziwnego, pomy­
sły m iał genialne, biografię pełną zwro­
tów akcji, a wiele wydarzeń związanych 
z jego życiem, twórczością i okoliczno­
ściami śmierci wciąż pozostaje owiana 
tajemnicą.

Tesla jest też postacią tragiczną, 
człow iekiem  z reputacją dość sku­
tecznie podkopaną przez Edisona, 
a w  wyścigu o patenty wyprzedzonym 
przez Marconiego. Nawet używanego 
do dziś eterefonu mu nie zapamiętano. 
Ten stan rzeczy swoim komiksem może 
zm ienić Jacek Świdziński. W  dość sur­

realistyczny sposób opowiada o eks­
perymencie, który m iał zbadać praw­
dziwe właściwości tego instrumentu 
muzycznego - eterefonu, wynalazku 
„podwędzonego” Tesli przez There- 
mina. Równocześnie rysownik i scena­
rzysta związany z komiksowym zineffl 
„Maszin”, a także autor znany już z wy­
danego w  2008 r. albumu „Paproszkf 
prowadzi kilka różnych wątków. Ca­
łość zaś kreśli w nietypowy jak na takie 
treści sposób, sięgając przede wszyst­
kim  po formę um ownych i skrajnie 
prostych obrazków. Przypomina to tro­
chę rysunkowe żarty prasowe, a z dru­
giej strony z w ielką wyobraźnią nawią­
zuje do prac polskich ilustratorów. Je*1 

tu więc i trochę z Ha Gi, i z Franciszki 
Themerson, i ostatecznie Świdziński 
jako taki. „A  niech cię, Tesla” dowodzi 
że Jacek jest twórcą um iejętnie łączą­
cym wszystkie tropy, przy tym błysko­
tliwym  i zabawnym. W  dodatku po­
trafi opowiedzieć historię tak, by trzy-1 

mać w napięciu aż do ostatniej strony-1 

Chwała mu za to. -» Dominika Węctawek
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się bać, ale trudno określić, czego rze­
czywiście się boimy. W łoska badaczka 
pokazuje, jak zaraźliwy jest lęk, jak 
szybko ogrania całe społeczeństwa. 
Zlęknieni, dajemy się łatwiej manipu­
lować. „Strach sprzyja w ładzy” - pisał 
już M achiavelli. To zdanie stanowi 
motto dla całości rozważań włoskiej 
pisarki. Po zamachach terrorystycz­
nych na W orld Trade Center w 2001 r., 
których celem było zastraszenie świata 
Zachodu, badania nad lękiem stały się 
szeroką dyscypliną naukową łączącą 
rozważania psychologiczne, filozo­
ficzne, socjologiczne i antropologicz­
ne. „Oblicza lęku” M icheli Marzano 

K, należą do jednej z najciekawszych po- 
I  zycji tego nurtu. Receptą na przewy- 
|  ciężenie lęku, według włoskiej filozof- 
I  ki, ma być zaufanie. Jerzy Ziemacki

Hic ela M arzano, 
0b-icza lęku" 

łun Zofia  
tacka. Oficyna 

hukowa 2 0 1 3 , 40 zł

Oswoić strach
Ż yjem y wygodnie i bezpiecznie. 

A  mimo wszystko ogarnia nas coraz 
większy lęk. Boim y się śmierci, cierpie­
nia, przemijania, bezrobocia, porażki, 
utraty statusu społecznego, zmian k li­
matycznych, kontaktu z obcymi, bez­
produktywnej nudy, imigrantów, wro­
gów i wilków. W łoska filozofka Michela 
Marzano w przetłumaczonym na język 
polski błyskotliwym  eseju „Oblicza 
lęku” stawia tezę, że plagą zachodnich 
społeczeństw jest wszechobecny strach. 
Autorka próbuje zrozumieć różnorod­
ność negatywnych emocji przejawiają­
cych się w  przerażeniu, trwodze i nie­
pokoju. Próbuje rozróżnić kategorie 
lęku i strachu.

Strach ma swój przedmiot - boimy 
się konkretnej sytuacji, osoby, zjawi­
ska. Lęk nie ma przedmiotu. Każe nam

ideach, codzienności i popkulturze ( # 1"  A M ASŁO W SKA !
j f m s / A  ŚW IA TO W A  I

U L . w. ::
usza światowa” byłaby lekturą cie­
kawszą, gdyby Dorota Masłowska 

nii wyprzedała wszystkich złotych 
myśli przy okazji gigantycznej pro­
mocji swojej ostatniej powieści w  ze- 
izł -m roku.

Zapowiadało się lepiej niż1 w  przy­
padku większości wywiadów rzek, 

ie dziennikarz prosi artystę na ko­
lanach, żeby wytłumaczył, dlaczego jest 
taj wyjątkowy. Agnieszka Drotkiewicz,

która przeprowadziła wywiad z autorką 
„Pawia Królowej”, jest zaledwie dwa lata 
od niej starsza. W  dodatku sama ma do­
świadczenie literackie - jest autorką 
trzech powieści. I  jeszcze na dodatek 
obie dobrze się znają. Wydawałoby się, 
że to świetny punkt w y jśc ia  do mocnej 
wymiany poglądów, bez kokieterii i uni­
ków. Tak jednak się nie dzieje.

Ponownie można przeczytać o potrze­
bie decydowania o samej sobie, ucieczce

przed kategoryzowaniem, wciąganiem 
na sztandary i barykady. Pisarka chce 
każdorazowo określać swoje poglądy 
i stanowisko, nie kupując żadnych ide­
ologicznych pakietów. Zastanówmy się 
jednak, czy ktokolwiek chciałby po­
strzegać siebie jako osobę bezmyślną 
i patrzącą na świat kliszami? Nawet naj­
bardziej zideologizowane jednostki będą 
się uważały za indywidualistów i otwarte 
umysły. Postawa Masłowskiej jest god­
na pochwały, ale jednocześnie niezbyt 
oryginalna.

Nie powalają także inne przemyśle­
nia - o szalonym tempie współczesne­
go życia, o nadmiarze informacji wokół 
nas czy nawet o dresiarzach z irokezami. 
Masłowska na przykład nie znosi słowa 
hipster. Serio? A  kto j e dzisiaj lubi?

Lepiej wypada „Dusza światowa”, 
gdy autorki rozmawiają o codzienności 
i popkulturze, jak chociażby o upodo­
baniu Masłowskiej do „Klancyka” czy 
„Dwóch i pół”. Jednak takie rzeczy naj­
lepiej czyta się w bieżących wywiadach, 
a w książce wydanej rok po rozmowach

Dorota Masłowska, 
„Dusza światowa"
rozm aw ia Agnieszka 
D ro tkie w ic z; 
W ydaw nictw o 
Literackie 2 0 1 3 , 
2 7 ,9 7  zł

tracą na świeżości. Marcin Kube

6 września 2013



Miłośnicy Cohena, proszę sobie zapisać 
tę  datę w  terminarzach: 2 5  w r z e ś n ia . 
W tedy właśnie do księgarń trafi rewelacyjna 
biografia śpiewającego poety z Kanady.

K to przegapił lipcow y koncert 
Cohena w  łódzkiej Atlas A re­
nie, może jeszcze nadrobić za­

ległości. W  środę 18 września wystąpi 
w Rotterdamie. Dwa dni później da kon­
cert w  Amsterdamie. Bliżej nas w nad­
chodzących miesiącach już nie będzie, 
bo pod koniec roku wyrusza w trasę 
po Australii. Tak więc jeśli chcecie zo­
baczyć na własne oczy, w  jakiej formie 
jest mistrz, który 2 1  września będzie ob­

chodził 79. urodziny, ruszajcie do N i­
derlandów. Komu nie w smak podróże, 
może się zamknąć w czterech ścianach, 
by poprzebywać sam na sam z genial­
nym bardem. Bogato ilustrowana bio­
grafia „Leonard Cohen. Jestem twoim 
m ężczyzną” Sylvie Simmons, która 
trafi do księgarń 25 września, to pozy­
cja obowiązkowa dla szanujących się 
fanów kanadyjskiego pieśniarza.

Proszę zarezerwować sobie ładnych 
parę godzin, bo do smakowania mamy 
aż 600 stron. Po zapale, z jakim autorka 
przystąpiła do pracy, możemy wniosko­
wać, że opowieściam i o Cohenie bez 
problemu wypełniłaby objętość En ­
cyklopedii Brittaniki, która dziś liczy 
ok. 44 min słów. Simmons rzetelnie opi­

suje historię życia i drogę artystyczną 
barda, czerpiąc nie tylko z przebogatej 
bibliografii, ale też korzystając ze wspo­
mnień przyjaciół, współpracowników 
i rodziny Cohena. To właśnie dzięki go­
dzinom rozmów z nim i, a także wielu 
spotkaniom z samym mistrzem tworzy 
w ielowym iarowy portret balladzisty 
i poety, który w  latach 80. cieszył się 
u nas większą popularnością niż w ro­
dzimej Kanadzie.

Nawet jeśli wydaje nam się, że wiemy 
o Leonardzie Cohenie wszystko, warto 
sięgnąć po książkę Simmons. I  przeko­
nać się, jak bardzo się myliliśmy.

Fragmenty książki Sylvie Simmons .Leonard Cohen. Jestem 
twoim  mężczyzną', Wydawnictwo Marginesy, Warszawa 2013-
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Leonard Cohen. 
Jestem twoim mężczyzną

5 y l v i e  S i m m o n s

J E R Z Y  Ł A P A C Z

Kod Leonarda

Fragmenty

J ako nastolatek Leonard zainteresował się hipnozą. Zdo­
był cienką, mieszczącą się w kieszeni, anonimową publi­

kację o długim tytule 25 lekcji hipnozy. Jak zostać ekspertem, 
z ekstrawaganckim stwierdzeniem na okładce, że jest to „naj­
lepszy, najbardziej kompletny, najłatwiejszy na świecie kurs 
obejmujący naukę leczenia polem magnetycznym, telepatię, 
czytanie w  myślach, jasnowidztwo, hipnozę, magnetyzm zwie­
rzęcy i nauki pokrewne”. Na okładce, pod prostym rysunkiem 
przedstawiającym wiktoriańską damę zahipnotyzowaną przez 
wąsatego mężczyznę o rozwichrzonych włosach, Leonard na­
pisał atramentem swoje imię, jak najstaranniej potrafił, i roz­
począł studiowanie książeczki.

Okazało się, że ma naturalny talent do hipnotyzowania. 
Odniósłszy natychmiastowe sukcesy z domowymi zwierzęta­
mi, rozpoczął eksperymenty na domowej służbie, namawiając 
gosposię, by została jego pierwszym ludzkim obiektem hipno­
zy. Poprosił ją, aby usiadła na sofie chesterfield. Leonard posta­
w ił obok krzesło i, tak jak nakazywała książka, powiedział jej 
powoli, łagodnym tonem, żeby rozluźniła mięśnie i patrzyła 
mu w oczy. Podniósł ołówek i ruszał nim powoli przed jej ocza­
mi, w przód i w  tył, w przód i w  tył, aż udało mu się wprowa­
dzić ją w trans. Lekceważąc (albo, w zależności od interpretacji, 
postępując zgodnie z nim) nakaz autora książki, że jego nauki 
maj ą być wykorzystywane j edynie do celów edukacyj nych, Le­
onard kazał gosposi zdjąć ubranie.

Dla młodego Leonarda musiała to być niesamowita chwila. 
Zakończona sukcesem fuzja tajemnej wiedzy i seksualnej tę­
sknoty. Siedział obok nagiej kobiety, we własnym domu, prze­
konany, że wszystko zdarzyło się dzięki niemu, jego talentowi, 
nauce, mistrzowskiemu opanowaniu siły woli. Kiedy miał kło­

pot z obudzeniem gosposi, wpadł w panikę. Przeraził się, że 
matka może wrócić do domu i ich przyłapać - chociaż można 
pomyśleć, że wzmocniłoby to tylko przeczucie zbliżającej się 
katastrofy, uczucie rozpaczy i straty, które sprawiłyby, że wyda­
rzenie to stałoby się jeszcze bardziej wyjątkowo Cohenowskie.

Drugi rozdział podręcznika hipnozy został napisany nie­
mal jak poradnik dla wokalisty i artysty, którym miał się stać 
Leonard. Ostrzegał przed beztroskim postępowaniem i instru­
ował: „Twój wyraz twarzy powinien być niezmienny, pewny 
i poważny. Działaj po cichu. N iech twój głos staje się coraz 
cichszy i cichszy, aż będzie prawie szeptem. Rób pauzy. Jeśli 
będziesz się śpieszyć, poniesiesz porażkę”.

(•••)
Odkąd skończył trzynaście lat, Leonard zasmakował w noc­

nych spacerach. Dwa lub trzy razy w tygodniu samotnie w łó­
czył się podejrzanymi ulicam i Montrealu. Zanim  wybudo­
wano Drogę Wodną Świętego Wawrzyńca, miasto było waż­
nym portem, miejscem, gdzie cargo przeznaczone do Am e­
ryki Północnej rozładowywano z oceanicznych frachtowców 
i rozsyłano barkami rzecznymi do W ielkich Jezior albo koleją 
na zachód. Nocą w mieście roiło się od marynarzy, dokerów 
i pasażerów z promów wycieczkowych cumujących w porcie, 
których kusiły niezliczone bary jawnie nieprzestrzegające pra­
wa nakazującego zamknięcie przed godziną trzecią w  nocy. 
Codzienne gazety pełne były reklam występów przy Saint 
Catherine Street, które zaczynały się o czwartej rano i koń­
czyły tuż przed świtem. Były tam kluby jazzowe, bluesowe, 
kina, bary, w których grano jedynie ąuebecką muzykę country, 
i kawiarnie z szafami grającymi, których repertuar Leonard 
znał na pamięć.



Leonard opisał swoje nocne eskapady w nieopublikowa- 
nym i nieopatrzonym datą utworze z końca lat pięćdziesiątych 
„The Juke-Box Heart. Excerpt From a JournaT’ (Serce z szafy 
grającej. Fragment dziennika). „K iedy miałem jakieś trzynaście 
lat, robiłem  te same rzeczy, które moi kumple robili, zanim 
szli spać, a potem przemierzałem kilom etry wzdłuż Saint Ca- 
therine. Byłem  kochankiem nocy zaglądającym do kafeterii 
z marmurowymi blatami, gdzie mężczyźni nosili kombine­
zony ochronne nawet latem”. W  opisach jego młodzieńczych 
wędrówek czuło się chłopięcą niewinność: zakradanie się 
do sklepów z różnościami, żeby „katalogować magię i triki, 
gumowe karaluchy i śmieszne gadżety”. Kiedy tak spacerował, 
wyobrażał sobie, że jest mężczyzną po dwudziestce, „w  pro­
chowcu, zniszczonym kapeluszu nasuniętym nisko na peł­
ne emocji oczy, z historią niesprawiedliwości w  sercu, twarzą 
zbyt szlachetną, żeby szukać zemsty, kroczył jakimś mokrym 
bulwarem, budząc współczucie niezliczonej w idowni (...) ko­
chany przez dwie albo trzy piękne kobiety, które nigdy go nie 
zdobędą”. Może opisywał postać z jednego z komiksów, które 
czytał, albo film ów krym inalnych, które oglądał; Leonard już 
wtedy był kinomanem.

Jednak po zacytowaniu w swoim tekście Baudelaire’a m iał 
w  sobie wystarczająco dużo samokrytycyzmu, żeby dodać: 
„To pisarstwo mnie zawstydza. Jestem wystarczającym hu­
morystą, żeby zobaczyć młodego mężczyznę wychodzącego 
ze Stendhala, dramatyzującego własne losy, starającego się roz­
chodzić niewygodną erekcję. Być może masturbacja okazałaby 
się bardziej skuteczna i mniej męcząca”. Leonard powoli m ijał 
dziewczyny pracujące na ulicach, ale mimo jego potrzeb i tęsk­
noty w  oczach dziwki patrzyły nad jego głowąi wolały do prze­
chodzących obok mężczyzn, oferując im to, czego Leonard 
pragnął bardziej niż czegokolwiek innego.

Świat wyobraźni Leonarda musiał w tamtym czasie niezwy­
kle się rozwinąć, pojawiła się ekscytująca świadomość m ożli­
wości, ale także poczucie izolacji i smutku. M ort Rosengar- 
ten, który po pewnym czasie dołączył do przyjaciela podczas 
jego nocnych przygód, opowiada: „Leonard wyglądał młodo. 
Ja  też. A le i tak w  w ieku trzynastu lat byliśm y obsługiwani 
w  barach. W  tamtych czasach szerzyła się ogromna korup­
cja. W iele z tych barów kontrolowała mafia, trzeba było kogoś 
opłacić, żeby dostać licencję, i podobnie było w  przypadku 
tawern, które sprzedawały tylko piwo i tylko mężczyznom, 
kobiety nie m iały wstępu. Było tych tawern mnóstwo, ponie­
waż alkohol był w  nich najtańszy. O szóstej rano można było 
wejść do jednej z nich i zawsze siedziało tam mnóstwo ludzi. 
Leonard nie musiał się wymykać z domu; obaj pochodziliśm y 
z rodzin, w  których nikt nie m artw ił się tym, dokąd chodzi­
my. Natomiast żydowska społeczność Westm ount była dość 
mała i zamknięta, cechowało ją silne poczucie przynależności; 
m łodzi ludzie bardzo dobrze się znali. Chodził więc na Saint 
Catherine Street, żeby doświadczyć tego, czego nigdy nie w i­
dzieliśm y albo nie mogliśmy robić”.

(...)
Leonard nłe jadł mięsa, ale był mniej zdyscyplinowany, gdy 

chodziło o apetyt na „towarzystwo kobiet i seksualne wyra­
żanie przyjaźni”. Gdyby posiedzieć w tawernie przy porcie 
[na Hydrze] wystarczająco długo, można by stworzyć im ­
ponujący katalog tego, kto z kim spał, i dziwić się temu, jak 
wszystko się pokomplikowało, a jednocześnie jak mało krwi 
zostało z tego powodu przelane. Można by usłyszeć historię 
o kobiecie, przyjezdnej, która była tak zrozpaczona, gdy Le­
onard wsiadł na prom, że rzuciła się za nim do wody, mimo że 
nie umiała pływać; mówią, że mężczyzna, który ją uratował, 
został j ej nowym partnerem. „Wszyscy ze wszystkimi sypiali”, 
mówi Richard Vick. Także Leonard, chociaż, jak mówi Vick, 
w porównaniu z innym i wyspiarzami był „bardzo dyskretny”. 
V ick wspomniał o wieczorze, kiedy p il w  barze w  Kam ini ra­
zem ze swoją ówczesną dziewczyną i jej przyjaciółką. Pojawili 
się Leonard i Mariannę. W  miarę upływu wieczoru okazało się, 
że obie towarzyszki Vicka m iały wcześniej do czynienia z Le­
onardem. Kobiety, jak opowiadał Vick, powiedziały wesoło: 
„W iesz, Leonardzie, że nigdy nie byłyśmy w tobie zakochane”. 
A  on równie wesoło odpowiedział: „Ja  też nie”. „To były nie­
winne czasy”, mówi Vick, ale dla Mariannę mogły być trudne. 
„Tak, był kobieciarzem”, mówi Mariannę. „Czułam, jak narasta 
we mnie zazdrość. Każdy pragnął mojego mężczyzny. A le on 
chciał być ze mną. Nie miałam się czym martwić”. N ie przesta­
ła się jednak martwić, choć nie skarżyła się i go kochała.

(...)
Leonard wedle standardów z lat sześćdziesiątych nie był 

już młodzikiem; jego trzydzieste urodziny zbliżały się w iel­
kim i krokami. Bezustannie składał podania o granty i podej­
mował się dorywczych prac. Chciał sprzedać prawa do fil­
mowej adaptacji „U lubionej gry”, ale nie było chętnych aż 
do 2003 roku, kiedy kanadyjski filmowiec Bernar Hebert zre­
alizował na jej podstawie film. Co ciekawe, na ekranie historia 
stała się bardziej konwencjonalną narracją niż w powieści. Le­
onard zgłosił się również do montrealskiego sprzedawcy ksią­
żek ze swoim archiwum rękopisów, tym razem z większym 
powodzeniem. W 1964 roku Marian Brown, dyrektor Thomas 
Fisher Rare Book Library na Uniwersytecie w Toronto, zakupił 
pierwsze eksponaty do kolekcji prac Cohena. Błędem jednak 
byłoby myśleć, że Leonard wędrował po swoim mieście z czar­
nymi chmurami nad głową i blaszanym kubeczkiem na mone­
ty w dłoni. Chociaż czasem czuł, że musi uciec z Montrealu, 
kochał to miasto. Montreal dla Leonarda w dużym stopniu był 
tym, czym Dublin dla Joyce’a. Zanurzył się w mieście i cieszył 
luksusem obecności przyjaciół. A  także kochanek. Leonard 
był oddany kobietom, a one odwdzięczały się tym samym, 
rosnąc w  liczbie wraz z jego rosnącą sławą. Leonard uważał, 
że całe życie tyrał, chcąc „napisać idealny sonet, aby zwrócić 
uwagę dziewczyny”, a potem spojrzał znad swoich „zaczer­
nionych stron” i okazało się, że kobiety są dostępne. Działo 
się tak na Hydrze i teraz w Montrealu. „To było wspaniale”,
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powiedział. „To był czas, gdy każdy dawał drugiej osobie to, 
co chciał. Kobiety wiedziały, że tego pragną mężczyźni”. Za­
pytany, czy to, że dostawał tak wiele tego, czego chciał, nie ob­
niżyło wartości daru, powiedział: „N ikt nie dostaje tak wiele, 
na jak wiele, jego zdaniem, zasługuje. I  na jak wiele ma apetyt. 
Obdarowywanie się trwa jednak tylko kilka chwil, a potem 
horror się powtarza... Ja dam ci to, jak ty mi dasz tamto. No 
wiesz, podpisywanie kontraktu: co ja dostanę, co ty z tego bę­
dziesz mieć. To kontrakt”. Leonard nie lubił kontraktów. Nie 
zawarł żadnego z McClellandem; wystarczył mu uścisk dłoni, 
umowa dżentelmeńska. Leonardowi nie chodziło o lojalność, 
ale o wolność, pełną kontrolę i drogę ucieczki. Leonard wy­
najął umeblowane dwupoziomowe mieszkanie w zachodniej 
części Montrealu, w starej zajezdni. Mariannę znów do niego 
przyleciała. Z  domu można było dojść piechotą na Uniwersy­
tet M cG ill i w  cieple dnł Leonard chodził tam i siedział przed 
budynkiem  wydziałów humanistycznych na trawie, gdzie 
spotykali się studenci, żeby grać na gitarze i śpiewać. To tu­
taj pierwszy raz zobaczyła go Erica Pomerance. Podobnie jak 
większość studentów M cG ill wiedziała, kim jest Leonard, 
i zaliczała się do „kręgu w ielbicieli”, który otaczał go na traw­
niku albo w „modnym na europejski sposób Le Bistro. Jeśli 
ktoś szukał Leonarda”, opowiada Pomerance, „Le Bistro było 
pierwszym miejscem, gdzie należało sprawdzić”.

Le Bistro wyglądało, jakby ktoś przeszmuglował je tu z Pary­
ża wraz z cynkowym blatem baru w kształcie podkowy, menu 
zapisywanym na czarnej tablicy i długim lustrem ciągnącym 
się wzdłuż ściany. Na innej ścianie Leonard nabazgrał wiersz:

Marita
Pleasefindme
Iamalmost30

Manto
Proszę znajdź mnie 
Mam prawie 30 lat

„M arita ", „W iersze wybrane 1956-1968” , przel. Maciej Zembaty

W iersz ten napisał dla M arity La Fleche, która odrzuciła 
jego zaloty. Marita, właścicielka montrealskiego butiku, po­
wiedziała mu, żeby wrócił, jak dorośnie.

(...)
W  Montrealu śnieg padał mocniej niż zwykle. Chłód mont­

realskiej zimy był brutalny. Przytłaczający. Leonard ruszył 
do swojego ulubionego sanktuarium - Le Bistro. To właśnie 
tam w mroźną noc Leonard spotkał Suzanne.

Suzanne Verdal ma długie czarne włosy i nosi zwiewne 
spódnice do ziemi i balerinki. Przez lata mieszkała jak Cygan­
ka w drewnianej przyczepie ze swoimi kotami i sadzonkami 
geranium. Ta przyczepa została zbudowana dla niej w latach 
dziewięćdziesiątych, ciągnie ją stara furgonetka; wygląda, jak­
by wyjęto ją z bajki. Stoi zaparkowana w Santa Monica, w sta­
nie Kalifornia, gdzie Suzanne pracuje jako masażystka i pisze 
swoją autobiografię, ręcznie.

Na początku lat sześćdziesiątych, kiedy poznała Leonar­
da, była skromną siedemnastolatką, „prosto ze szkoły z inter­
natem w Ontario i z głową pełną marzeń o niebie bohemy”. 
Chodziła do galerii sztuki i modnych kawiarni, robiła notat­
ki i obserwowała ludzi; „zawsze trafiał się jakiś młody artysta 
chętny do dyskusji o sztuce albo polityce”. Suzanne pisała po­
ezję, ale prawdziwy talent miała do tańca. Pracowała na dwa 
etaty, żeby opłacić lekcje tańca, a późnym wieczorem chodziła 
do Le Vieux M oulin, jednego z klubów nocnych, w którym 
często bywali Leonard i jego przyjaciele i gdzie jazz słychać 
było do wczesnych godzin, a montrealczycy p ili i tańczyli, aby 
zapomnieć o mroźnej zimie.

(...)
Suzanne poznała Leonarda w  Le Bistro. W iele razy go tam 

widziała, czasem siedział z Mariannę przy małym stoliku pod 
wiszącym na ścianie długim lustrem. Suzanne nie pamięta,
0 czym rozmawiali, ale „ważniejszy od konwersacji był nasz 
kontakt wzrokowy - najbardziej intym ny z dotyków, jakby 
pochodzący z naszych wnętrzności. Jednocześnie byliśm y 
świadkami magicznych scen, które się wtedy rozgrywały, i na­
prawdę czuliśmy, że nadajemy na tych samych falach".

Suzanne podpisała swój pierwszy profesjonalny kontrakt 
taneczny w wieku osiemnastu lat i tuż po tym, jak spędziła lato, 
ucząc się u M arthy Graham w  Nowym Jorku, założyła swój 
własny zespół tańca nowoczesnego w Montrealu, „ekspery­
mentujący z muzyką między innymi Johna Cage’a i Edgara Va- 
rese’a”. Występowali w Beaux-Arts, w LAssociation Espagnole, 
gdzie do późnej nocy grano flamenco, a także w telewizji. Su­
zanne zaczęła wyrabiać sobie nazwisko jako awangardowa tan­
cerka i choreografka. Erica Pomerance mówi: „Suzanne była 
fajna, kreatywna i należała do grona naprawdę pięknych ludzi; 
była ikoną tańca tak jak Leonard poezji. Łączyła klasyczny, no­
woczesny i etniczny taniec, jej styl był uosobieniem bohemy, 
bardzo New Age. Sama projektowała sobie cygańskie stroje, 
które potem nosiła”; zszywała je z kawałków jedwabiu, brokatu
1 starych tkanin, które znaj dowała w sklepie Arm ii Zbawienia 
przy Notre-Dame Street.

„N ie spaliśmy ze sobą, chociaż Leonard był bardzo uwodzi­
cielskim mężczyzną. N ie chciałam zniszczyć ani zbrukać tej 
niewinności naszego związku, dla niego i dla mnie”. W  sierpniu 
1967 roku Suzanne wyjechała z Montrealu do San Francisco. 
Mówi, że wtedy dowiedziała się od wspólnego znajomego, że 
Leonard napisał dla niej wiersz zatytułowany „Suzanne”. N ie­
długo później ktoś puścił jej płytę Judy Collins i usłyszała te sło­
wa - w ten sposób dowiedziała się, że stał się również piosenką. 
Mówi, że kiedy pierwszy raz ją usłyszała, poczuła się „dotknięta 
do szpiku kości”, jakby ktoś trzymał nad jej życiem szkło powięk­
szające. Suzanne wróciła do Montrealu w glorii sławy, ale nie jako 
tancerka, choreografka albo projektantka, tylko jako bohaterka 
piosenki Leonarda Cohena, o której wszyscy zdawali się mówić. 
Suzanne była też muzą innych mężczyzn, ale nie powstało nic 
równie kultowego i wszechobecnego jak „Suzanne”.

10  mc



ROZMAITOŚCI - TROPIENIE TRENDÓW

R O ZM A W IA  Z U Z A N N A  ZIO M EC K A

Łowca 
nie śpi

Kto przyklaskuje kryzysom ekonomicznym, gani dyrektorów 
wielkich firm za lenistwo i uważa, że jedyna sensowna odpowiedź 

i na szaleńcze tempo zmian współczesnego świata to wciśnięcie gazu 
do dechy? Łowca trendów Je re m y  G u ts c h e .

Dlaczego ty , przedsiębiorca i specjalista 
od innowacji, nie wydajesz się przejęty kry­
zysem ekonomicznym?
Z  moich obserwacji wynika, że to w ła­
śnie w  okresach spowolnień gospodar­
czych pojaw ia się najwięcej nowych 
m ożliwości. Je ś li przeanalizujem y 
wcześniejsze recesje pod tym kątem, 
znajdziemy daty założenia takich firm 
jak Google, Apple, HP, „Fortune Ma- 
gazine”, M icrosoft, Electron ic Arts. 
Dzieje się tak, ponieważ załam ania 
gospodarcze powodują zm iany w war­
tościach i potrzebach społeczeństwa. 
Zdolność do wyjścia tym  nowym  po­
trzebom naprzeciw  prowadzi do po­
wstania nowych potęg biznesowych. 
Rządy i w ielkie korporacje w  okresach 
recesji reagują postawą konserwatyw­
ną. Zaczynają działać o w iele ostroż­
niej i powściągliw iej, co otwiera pole 
dla nowych graczy.

Na jaką potrzebę rynku po wielkim krachu 
odpowiedziało pismo „Fortune Magazine"?
Ten magazyn został założony zaledwie 
trzy miesiące po załamaniu się gieł­
dy nowojorskiej w  1929 r. Egzemplarz 
kosztował j ednego dolara, czyli równo­
wartość ceny wełnianego swetra w  tam­
tych czasach. D la porównania, „New  
York Times” kosztował 5 centów.

M im o tej ceny „Fortune” zbudował 
bazę 500 tys. prenumeratorów, generu­
jąc zysk równy siedmiu m ilionom dzi­
siejszych dolarów.

Intuicja nie podpowiedziałaby takiego 
scenariusza. Dlaczego ludzie rzucili się 
na drogi magazyn kolorowy o biznesie 
w  czasie największego kryzysu ekonomicz­
nego w  historii USA?
Założyciel H enry Luce zrozumiał pa­
lącą potrzebę, która wynikła z kryzysu. 
Ludzie, którzy stracili wszystko lub stali 
na krawędzi, lub nawet ci, którzy ocale­
li, chcieli zrozumieć, co się wydarzyło 
na W all Street. Co się dzieje za zamknię­
tym i drzwiam i gabinetów zarządów 
na Manhattanie? Skąd się wziął kryzys 
i kiedy się skończy? Na te pytania od­

rodzinnych dynastii i marek z tradycja­
mi wytworzyliśmy kulturę psa pożera­
jącego psa.

Czyli jesteśmy za starzy na ten świat. 
Nic się nie da zrobić?
Teraz, gdy tempo innowacji wzrasta, 
należy włączyć instynkt myśliwego. 
Trzeba być cały czas głodnym. To doty­
czy ludzi, nie tylko firm. Gdy już spła­
camy kredyt i utrzym ujem y rodzinę 
z naszych zarobków menedżerskich, 
zwykle gnuśniejemy. Przestajemy czuć 
potrzebę budowania swojej pozycji, 
uczenia się i korzystania z nowości. Pła­
cim y komuś, by to robił za nas. To błąd. 
Już nie można być ustatkowanym au­
torem wczorajszego sukcesu. Tak się 
już nie da.

Czy innowacyjność to postawa czy proces?
Jedno i drugie. Tym, j ak wypracować po­
stawę innowacyjną, zajmuję się między 
innym i w nowej książce „Trendhunter 
- how to find new ideas faster” (Łowca 
trendów - jak szybciej znajdować lepsze 
pomysły). Opisuję w niej trzy podsta­
wowe kroki. Pierwszym jest obudzenie 
w sobie łowcy, drugim zidentyfikowa­
nie kluczowej dziedziny wymagającej 
zmiany, a ostatnim wyszukanie powta­
rzających się motywów, które sygnalizu­
ją nowy, błyskotliwy schemat działania.

Twój serwis trendhunter.com zawiera set­
ki artykułów o nowych produktach, czyli 
o ostatnim etapie procesu innowacji. Czy 
klienci serwisu nie są więc skazani na podą­
żanie za wskazówkami zamiast prowadzenie 
w  wyścigu innowacji?
Staramy się publikować teksty o każ­
dym nowym pomyśle, gdy tylko zamaj a- 
czy na horyzoncie. Dlatego poza nowo­
ściami tynkowymi prezentuj emy wiele 
renderów, koncepcji i w izji artystów 
z całego świata. A  przy tym traktujemy 
odwiedzających naszą witrynę jak teste­
rów. Odwiedziło nas do tej pory 100 mi­
lionów użytkowników - to ogromna 
grupa fokusowa, z której opinii czerpią 
nasi klienci.

Przez ostatnie 10 tys. lat jesteśmy syste­
matycznie wynagradzani za powtarza­
nie tego, co działa. Sadzimy w tej samej 
ziemi te same ziarna i podlewamy w taki 
sam sposób, by powtórzyć sukces po­
przednich plonów. Na poziomie korpo­
racyjnym taki schemat j est powszechny. 
W  Europie to zjawisko jest bardziej za­
korzenione. Państwa są starsze, bardziej 
ustatkowane, tradycje głębsze i silniej­
sze, pewne modele myślenia i zacho­
wania, a nawet biznesy przekazywane 
są od pokoleń. Am eryka jest młodsza, 
głodniejsza, zafascynowana pogonią 
za amerykańskim snem. Mamy tradycję 
bankructwa i ponownych prób. Zamiast

powiadał „Fortune”. N ie było ważne, że 
należał do kategorii pism luksusowych, 
lecz to, że odpowiadał na nową potrze­
bę konsumencką. Teraz jest tak samo. 
Choć mamy trudne czasy, powstaj ą wła­
śnie ogniska nowych możliwości.

Te ogniska mają nazwy?
M edia społecznościowe, nowe techno­
logie, połączony świat, rozwój Azji. Jest 
tyle okoliczności karmiących przedsię­
biorczość, że niebawem będziemy żyli 
w  zupełnie innym świecie. M usim y się 
z tym  pogodzić i reagować na fakt, że 
doświadczamy okresu największych 
zmian w  historii naszego gatunku.

Innowacja to domena Ameryki. Jak sądzisz, 
dlaczego Europie przychodzi to trudniej?
Jest w iele przykładów amerykańskich 
firm , które kom pletnie nie potrafiły 
być innowacyjne! Kodak przecież wy 
m yślił aparat cyfrowy w  1975 r. 
w idać ich dziś na tym  rynku? Nic 
Blackberry spopularyzowało smartf® 
ny, ale nie potrafiło rozwinąć tego p°' 
mysłu i obecnie jest marginalnymi gW' 
czem. Blockbuster (sieć wypożyczał® 
kaset VH S) dostał trzy szanse, by kupi 
firmę Netflix za 50 m ilionów d o la ró *  

N ie zrobił tego i jest dziś bankrute® 
Mam  też przykład, o którym  op0' 
wiem  wkrótce podczas w izyty w P°‘'

;ce: Smith Korona. Ta firma wymyśli- 
a edytory tekstów i laptopy. W  tych 
fszystkich przypadkach problemem 
de był brak kreatywnych pracowni- 
ów czy zdolności do rozpoznania 

czy^ażnych nowych trendów. Problem  
’ył o w iele poważniejszy: te firm y nie 
3° t r a f i ły  zarobić na trendach, które 
atne stworzyły!

dobra, porażki były spektakularne. Ale 
cdnak gros innowacji nie powstaje na Sta- 
Vm Kontynencie. Dlaczego?
0 Wynika z historii i natury człowieka. 
-Wykle, gdy osiągamy sukces, mamy 
endencję do spoczywania na laurach.
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Czy ktoś w  Europie tak potrafi?
Moim ulubionym przykładem jest Zara. 
Ludzie nie rozpoznają na u licy jej wła­
ściciela, Am ancio Ortegi, choć jego 
majątek jest wyceniony na 70 m iliar­
dów dolarów. Hiszpan jest dziś trzecim 
najbogatszym człowiekiem na świecie. 
Dlaczego? Bo jest najszybszy. Podczas 
gdy typowa firm a modowa szykuje 
nową kolekcję przez rok, Zara na okrą­
gło wymyśla i realizuje około pięciu 
projektów w dwa tygodnie. K lientki 
już wiedzą, że jeśli podoba im się ubra­
nie w Żarze, muszą je kupić dzisiaj, 
bo za moment go nie będzie. Do tego 
inform acja zwrotna zbierana przez 
sprzedawców w salonach trafia do cen­
trali, która używa jej, by poprawiać nie­

trafione projekty i ponownie wrzucił 
jena wieszaki.

Kto teraz wyznacza trendy? Która grupa 
wiekowa, społeczna, subkultura prowad :i 
opinię publiczną?
Największy wpływ  i środowisko ro::pę 
dzające trendy to użytkownicy mećiói 
społecznościowych, czyli w  du: 
stopniu to m illenialsi tworzą treudj 
Kiedyś wpływowy magazyn modo' 
kreował gust i opinie w  swoim kraji 
albo i na całym świecie. Teraz zan i; 
schematu „jedno wpływa na wieli 
mamy „w ielu wpływa na w ielu”. Parni( 
tajmy, że m illenialsi również są gru] 
docelową. Rozpędzają trendy w  serwi­
sach społecznościowych, a poterr, ru­
szają na rynek i sami je konsumują

Mówimy o tym pokoleniu wykluczonym 
z  rynku i mieszkającym z  rodzicami długo 
po studiach?
No tak! Nawet jak opisuję naszi 
go „wpływacza”, mam przed ocz 
25-latka w  piżamie tweetującego przy 
kawce w  rodzinnej jadalni. To ciekawf 
pokolenie. Pracuję z wieloma firmami, 
które starają się ich rozgryźć. Millenialsi 
uważają, że dobra, spełniająca praca 
się należy, więc jeśli robota nie spełnił 
ich oczekiwań, odchodzą. Najlepsi 
sposób, by ich zrozumieć, to porównać

ują się w pracę zarobkową, tylko stara­
l i  zbudować coś nowego, własnego.

ich z popr zednim pokoleniem. Poko iją: a się grupa w  mediach społeczno
lenie wojny mówiło dzieciom: pracuj­
cie, pracujcie, pracujcie i zarabiajcie 
na swoje rodziny. W ięc zarabiali. Budo­
wali kariery zazwyczaj w  jednej firmie 
lub branży, trzymali się tego, co pewne, 
i stali się najbogatszą generacj ą Amery­
kanów. Jednocześnie dla tego bogać 
twa i bezpieczeństwa często zrezygno­
wali z marzeń i aspiracji pozazawodo- 
wych. Dlatego mówią swoim dzieciom 
znajdźcie pracę, która was uszczęśliwi 
Dzieciaki nastawione na szukanie speł­
nienia mają zabezpieczenie w  postaci 
majątku, na który całe życie harowali 
ich rodzice. I  dlatego to grupa o wide 
mniej aktywna na rynku, wciąż poszu­
kująca, a jednocześnie o wiele bardzie 
przedsiębiorcza niż jakiekolwiek p0- 
kolenie w  dziejach. Oni sądzą, że 
wymyślić świat od nowa, więc nie

ik v twój obrazek pokoleniowy wpasowują 
ięe neryci?
V Ameryce to jest najszybciej rozwi-

cic wych. Z  niektórych badań wynika 
tręcz, że są bardziej biegli w nowych 
neeiach niż boomersi (urodzeni mię- 
tzy 1946 a 1964 r.). Trzeba też wziąć pod 
wagę, że mieć 70 łat dzisiaj oznacza coś 
upełnie innego niż pokolenie temu. 
-meryci są żywsi, nadal chcą pracować, 
uają środki i ciekawość. Choć dziś nie 
est to znaczący segment rynkowy, to się 
lardzo zmieni, gdy boomersi osiągną 
dek emerytalny.

!V potrafisz powiedzieć, które z  obecnych 
endencji są czymś więcej niż tylko sezono- 

modą?
Owszem, ale to, co nazywamy mega- 
tendami, to rzeczy najbardziej oczy- 
dste. Chiny, media społecznościowe, 
*zrost wydatków kontrolowanych 
)rzez kobiety. O tym wiedzą wszyscy,

Błyskawiczna 
popularność 
„Gangnam 
Style" pokazuje 
obecne tempo 
rozprzestrzeniania się 
trendów. W  latach 
90. przebój 
„Maca rena" 
potrzebował roku, 
by zdobyć podobny 
zasięg.

Jeremy Gutsche
będzie gościem 
Netii na kongresie 
„Biznes to rozmowy*. 
3 października 
2013 r., Warszawa, 
Multikino 
Złote Tarasy.

włącznie z twoją konkurencją. Na dru­
gim końcu mamy mikromody, czyli 
to, czym wczoraj interesował się „cały 
Internet” i o czym dziś nie pamiętamy. 
To są zwykle błahostki. Najciekawsze są 
skupiska nowych zjawisk, powtarzają­
ce się schematy udanych proj ektów tego 
samego rodzaju. W  takich obserwacjach 
jest duży potencjał, bo można uchwycić 
coś, czego inni jeszcze nie widzą.

Czy jest skupisko innowacji, które śledzisz 
ze szczególną uwagą?
Social business to moja ulubiona kate­
goria. Właściwie zaczyna funkcjonować 
jako osobny serwis, obok trendhunter. 
com. To sposób na to, by marki wmon­
towały dobrą karmę w  swoje strategie 
biznesowe. Nie rezygnując z rozwojo­
wego modelu biznesowego, szukają po­
mysłów na rozwiązanie problemu spo­
łecznego. Fajnym przykładem jest firma 
Tom’s Shoes, która za każdą kupioną 
u nich parę butów dostarcza parę butów 
dziecku w Afryce. Choć to teren marke­
tingowo i biznesowo mało zbadany, gdy 
się o tym wspomina, ludzie zaczynają

się ożywiać. M iejm y nadzieję, że ten 
trend osiągnie skalę mega, bo przecież 
trzeba tę naszą planetę jakoś ratować.

Kto jest największym trendsetterem 
naszych czasów?
Choć nie jestem fanem marki Apple, 
muszę przyznać, że dzięki iPodowi 
i iPhone’owi Steve Jobs najbardziej 
wpłynął na tendencje w projektowaniu 
i myśleniu o technologiach mobilnych. 
Takiej m iłości do produktu i szału ry­
nek dawno nie widział.

Czy istnieje trend lub tendencja, 
która nigdy nie minie?
Jedynym  pewniakiem jest bunt nasto­
latków. Weźm y taki Facebook na przy­
kład. Czy jest prawdopodobne, że do­
rastające dziś dzieciaki, gdy staną się 
nastolatkami, będą chciały dołączyć 
do społeczności, do której należą ich 
rodzice? Raczej nie. Skłonność mło­
dzieży do szukania i budowania sobie 
alternatywy wobec świat dorosłych jest 
jedynym przewidywalnym  i stałym 
trendem na świecie. =»

ROZMAITOŚCI
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TROPIENIE TRENDÓW

Czyli najważniejsza cecha innowatora 
i trendhuntera to  szybki czas reakcji.
Czy to znaczy, że małe firmy mają większe 
szanse na sukces od wielkich korporacji?
Tak, dlatego często mówię: jeśli masz 
dużą firm ę, zachowuj się jak mała, 
a jeśli małą, zachowuj się, jakbyś m iał 
wielką. Przedsiębiorczość w  stylu „in ­
stant”, którą umożliwiają dzisiejsze na­
rzędzia i media, nawet małym graczom 
pozwala zrobić w ie lk ie  wrażenie. 
W ie lk ie  firm y mają trudniej, bo żeby 
zachowywać się jak małe, muszą przy­
spieszyć. Dekadę temu wypuszczenie 
k ilku  nowości w  roku było dobrym 
tempem. O becnie m ożna dokonać 
szybszej personalizacji, wypuszczać 
i testować pom ysły w  trybie ekspreso­
wym. Konieczna j est więc restruktury­
zacja produkcji, by móc wypróbowy- 
wać więcej pomysłów w krótszym cza­
sie. Cały proces wymaga elastyczności 
i natychmiastowego adaptowania się 
do reakcji rynku.

Kiedyś nowe trendy rodziły się na ulicach 
wielkich miast. Na podstawie tej obserwacji 
w  1980 r. Terry Jones założył magazyn „i-D". 
Jak wygląda łowienie trendów teraz, w  dobie 
Internetu?
Globalizacja sprawia, że nowe pomy­
sły powstające w  Tokio, Moskwie czy 
Los Angeles trafiają do nas tego same­
go dnia. Ostatnio na pierwszej stronie 
serwisu znalazł się np. tekst o polskim 
sklepie, w  którym wszystko jest do góry 
nogami. W ięc obecnie nowy pom ysł 
może nadejść z każdej części świa­
ta i m .in. dzięki nam szybciej zarazić 
opinię publiczną. Pamiętasz piosenkę 
„Macarena” z 1994 r.? W  „Google Zeit- 
geist” z tego roku można prześledzić, 
jak narodziła się i zwiększała popu­
larność tej piosenki. Rozpoczęło się 
w  Am eryce Południowej, kilka m ie­
sięcy później ludzie w A z ji zaczęli wy­
szukiwać piosenkę, potem fala popu­
larności rozlała się po Europie i Am e­
ryce. W ybuch globalnej popularności 
tej piosenki i tańca trwał rok. Porów ­
naj to z „Gangnam Style”. W  zaledwie 
kilka dni klip obejrzało m iliard ludzi. 
To pokazuje skalę zmian. Trendhun- 
terzy muszą za nim i nadążać.

Ten wniosek 
Jeremy'ego akurat 
nikogo nie zdziwi: 
największym 
trendsetterem 
naszych czasów 
jest Steve Jobs.



Najważniejsza jest miłość

Martyn Monroe

M d o g o nić Skandynawów? 
B  Wydrukuj sobie buty ■

■ Klcrowty
j Ę J g o m e t r y l  

Ktoś powie, ie  m
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F R A N C IS ZE K  BARW IŃSKI

Pożądany brak czasu
Ledwo rozpostarliśmy skrzydła, a powoli musimy k o ń c zy ć  n a s z ą  p rz y g o d ę  z  ru b ryk ą  „ O d  r z e c z y " . Dlatego 
korci nas, by opisać jak najwięcej przedmiotów. Dziś więc o tych, które pozwalają nam zaoszczędzić cenne minuty

S zanowni Państwo, oto pan Sta­
nisław. Bardzo nam przykro, 
ale nie pan Stanisław z Łodzi. 

Jak okazało się dwa tygodnie temu, pan 
Stanisław z Łodzi jest już właściwie mar­
twy. Trzymamy więc kciuki za odrodze­
nie się w  lepszym świecie, a tymczasem 
przedstawiamy państwu pana Stanisła­
wa z Warszawy. Na potrzeby rubryki 
„O d rzeczy” obsadzamy go w  roli prze­
ciętnego Kowalskiego. Jak powszechnie 
wiadomo, przeciętny Kowalski jest tak 
przeciętny, że aż nieistniejący. W ięk ­
szość z nas jako żywo go przypomina 
(spłacamy kredyt, lubim y „Rejs” i „M i­
sia”, sport, muzykę oraz gry, podróże 
i kuchnię włoską, a zwłaszcza turec­
ką). A le przeciętny Kowalski, którego 
tak uwielbiają spece od badań fokuso- 
wych, nie ma prawa istnieć. Za to pan 
Stanisław z Warszawy jak najbardziej. 
Jest bowiem, że się tak wyrazimy, bole­
śnie namacalny. Pan Stanisław mieszka 
w  odległej od centrum Białołęce. Deka­
dę temu skończył filozofię, bo lub ił się 
zastanawiać nad sensem istnienia. A le 
że nie pochodzi z zamożnego domu, za­
miast sensem zajmuje się istnieniem, za­
przedając duszę międzynarodowej fir­
mie badawczej. Tu kolejne nieszczęście: 
firma pana Stanisława, podobnie jak on 
sam, postanowiła przyoszczędzić i wy­
najęła biura na odległym od centrum 
Służewcu Przemysłowym. Jeśli nie zna­
ją państwo stolicy, służymy obrazującą 
nieszczęście pana Stanisława analogią: 
Służewiec Przemysłowy ma się do Bia­
łołęki tak jak W rocław do Augustowa.

Żeby dotrzeć do pracy na 9, pan Sta­
nisław wstaje o 6.30. Najpierw  jeden 
autobus, potem drugi, potem metro, 
autobus i już: może usiąść za biur­

kiem i rozpocząć badania nastrojów 
konsumenckich. O 17 kończy. Tzn. tak 
ma napisane w  umowie, bo - w  przeci­
wieństwie do w ielu jeszcze większych 
nieszczęśników - pan Stanisław nie 
pracuje na śmieciówce. A le najczęściej 
kończy o 19.1 tak, w  kupionym na kre­
dyt mieszkaniu, którego pełnopraw­
nym właścicielem zostanie już za nie­
spełna 27 lat, jest z powrotem około 21. 
Przed snem sprawdzi jeszcze pocztę 
służbową, odwiedzi cztery portale, 
w  tym jeden randkowy i jeden dla do­
rosłych, po czym obejrzy odcinek „Bre- 
aking Bad” i zaśnie zasłużonym snem 
upodlonego.

Nie obudzi się następnego dnia jak 
Kafkowski Gregor Samsa przemienio­
ny w  robaka, nie zostanie też Robakiem 
jakM ickiewiczowski Soplica. W  końcu 
nasz pan Stanisław gra przeciętnego 
Kowalskiego. By jednak m iał coś z ży­
cia, zafundujm y mu podróż. W  cza­
sie. Oto rok 2038. Po serii kataklizmów 
ludzkość ledwo zipie. N ie ma ropy, 
gazu, prądu, nikt nie ogłasza premiery 
nowego iPhone’a, nie można zmienić 
statusu na Fejsie ani zatweetować. Nor­
m alnie nic. Tylko pan Stanisław, któ­
remu został rok do spłacenia kredytu, 
wciąż zasuwa codziennie z Białołęki 
na Służewiec (kto zaciągnął kredyt, wie, 
że bank z byle powodu nie odpuszcza). 
Te 30 km w  jedną stronę przemierza 
piechotą, czasem tramwajem konnym 
lub rikszą. Na rower mogą sobie po­
zwolić jedynie prezesi firm  i bogacze, 
obok których biegną uzbrojeni po zęby 
ochroniarze.

Żeby się napić w  pracy kawy, pan Sta­
nisław  m usi rozpalić w  piecu, zagoto­
wać wodę i utłuc ziarna w moździerzu.

Żeby wysłać raport do centrali w Loi 
dynie, czeka niecierpliw ie w każd; pi 
niedziałek na przyjazd dyliżanse ku] 
rierskiego. Wszystko ciągnie się w nif 
skończoność: prasowanie, gotowinii 
mycie garów i mycie glacy pod piyszl 
nicem (wielkie słowo, pan Stani słaJ 
od lat polewa się z konewki podgrz; 
wodą). Jego życie kończy się happy 
dem: kredyt zostaje spłacony, a pan Staj 
nisław odzyskuje upragnioną wolnośi 
i w poczuciu dobrze odwalonej robol 
odwala kitę.

Dziś, gdy od zelektryfikowania ostał 
niej polskiej wsi minęło ze 2 0 , a możi 
30 lat i  gdy noworodki przychód: 
na świat ze smartfonami w dłoniacl 
taka w izja budzi bojaźń i drżeniej 
Gdyby nie przycisk w windzie z wy­
grawerowanym symbolem x ,  któi 
przyspiesza zamknięcie drzwi, życii 
pracowników korporacji z miejsca le­
głoby w  gruzach. Jak pokazują bada­
nia, niespecjalnie lubim y oszczędzał 
pieniądze, ale uwielbiam y oszczędzać 
czas. Szalejemy na drogach, próbuje­
my je sobie na wszelkie sposoby skraj 
cać, rezygnujemy z rytuałów, cercnwj 
n ii, celebrowania. Wystarczy się przyj' 
rzeć naszemu językowi. Mam y już nil 
tylko pociągi i drogi ekspresowe, alf 
też kawę z ekspresu, którą zresztą i taki 
już często porzucamy na rzecz kawo- 
podobnych rozpuszczalników. Ma®) 
herbatę ekspresową, zamek błyska­
wiczny, fast foody, błyskawiczne płatki 
owsiane i kremy liftingujące z efekt®1- 
natychmiastowym. Mamy pralki z pi* 
niem błyskawicznym, mamy robot? 
kuchenne, coraz szybsze procesor; 
wielordzeniowe, auta i przeloty sarn® 
lotami za grosze. Od wynalezienia ®a1

c r o j  FUTURĘ
Gdziekolwiek jesteś 
I Uważaj na fotografię]

BuUSZy 
po zmroku

Tańczmy! I

|zyi /parowej producenci nieustannie 
las przekonują, że dzięki ich wyrobom 
p c  zędzimy czas.

Wróćmy na chwilę do kawy: zmie­
nnie ziaren w młynku i zaparzenie jej 
•'kafeterce zajmuje jakieś 8  minut. Je- 

|li ktoś lubi latte, musi jeszcze podgrzać 
tileko i potraktować je spieniaczem. 
pz viązanie? Ekspres kapsułkowy. 
[Wyk i gotowe. Oszczędzamy 7 i pół 
pinuty (w przypadku espresso) lub 
fawet 10 (w przypadku latte). Każdego 
Na, dzięki w ielu przedmiotom, któ- 
ydi nie zdążymy już opisać w rubryce 

I 0 d rzeczy”, oszczędzamy setki minut, 
yfe że to oszczędzanie w  systemie ar- 

pntyńskim: inwestujem y przez lata, 
1 statecznie cały nasz wkład przepa- 
W  Jak to jest, że mimo obietnic mamy

czasu coraz mniej? I  dlaczego z czasem 
czas pędzi coraz szybciej?

Odpowiedź znamy wszyscy: mieć 
czas jest niebezpiecznie. Spędzenie 
kwadransu na prawdziwym nicniero- 
bieniu może nas zaprowadzić na skraj 
załamania nerwowego. Proszę spró­
bować, to banalne: wystarczy włączyć 
stoper, usiąść z zamkniętymi ocza­
mi i obserwować oddech albo myśli. 
Zapewniamy, że kwadrans wyda się 
wiecznością.

Na tym mniej więcej polega trening 
uważności, który zyskuje coraz większą 
popularność nie tylko wśród fanów ja­
pońskiej ceremonii parzenia herbaty, 
lecz również w  korporacjach. Dzięki 
znanym od kilku tysięcy lat prostym 
technikom, tyle że podanym na nowo,

dorobili się współcześni przewodnicy 
duchowi, zwłaszcza amerykańscy. Taki 
na przykład Eckhart Tolle, ekstłumacz 
i native speaker, pewnego dnia pojął, 
jak odzyskać spokój ducha. Napisał 
parę książek, pojeździł po świecie, aż 
pewnego dnia trafił do programu Oprah 
W in f rey i stał się megasławny.

Zasady są proste. M niej pośpiechu
- więcej czasu. M niej przedmiotów
- więcej radości. Mniej starań - lepsze 
efekty. Lepszy kontakt ze sobą - mniej 
lęku. Jak tego dokonać? To banalnie 
proste i dlatego tak cholernie trudne. 
Można zacząć od wyrzucenia przez 
okno ekspresu na kapsułki. T y l k o  pro­
szę się upewnić, czy gdzieś tam na dole 
nie przechodzi pan Stanisław. Ma jesz­
cze do spłacenia ponad 320 rat. w
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Ś m ierć długo krążyła wokół arty­
sty. Zofia, żona Zdzisława Bek­
sińskiego, zmarła z powodu 

ciężkiej choroby w  1998 r., a rok póź­
niej jego syn Tomasz, znany dziennikarz 
muzyczny i tłumacz, popełnił samobój­
stwo. Beksiński ból i śmierć przedstawiał 
na swoich fotografiach oraz obrazach. 
Powtarzały się w  nich mroczne motywy: 
czaszki, szkielety, rozkładające się ciała. 
Być może dlatego jego obrazy tak przy­
ciągały publiczność. Dzieła artysty były 
ozdobą galerii na całym świecie, m.in. 
w Japonii, we Włoszech, Francji.

W  jednym z wywiadów pod koniec 
lat 90. artysta przyznał, że jego twór­
czość napędza strach przed śmiercią. 
Po odejściu bliskich samotnie mieszkał 
w  połączonych dwóch lokalach na trze­
cim piętrze bloku przy ul. Sonaty w War­
szawie. Jego mieszkanie przypominało 
twierdzę. Nad zabudowanym matowym 
pleksi balkonem umieszczono ostre 
szpikulce, aby nie wtargnął tamtędy 
włamywacz. Pancerne drzwi wejściowe 
wyposażono w kilka zamków, zainstalo­
wano też wideofon, przez który malarz 
sprawdzał, kto chce wejść do środka. 
- By ł bardzo ostrożny i cichy. Skromny 
samotnik - wspominał jego sąsiad.

Ciało na balkonie
W  poniedziałek 21 lutego 2005 r. pierw­
szy niepokojący sygnał od 76-letnie- 
go malarza odebrał o godzinie 21.30 
Krzysztof K. Mężczyzna wraz z rodzi­
ną mieszkał w  podwarszawskim W oło­
minie. Od 10 lat wykonywał dla Zdzisła­
wa Beksińskiego prace remontowe oraz 
sporadycznie robił zakupy, był tzw. zło­
tą rączką. W  sierpniu 2004 r. Beksiński 
pożyczył Krzysztofowi K . pieniądze 
na kupno renault. Um ówili się, że w  ra­
mach spłaty pożyczki jego żona wraz 
dziećmi, córką lub synem, będą mu po­
magać w domu. Kobieta miała Beksiń­
skiemu sprzątać mieszkanie do końca 
2005 r. Beksiński hojnie wynagradzał 
za to rodzinę K.

Tego wieczoru Krzysztof K. nie zdą­
żył jednak odebrać telefonu od artysty. 
Potem kilka razy próbował oddzwonić, 
ale Beksiński nie odbierał. Zaniepoko­
jony Krzysztof K . zawiadomił jego ro­

ry w tym czasie stał przed blokiem. Oby­
dwaj zaciągnęli zwłoki malarza na bal­
kon. Mopem zmyli z podłogi krew. Ro­
bert K. plądrował mieszkanie w poszu­
kiwaniu cennych rzeczy. Zabrał aparaty 
fotograficzne, 100 płyt CD.

W  tym momencie w mieszkaniu za­
dzwonił telefon. Aparat był podłączony 
do systemu nagłaśniającego. Robert K. 
usłyszał głos ojca: - Panie Zdzisławie, 
pan coś ode mnie chciał, pan się do mnie 
odezwie. Po paru minutach ojciec za­
dzwonił na komórkę syna i kazał mu 
szybko wracać do Wołomina. - Z panem 
Zdzisławem coś się stało, muszę do nie­
go jechać, potrzebny mi jest samochód 
- mówił.

J A N IN A  B U K O W S K A , M A R EK  K 0 Z U B A L

Ofiara dzwon 
tylko raz
Z d z i s ł a w  B e k s iń s k i został zamordowany przez nastolatka, 
którego doskonale znał i któremu pomagał.

dzinę. Około godz. 23 Krzysztof K. ra­
zem z kuzynem Beksińskiego zjawili 
się pod mieszkaniem malarza. Drzwi 
były zamknięte i nikt nie odpowiadał, 
a Krzysztofowi K . zginął klucz. Za po­
mocą narzędzi, które na wszelki wypa­
dek zabrał ze sobą, wykuł dziurę w  ścia­
nie obok drzwi wejściowych do miesz­
kania. Poszło mu łatwo, bo ściana była 
gipsowo-kartonowa.

Przez otwór dwaj mężczyźni wczoł­
gali się do apartamentu. W  przedpoko­
ju zauważyli mokrą podłogę. N ie mo­
gli jednak znaleźć artysty. Jego ciało 
Krzysztof K . znalazł dopiero po kilku 
m inutach na zabudowanym balkonie. 
Zwłoki zostały zmasakrowane, wszędzie 
było mnóstwo krwi. Pomimo zimowego 
mrozu kapała ona z balkonu na niższą 
kondygnację.

Na miejsce przyjechała policja oraz 
bliscy artysty. Przez wiele godzin trwa­
ły  oględziny miejsca zbrodni. Pod blok, 
w  którym zginął Zdzisław Beksiński, 
przyjeżdżali jego znajomi i w ielbicie­
le. Pa lili znicze obok wejścia na klatkę 
schodową. Ktoś położył w tym miejscu 
tabliczkę: „Zabrano mi i w ielu innym 
przyjaciela, idola, zabito bestialsko do­
brego człowieka”.

Zabójcę znał od dziecka
Policja nie stwierdziła włam ania do 
apartamentu Beksińskiego. Początko­
wo krym inalni orzekli, że z mieszkania 
nie zginęło nic cennego. W ykluczyli

motyw rabunkowy. Bardziej prawdo] 
dobny ich zdaniem był osobisty mol 
zbrodni. Dlaczego? Wszystko wsk 
wało na to, że artysta znał zabójcę i s: 
wpuścił go do mieszkania. Polici 
zaczęli więc prześwietlać środowisl 
osób, z którym i Beksiński najczęścii 
m iał kontakt. Do wyjaśnienia śmiei 
Zdzisława Beksińskiego została po 
łana specjalna grupa z wydziału do w: 
z terrorem kryminalnym Komendy Si 
łecznej Policji. W  jej skład wchodziło 
2 0  funkcj onariuszy.

Śledczy analizowali ostatnie dni 
tysty, badali b illingi telefoniczne, 
słane mejle. W  kręgu zainteresoy. 
policji znalazło się kilkadziesiąt osól 
ale na pierwszy ogień poszła rodzi) 
K. z Wołomina. Policjanci przeszul 
mieszkania członków tej rodziny, roi 
mawiali też z Robertem K., synem p 
Krzysztofa. U  j ego sąsiada znaleźli ubra 
nie poplamione krwią. Na komendę tra 
fili 19-letni Robert K. i jego 1 6 -letniku 
zyn Łukasz K. Chłopcy pękli. Przyznali 
że feralnej nocy byli u artysty. Policja))' 
ci znaleźli rzeczy zabrane przez nic 
z mieszkania Beksińskiego: dwa apar*' 
ty fotograficzne oraz płyty kompaktowe

Okazało się, że pomysłodawd 
zbrodni był Robert K., który od dzirt 
ka znał m alarza. G dy artysta je2' 
dził do W ołom ina, zawsze p r z y  w®

■Mi

ieniądze, zabrał ze sobą nóż. Beksiń- 
ń wpuścił Roberta K . do środka...

1 ciosów nożem
łlkanaście miesięcy później sąd dokład- 

odtworzył, co stało się w  „twierdzy” 
eksińskiego przy ul. Sonaty. - Po co 
jech a łeś? - zapytał Beksiński. - Chcę 
0życzyć pieniądze - odpowiedział Ro- 
eń K. - Nie mam, nie pożyczę - usły- 

chłopcu cukierki. Robert K . wyjaśni 2al nastolatek. Spytał, czy może się na- 
śledczym, że przyszedł do mieszkai>lJ lc coli. Beksiński pozwolił. Zgodził się 
artysty, bo chciał od niego pożycz?c ! kże, aby chłopak skorzystał z łazienki.

Beksiński w tym czasie siedział 
w przedpokoju na krześle. Robert K. 
ponownie zapytał o pożyczkę. Artysta 
się zdenerwował. Powiedział, że za­
dzwoni do ojca chłopaka. Ten opono­
wał: - Niech pan mu nie mówi.

Gdy Beksiński wybrał numer w swo­
im telefonie, Robert K. wyjął nóż i zaczął 
zadawać ciosy. Uderzał w różne miejsca 
ciała: przeciął aortę, przebił płuca, serce. 
W  sumie ugodził ofiarę 17 razy.

Gdy Beksiński upadł, Robert K. pu­
ścił sygnał z telefonu do Łukasza K ., któ-

Miał dług
W  czerwcu 2006 r. przed Sądem Okrę­
gowym w  Warszawie rozpoczął się 
proces Roberta K. i Łukasza K . Proku­
rator oskarżył Roberta K . o zabójstwo 
ze szczególnym okrucieństwem, a Łu­
kasza K. o pomoc w zbrodni. Oskarże­
ni przyznali się do winy, ale obaj starali 
się pomniejszyć swoją rolę w zbrodni.

Łukasz K. twierdził, że wsiadł do sa­
mochodu Roberta K. „dla towarzystwa”.
- Robert powiedział, że jedzie do dziew­
czyny i mogę z nim pojechać. Już w sa­
mochodzie powiedział, że chce kropnąć 
Beksińskiego, ale myślałem, że to żart
- tłumaczył. Później Łukasz K. miał po­
móc zacierać ślady zbrodni ze strachu
- kuzyn m iał bowiem grozić, że jeśli 
wszystko się wyda, razem trafią do wię­
zienia.

Z kolei adwokat Roberta K . utrzymy­
wał, że jego klient działał w sytuacji stre­
sowej. Chciał pożyczyć od Beksińskiego 
pieniądze na spłatę długu. M iał poży­
czyć na dyskotece 2 0 0  zł, a bandyci za­
żądali od niego 10 tys. zł. - Szantażowali 
go. Pobili, grozili, że zrobią krzywdę jego 
siostrom. Chłopak bał się ojca, dlatego 
bez jego wiedzy chciał pożyczyć pienią­
dze od Zdzisława Beksińskiego - twier­
dził adwokat Roberta K.

Robert K . został skazany na 25 lat 
więzienia, a jego kuzyn na pięć lat po­
zbawienia wolności. W  2010 r. sąd uchy­
lił wyrok wobec Łukasza K. i nakazał po­
nowne przeprowadzenie procesu.
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Trzeba 'wiedzieć,
czego się chce
Ta zasada sprawdza się nie tylko przy kupowaniu butów czy obiadu, ale przede wszystkim przy wyborze pracy 
- twierdzi M a r ta  S ta c h n iu k , training consultant w  McDonald's.

Kiedy zaczęła pani swoją pracę 
w  M cDonald'5?
Trochę już minęło, w tym roku będzie 
dziewięć lat.

Na jakim stanowisku pani zaczynała?
Jako menedżer praktykant. To funkcja, 
w której pracowałam normalnie razem 
z innym i pracownikami, obsługiwałam 
gości i przyjmowałam zamówienia. By­
łam pod presją, bo miałam pewien okre­
ślony czas na awans, więc szczerze mó­
wiąc, nie było łatwo. Musiałam nauczyć 
się wszystkiego od podstaw: funkcjono­
wania i specyfiki kuchni, prowadzenia 
zmiany i przede wszystkim umiejętno­
ści obsługiwania klientów. Byłam na po­
czątku po prostu jedną z tych dziew­
czyn, które można codziennie spotkać 
w  M cDonald’s.

Kiedy przeniosła się pani z  lokalu 
do głównego biura firmy?
Po czterech latach. Zaproponowa­
no mi wtedy stanowisko szkoleniowe 
w  centrali. Cieszyłam się, bo to od po­
czątku było moim celem.

pliwości, jakie trzeba mieć osiągnięci 
i rezultaty, by awansować.

PIERW SZA PRACA

i i

Kiedy nastąpił pierwszy awans?
Po niecałym  roku. Zostałam wtedy 
kierownikiem  restauracji. Po kolej­
nym roku nastąpił kolejny awans i tak 
dalej. Przez trzy lata byłam cały czas 
na stanowisku szefa.

Nie miała pani kiedyś poczucia, 
że McDonald's jest firmą nieciekawą, 
wielką korporacją i trochę wstyd w  niej 
pracować? Wielu młodych ludzi boryka się 
z  takimi wątpliwościami.
Ja  nigdy nie miałam tego rodzaju wąt­
pliwości. Zresztą zaczynałam pracę, 
mając 28 lat, więc cechowało mnie tro­
chę inne podejście. Duża część moich 
kolegów i koleżanek była studentami 
albo tuż po uczelni wyższej. Dla mnie 
natomiast to nie była już pierwsza praca 
i idąc do niej, miałam jasno wytyczoną 
drogę przed sobą.Wchodziłam do gry 
ze świadomością, że jest to duża korpo­
racja, i odpowiadało mi to. Dzięki temu 
łatwiej mi było dostać się na stanowisko, 
na którym teraz pracuję, gdyż korpora­
cje wyróżnia to, że maj ą j asno wytyczo­
ne drogi kariery. N ie ma żadnych wąt-

Czyli od początku dobrze zdawała sobie 
pani sprawę z  teg o , na co się pisze.
Dokładnie tak. Praca w korporacji jes 
na tyle wygodna, że pozwala sz; 
ko zweryfikować, czy ktoś się radi 
je na określone stanowisko czy ni( 
To oczywiście nie jest łatwe zajęcii 
wymaga pełnego zaangażowania i skii] 
pienia. Ja od samego początku, jeszczi 
podając klientom frytki i colę, powtaj 
rżałam wszystkim, a przede wszystki 
sobie, że chcę pracować w dziale szko 
leniowym. To właśnie postawiłam sobi 
za cel.

Nie miała pani m om entów, w  których mia­
ła dość tej pracy? Poważne stanowisko 
to  przecież ogromna odpowiedzialność.
Oczywiście, że miałam wątpliwość 
w każdej firm ie i na każdym stano# 
sku zdarzają się takie chwile. Jedna 
wiedziałam, czego chcę, do czego dął 
i co muszę ku temu zrobić. I  po prost

" REKLAMA*

iogę wniej wykorzystywać umiejętno- 
p, które rozwijałam w  szkole średniej, 
yl m.in. rysowanie i inne zajęcia ma- 
uai ne. Duch szkoleniowca zawsze był 
e mnie, w  McDonald’s został on tylko 
yk irzystany.

nie osiadłam na laurach, i pewnie dzięki 
temu tak szybko minął mi ten czas.

Y ta praca nie jest nużąca? Tyle lat 
i jednym stanow isku...
bsolutnie! Bardzo często wdraża- 
iy nowe rzeczy, a praca na co dzień 
ludźmi nie może być nudna. Każdy 
nas jest inny, dzięki czemu co dzień 
laściwie muszę zaczynać od nowa.

Nie dusiła się pani przez tę  prawie deka­
dę? Dziś większość pracowników często 
zmienia pracę lub jest zmuszana do zmia­
ny pracy, a nawet zawodu.
Nie dusiłam się, wręcz przeciwnie. Te 
lata upłynęły mi bardzo szybko i mogę 
śmiało powiedzieć, że to jest cały czas 
mój początek.

fantastycznie bawię w pracy. Chciała­
bym tu pracować jak najdłużej. Speł­
niam się w swojej roli i wciąż mogę się 
rozwijać. To daje niezwykłą energię.

robiłam. Spełniam  się w swojej pracy fen ie temu zawdzięczam, że jeszcze

Naprawdę?
Oczywiście. Proszę nie patrzeć na mnie 
z takim zdumieniem, ja się naprawdę

Czy tak smakuje sukces?
N ie potrafię wypowiedzieć się w imie­
niu wszystkich pracowników, ale od­
niosłam na pewno mały sukces pry­
watny - zarabiam, robiąc rzeczy, które 
sprawiają mi radość. Zamiast z gryma­
sem zmęczenia, budzę się z uśmiechem 
na twarzy. Czy uzna pan to za sukces, 
tego nie wiem, ale dla mnie tak smaku­
je szczęście.

M Rzetelny pracodawca 16 OOO pracowników w Polsce m
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Nie tylko kluska 
z dziurką
Modra kapusta, kluski śląskie, rolada, wodzionka - to n a jb a rd zie j zn a n e  ślą skie  
p o t r a w y . Dziś Ślązacy zaczynają twórczo przetwarzać swoje kulinarne tradycje.

J akkolwiek dzisiaj barszcz czerwo­
ny gości już na śląskich stołach, 
to nadal niezbyt chętnie przyrzą­

dzane są pierogi czy ćwikła” - do takich 
wniosków doszedł zespół badaczy pod 
koniec lat 80. X X  wieku, który wydał dla 
Instytutu Śląskiego opasły tom „Nowa 
Kuchnia Śląska” wraz z 1528 aktual­
nym i przepisami. W  przekazywanych 
z pokolenia na pokolenie recepturach 
jakakolw iek nowość i eksperymenty 
nie były m ile widziane przez lata. Jed­

nak najmłodsze pokolenie śląskich ku­
charzy i blogerów rozpoczęło nieśmiało 
rewolucję. Owo „nowe” przyszło po ko­
lejnych 2 0  latach.

Mit kluski śląskiej
Dużym uproszczeniem jest sprowadza­
nie kuchni śląskiej wyłącznie do rolady 
wołowej, klusek i modrej (czerwonej) 
kapusty. Z drugiej strony nie sposób 
zapomnieć o niedzielnych kluskach, 
które są tu wręcz ikoną kulinarną.

Porcelanowy palec 
do robienia 
w kluskach wgłębień 
tej samej wielkości 
zaprojektowała 
Marta Szafraniec, 
właścicielka pracowni 
artystycznej Saffa.

Przepis na masło rakowe wg receptury z X IX  w.

puściły jednak tradycyjne kuchnie 
c fiły  m.in. na warsztat projektowy 
łodych designerów: jakiś czas temu 
atylda Sałajewska z Kolektywu Haja 
proponowała siedzisko w  kształcie 
uski z obowiązkową dziurką w  środ- 
, a Marta Szafraniec, w łaścicielka 
acowni artystycznej Saffa, wym yśliła 
bgodnienie obiadowe - zaprojek- 
w iła porcelanowy palec do robienia 
kaskach dziurek zawsze tej samej 
eikości. Zawieszony na łańcuszku 
kończonym srebrem porcelanowy 
lcc może także pełnić funkcję w i­
óra i wpisywać się w modny obecnie 
end śląskiej biżuterii inspirowanej 
ic dzictwem regionu. Kluska śląska 
oluowała także do rangi nietypowej 
d - grubo ścinana i obsmażana, 

rv owana w  papierowym rożku sta- 
~vi i dodatek do nietypowego burgera, 
robionego z mięsa króliczego. Kró- 
t<> jeden ze śląskich rarytasów, który 

kże powoli wraca do łask (tradycyjnie 
s; ony w winie ze śliwkami, zmielony 
karminadle lub jako baza do zapie­
ni go pasztetu).

poszukiwaniu hodowli raków
olejnym stereotypem jest prostota 
ul narna. Na Śląsku nie brakowało 
nie brakuje dań zarezerwowanych 

na specjalne okazje. Zachowało się 
w ele przepisów na rosoły z gołębi, 
zapiekaną baraninę, pstrągi na ma­
śle czy nadziewane gęsie szyje. N ie­
stety, absolutnie zapomnianym 
smakiem są dziś np. delikatesy 
z mięsa raków. Skorupiaki przez 
lata królowały w  śląskim menu 
- kilka wykwintnych przepi­
sów można znaleźć np. w  zapi­
skach Zofii W ilhe lm iny z Ko- 
blanków Szeyblerowej jeszcze 
z 1837 r. Oprócz zupy autorka 
radzi przygotować np. kluski 
z raków na utartym maśle lub 
przyrządzić skorupy raków na­
dziewane frykasowym sosem 
na bazie szparagów i smardzów. 
Przepis kwituje bez wahania: 

„Jest to potrawa bardzo piękna”. 
Problem w tym, że lokalne hodow- 

e raków na Śląsku nie istnieją, dlate-

Skorupiaki latami 
królowały na śląskich 
stołach. Prawdziwym 
rarytasem była zupa 
z raków.

KUCHNIA

go takie receptury odchodzą do lamusa. 
Jedna z młodych menedżerek katowic­
kich restauracji chciałaby przywrócić 
raki do śląskiego menu, dlatego też robi 
rozeznanie i marzy jej się uruchomie­
nie własnej hodowli w duchu slow f ood.

Moda na jarmuż
Choć w w ielu rodzinach do dziś menu 
jarskie zarezerwowane jest tradycyjnie 
na piątki, to kilka warzyw i owoców 
absolutnie na stałe miało status naj­
smaczniejszych. Jarm uż, który dziś 
na ekologicznych targowiskach roz­
chodzi się błyskawicznie, trafiał na stół 
często nie tylko świeży w sałatach, ale 
też jako składnik zupy z miażdżonym 
czosnkiem lub po przetarciu w  postaci 
kremu zaciągniętego najlepiej żółtkiem. 
W  przepisach odnalazłam też ślady 
skorzonery, zapomnianego podobnie 
jak jarmuż czarno-brunatnego korze­
nia, który kryje w  sobie cudowny, deli­
katny, szparagowy smak. Warto wracać

też do marynat, kiszenia rydzów, kandy­
zowania arcydzięgla czy robienia lemo­
niady z kwiatów lipy (mrożona herbata 
z lipy trafiła niespodziewanie do menu 
jednej z katowickich restauracji).

Metka i hekele
Szczęśliwie idzie nowe! Jeszcze nie­
śmiało, bo zaledwie w kilku miejscach 
w kartach, pojawiają się eksperymenty 
kulinarne z kuchnią śląską. Co ciekawe, 
to niezupełne odwrócenie od tradycji, 
ale celowe jej przetwarzanie i stosowa­
nie pewnych smaków jak ulubionych 
cytatów kulinarnych. Tradycyjny krup- 
niok można zjeść w burgerze (ukłon 
w stronę nieustającej mody na domowej 
roboty burgery) z dodatkiem kiszonej 
kapusty lub znaleźć go w form ie na­
dzienia do prażonych pierogów. M o­
drą kapustę (duszona niebieska) moż­
na degustować jako aromatyczne na­
dzienie francuskiej tarty, z goździkami 
i zapieczonymi plastrami koziego sera. 
W  kilku miejscach obok śródziemno­
morskich tapas można trafić na śląskie 
przekąski z metki i lubczyku, śledzio­
wą sałatkę z jajkiem (tzw. hekele) czy 
galaretki z gęsiny. Do słynnych klusek 
trafia parmezan, czerwoną kapustę 

gotuje się wręcz egzotycznie w soku 
ananasowym, a czekoladowe dese­

ry o ziemistej konsystencji dzię­
ki akcesoriom z kuchni moleku­
larnej wyglądają jak hałdy górni­

cze. Kulinarna transformacja na Ślą­
sku dopiero się zaczęła.

Utłuczone w  m oździerzu skorupy 
i nóżki raków przesmażyć 
na maśle. Żeby się nie przypaliły, 
co jakiś czas dolewać wrzą­
tek. Następnie przecedzić 
całość przez sito do miski, 
opłukując ze skorup resztki 
tłuszczu. Po wystudzeniu 
zebrane z wody masło jest 
gotowe do użycia.
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W OJCIECH BO NKO W SKI

Zdrowe
czy niezdrowe?
Zdania są podzielone.

C o roku robię sobie przerwę od 
wina. Tydzień, dwa lub trzy - ile 
pozwalają mi obowiązki degu- 

stacyjne. Efekty widać po kilku dniach. 
Śpię krócej, ale lepiej - śnią mi się niesa­
mowite historie. Jem mniej i zdrowiej. No 
i chudnę - bo niestety dla nas, winoma- 
nów, wino to również kalorie, a normal­
na konsumpcja - 2-4 kieliszki dziennie
- to 200-400 kcal więcej w  bilansie.

No właśnie, 2 czy 4? Różnica jest istot­
na, bo gdzieś pomiędzy tymi wartościami 
według lekarzy przebiega granica bez­
piecznego picia. D la mężczyzn to 3 kie­
liszki dziennie, a dla kobiet 2. Problem 
w  tym, że kieliszki są różne - w krajach 
anglosaskich mają 175 ml, w innych
- 125 ml albo nawet 250 ml, a jeśli nale­
wasz sobie mało („degustacyjnie”), często 
wychodzi 100 ml albo mniej. Wprowa­
dza się więc pojęcie „jednostki alkoholu” 
(„units” - ten termin widnieje na niektó­
rych butelkach): butelka wina ma ok. 7,5— 
8  jednostek, pół litra piwa - 2,5,50 ml whi­
sky - 2. A le każdy kraj ma inne wytyczne 
co do liczby jednostek, które można bez­
piecznie wypić: w Anglii - 3-4 dziennie, 
w  H iszpanii 3, w  USA  i Australii - 1-2; 
tygodniowo regulatorzy zalecają od 14 
do 21 jednostek dla panów i 7-14 dla pań. 
To już się robi zbyt skomplikowane i nie 
znam nikogo, kto by te jednostki liczył
- zwłaszcza w Polsce, gdzie świadomość 
tematu jest zerowa.

Napisałem  o corocznym detok- 
sie w  m oim  blogu. Reakcje kolegów 
po fachu, kilkudziesięciu degustato- 
rów wina, mnie zdum iały: „Ja  piję bar­
dzo mało”, „na pewno nie przekraczam 
zalecanych lim itów ”. Opisywali szcze­
gółowo, że na lunch często w  ogóle nie 
piją, a wieczorem najwyżej dwa kielisz­
ki. Pisali to ludzie, z którym i regularnie

jadam lunche i kolacje, i rachunek n i­
jak mi się nie zgadzał. X  wypija dwa kie­
liszki, jeszcze zanim lunch pojawi się 
na stole; Y  do każdego dania zmienia 
wino, więc do kolacji wypija m inimum 
3. Z, który w  Internecie najmocniej 
przestrzega lim itów, niegdyś po degu­
stacji zamówił „utrwalacz”, czyli duże 
piwo, a potem wsiadł do samochodu. 
N ie chcę powiedzieć, że mają problem 
z piciem  - praktycznie wszyscy piją 
kulturalnie i znają um iar - ale pod­
świadome zaniżanie konsumpcji leży 
w naszej naturze.

A  po co w ogóle pić? Bo to zdrowe. Jest 
to dowiedzione naukowo. W ino przede 
wszystkim chroni przed chorobami serca; 
już w 1992 r. prof. Serge Renaud stwier­
dził związek pomiędzy konsumpcją czer­
wonego wina a zmniejszonym ryzykiem 
zawału serca. Chronią przed nim  polife- 
nole, czyli związki obecne w w ielu owo­
cach, m.in. w winogronach, a szczególnie 
resweratrol, zdrowotna rewelacja ostat­
nich dekad. W ino ponadto wzmacnia ko­
ści, zapobiega demencji, wspomaga tra­
w ienie i łagodzi objawy stresu. Chroni 
też przed pewnym rodzajami raka - m.in. 
jelita grubego i przełyku, być może także 
płuc, jajników i prostaty (badania trwa­
ją). Prozdrowotne właściwości wykazu­
ją nie tylko polifenole, lecz także... sam 
alkohol! Obniża ciśnienie i poziom in ­
suliny we krwi, działa przeciwzakrzepo- 
wo i podnosi H D L. W  2006 r. American 
Heart Association wydało rewolucyjną 
rekomendację: 1 - 2  jednostki alkoholu 
dziennie (nie tylko wina) obniża ryzyko 
zawału o 30-50 proc.

W ino ma też negatywny wpływ  na 
zdrowie - dowiedziono, że podnosi ry­
zyko raka piersi. Lecz przede wszystkim 
alkohol uzależnia. I  ta kwestia stała się
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ZESPÓ Ł KALIBER 45

Q M a d ir a n  Ode 
d'Aydie 2009,
Pireneje, najwięcej 
polifenoli wśród 
win czerw onych, 
ok. 55 zt

^  Gunderloch Fritz's 
Riesling 20 12,
Niemcy, 
mało kalorii, 
dużo sm aku, 
ok. 4 5  zł

Q V in o te r r a  2 0 1 1 ,
Gruzja,
polifenoliczna 
bom ba, ulubione 
w ino stulatków , 
ok. 80 zł
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21

12

2 2

1 3

1 6

1 9

□

1 4

1 8

2 3

26

2 4

2 7

35

38

15

25

WOJCIECH
B0ŃK0W5KI
Pisze o winie 
od 2000 r., 
twórca portalu 
Winicjatywa.pl, 
nieustraszony 
eksplorator win 
marketowych 
i wszelkich innych.

kością niezgody wśród naukowców 
brakuje takich, którzy postulują całka 
tą abstynencję. Zalecane dzienne daw] 
spożycia w latach 90. podnoszono, d: 
siaj się je obniża; lekarze coraz części 
mówią, by na jeden lub dwa dni w tyg 
dniu odstawiać wino i inne trunki. Ż 
den przełom w  badaniach naukowy; 
nie nastąpił, ale zmieniło się nastawieni 
- z liberalnego na ostrożne.

Dlaczego? To wiatr dziejów. Alkoh 
jest na cenzurowanym. Konsumpcjam 
rośnie, ale mnożą się incydenty. Młod 
ludzie piją na umór, giną w  wypadkac 
Pijani kierowcy nadal straszą. Świa ow 
Organizacja Zdrowia po skuteczny! 
zwalczeniu papierosów wzięła na w irs 
tat alkohol - w 2 0 1 1  r. opublikowała alai 
mujący raport o zgubnych skutkach pici 
W  wielu krajach prohibicjonizm zacz] 
na przeważać nad zdroworozsądkoryyn L ̂  ̂ |™ ka 
naukowo popartym podejściem: skrae >. co p o e t a  m ia ł  

się godziny sprzedaży alkoholu, ustani " ^ Ś“0ZAK
wiacenyminimalne.Utrudnionydostę >• t.tu ł z  s e r i i  

mauchronić młodzież przed zgubny® " W IE Z D N E  w o j n y  

skutkami alkoholu. Jak to działa, wid zim 
na własnym podwórku. Trudno zres: 
nie zauważyć, że im więcej wina w 
sunku do piwa, wódy i tzw. alkopopó’ 
tym mniej problemów, a więcej kuli 

A  więc - zdrowo czy niezdrowo? Zdm 
wo - w rozsądnych granicach. Dwa, W 
kieliszki dziennie. Jeśli zastanawiacie s> 
czy sobie pozwolić na kolejny - zrezf 
gnujcie. W  niedzielę zamiast wina jej
ging, W sierpniu detoks. Wtedy polifcll" Cmi M[tq|A cjp 2 0 0 jest organjzatorem konkursu z nagrodami rzeczowymi. Aby wziąć w  nim udział, należy 

. . . C t „ . . Tarlf trwania konkursu prawidłowo rozwiązać krzyżówkę publikowaną w tygodniku „Przekrój". Rozwiązaniezażywamy W postaci niesiermentowaj l yzowki należy przesłać na kartce pocztowej na adres redakcji. Zwycięzcy zostaną wyłonieni po zakończeniu
Kursu w drodze losowania. W  przypadku wygranej imię i nazwisko laureata oraz miejscowość jego 
es.zkania zostaną opublikowane w tygodniku „Przekrój". Udział w konkursie i przesłanie kartki pocztowej
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3 4
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o i o  m  o :
STAW IA  KLINA 
ZA KLINEM  
Z D ZIEW CZYN KAM I

16. INO OD TYŁU
17. M A TER IA Ł 

DO W YKU C IA  
NA PA M IĘĆ

18. PŁYN  DO BRU D ZEN IA  
NACZYŃ

19. KANGUR DAŁ MU 
W  DZIÓ B

20. KANAŁ LE W Y , KANAŁ 
P R A W Y

23 . N IERO W N O  
PO D  SU F IT EM  

27 . R ES Z T EK
33 . Ś W IĘ T E  SŁO W A
34 . CZTERECH 

PAN CERN YCH I KOT
35 . LEŻY  PO D  PIO NKAM I
3 6 . L ISTA  O C ZY W ISTA
37. LEŻ Ą  NA M AZURACH
3 8 . PO  HULANCE

p i o n o w o :

1. D RUG IE D RUG IE
2. DO CZYTANIA PO  

CIEMKU
3. CHUDE LATA
4. NA K R ZYW Y  RY J
5. B Y W A  N E R W O W E
6 . S ER C E  NIE SŁUG A

11. DO CHRZANU
12. JE D Z E N IE  Z A P ISA N E  

W  T EST A M EN C IE

13. Z A P IS A Ł  S IĘ  
W  PAM IĘC I

14 . PR A C O W N IK  DO D .
15 . SM U T N Y  RA P
20 . Z B IT Y  P IE S
21 . LATA PO  W S I
22 . Z A P R O S Z E N IE  DO 

ŁÓŻKA
24. IGŁA W  STOGU 

Ś W IA T A

25 . UCZYNI CIĘ 
N IEW IN N YM

26. ŚRO D EK  
D O PO C H W O W Y

28 . TAN IEC  O KULI
29 . SŁUCHA PAN I
30 . CHYŻY CZYN
31 . Ż Y JE  W  KR A JU  

RAD
32. DZIAŁA NA HASŁO

I  żyjemy 1 0 0  lat jako świadomi i rozsąA1 

konsumenci. ̂

8 0 P R Z E K R Ó J  numeil

Nagrodą w  tym tygodniu jest płyta 

Box 4  cd „The Best Tango... Ever!"
EM I Musie Polska 

W ygraj jedną z 10 książek. 
Rozwiązania należy przesłać 
NA KARTCE POCZTOWEJ 

na adres: G REM I M ED IA  sp. z 0 .0 ., 
ul. Prosta 51, 0 0 -8 3 8  Warszawa, 

z dopiskiem: „krzyżówka 3 / '.
Na prawidłowe rozwiązania 

czekamy do 22 września 2013 r. 
(decyduje data stempla p o c z t ^ ^ ^ ^ ^ J

LAUREACI

Z N R , 3 4
Katarzyna Tez, 
Warszawa; Izabela Ko- 
walska-W ieczorek, 
Toruń; Barbara Gaw­
lak, Władysławowo; 
Stanisława Skibińska, 
Ostrów Wlkp.; Maria 
Łapott, Wrocław; J.B. 
Stasiewicz, Gdynia; 
Krystyna Pawiu k, Wej­
herowo; Irena Twaróg, 
Tarnobrzeg; Krzysztof 
Szeruga, Wrocław; Ja­
rosław Kacperek, Łódź

— ŁU3LOiiq upuuimumai ic w lyyuuumu „ r  I Łtm uj . uułiui •» iixui ju- i ^ łujiunu.
QtiWl3zaniem krzyżówki są jednoznaczne z wyrażeniem zgody na przetwarzanie danych osobowych. 

° We n>e będą udostępniane innym podmiotom.

R O Z W I Ą Z A N I E  Z  N R .  3 5
krzyżówka: ADRESAT NIEZNANY
POZIOMO: 1. GŁODNY KAWAŁEK -  MARSZ 7. GWIŻDŻE NA PRZEPISY  -  ARBITER 8. ROBI 
RÓŻNICĘ - MINUS 9. WYŻSZA SZKOŁA JAZDY -  PIĘTRUS 10. AMERYKAŃSKI DREAM - TEAM 
13. KIMONO W  KIMONO - PIŻAMA 16. DOZET - ODA 17. W IELBI PANA - P IES 18. GŁOWA 
NA TRANZYSTORACH - CYBORG 19. WYSZŁA Z NIZIN -  WYŻYNA 22. PIENIĄDZE NA OFIARĘ
-  OKUP 26. DUŻO JABŁEK NIEDALEKO OD JABŁONI - URODZAJ 32 . CIĄGLE ZMIENIA KANAŁY
-  GONDOLIER 33. FACET PRZY KASIE -  OCHRONA 34. KIJEK NA SIEKIERKĘ -  TRZONEK 
35. CZŁOWIEK W  ATAKU - EPILEPTYK 36 . SUPERSZYBKI - EXPRESS 37. W IEZ IE MAZOW­
SZE NA PODHALE -  AUTOKAR

PIONOWO: 1. ZJAW IA S IĘ  PO CHWILI - MOMENT 2. PANI JABŁOŃSKA - RENETA 3. W A­
ŁĘSA JĄ  OPUŚCIŁ -  ZASPA 4. W YRW Ą MUROM ZĘBY KRAT - OBCĘGI 5. NA STOS - STERTA 
6 . DRAPIE PO GŁÓWCE - DRASKA 11. ROZWIĄZUJĄ KRZYŻÓWKĘ „PRZEKRO JU " -  ELITY 
12. ZWODZĄ NIEPRZYJACIELA - MOSTY 13. ZAW SZE POD RĘKĄ - PACHA 14. Z MŁODEJ 
PIERSI S IĘ  WYRWAŁO - ŻEBRO 15. ŻYŁY NA CMENTARZU -  MARMUR 19. RÓG PUBLICZNY
-  W ĘGIEŁ 20 . ŻÓŁTOZDÓB -  ŻONKIL 21. GAZIK - NEONEK 23. SKÓRA ZDJĘTA Z CZŁOWIE­
KA -  KURTKA 24 . WSZYSTKIE KRÓLE W  RĘKU -  POCZET 25 . SITO - FILTR 27 . POWIĘKSZA 
SIĘ, MALEJĄC - ZANIK 28. BŁAZEN W AŻNIEJSZY OD KRÓLA -  JOKER 29 . CZŁONEK PACZKI
-  CHIPS 30. MA MASZYNKĘ - GOLEŃ 31 . TRZY SZÓSTKI - PASSA
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U w a ż a m  R z e

■  Pierwszym 
#  m objawem 
starzenia się jest 
miłość do życia.
Magdalena
Sam ozw aniec

aństwo to nie
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ROZMAITOŚCI
H 3  Sztuczne Fiolki

HISTORIA
SOWIECI NA PRADZE

Powstanie W arszawskie wybuchło na wieść o zbliżaniu się Rosjan, 
ale gdzie oni naprawdę byli?

UKARANY JEDEN NA STU
Ruszyła ostatnia akcja chwytania hitlerowców. Rozmowa z Efraimem Zuroffem

szefem Centrum Wiesenthala.

KRAJ NA ŁUP WYDANY
Prof. Bogdan Musiał opowiada o największym w historii rabunku 

Dokonali go Sowieci w 1945 r.

® =  Marek Raczkowski

- NOWY NUMER 
W SPRZEDAŻYC~ W  Kociak tyg odnia:

Janek. Model, didżej 
i entuzjasta marihuany, 
reprezentujący osiedle 

mieszkaniowe Targówek. 
F o t . Sonia S zo stak

P R Z E K R Ó J  num ®
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jfcśr patronuji

o rg a n iz a to rz y

M inisterstwo
K ultury
i Dziedzictwa 
Narodowego.

Stowarzyszenie
Filmowców
Polskich

■ ■  I PREZYDENT S 2 I
E ; 3  MIASTA 1 9 3

1 GDYNI SAMORZĄD

w s p ó ło rg a n iz a to rz y

sp o n so rz y  gtów ni

Bank Polski

p a r tn e r  s t ra te g ic z n y

p a r tn e rz y  g tów n i

t % e u ę g  ■ k h t o ła w

o g ó ln o p o ls c y  p a tro n i m e d ia ln i

I55h1 Igazeta
NrftZECZIWOUTA

onet
E L L E

MALEMEN"

lo k a ln i p a tro n i m e d ia ln i

tro p n iasto fll

p a r tn e rz y

Multikino

Dofinansowano ze środków 
M inistra  Ku ltury i Dziedzictwa Narodowego

W spółfinansow anie 
Polsk i Instytut Sztuki Film owej

Dofinansowano w ramach Program u 
Narodowego Centrum  Ku ltury

G D Y N

i—
i A

F

U
J S T I W A L
F I L M 0 W Y

P r o d u c e n t  F e s t i w a l u ,  
P o m o r s k a  F u n d a c j a  F i l m o w a  w G d y n i ,  

d z i ę k u j e  z a  p o m o c  i w s p ó ł p r a c ę  
p r z y  o r g a n i z a c j i  

3 8 .  G d y n i a  -  F e s t i w a l  F i l m o w y  
w y m i e n i o n y m  i n s t y t u c j o m  i f i r m o m .




